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KACZOROWSKI, Witold NIE- 
CIUNSKI — ROLA MIESZKA­
NIA NA TLE PRZEMIAN 
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CZEJ — str. 1

W artykuł» opartym na referacie 
praysotowanym na Zjazd PTE, pro- 

zentowana jeat rozpodarka mtezaka- 
niowa w minionych latach i vnet“ 
atawlone kierunki rozwęju budowni­
ctwa mfeKkanloweió w najbUtazeJ 
przyizloicl.

Zbigniew WYCZESANY —
OFERTA CHŁODNI SKŁADO­
WYCH — atr. t

Ponukują» moillwotcl zwiększenia 
■ produkcji żywności, a zwlaircza ar- 
tyku!6w o charakterze zubstytutów 
mięsa Autor trafił do Zjednoczenia 
Chłodni Składowych. Jest to mało 
jeszcze znany na naszym rynku pro­

ducent wyrobów garmateryjnyeh, o 
dużych możliwościach rozwoju tępo 
typu działalności.

Zbigniew MIKOŁAJCZYK — 
STRUKTURY, TENDENCJE,
MOŻLIWOŚCI — str. 3
(artykuł dyskusyjny)

Autor mówi o potrzebie długofalo­
wego działania w kierunku zwiększę- 
nla produkcji I konsumpcji artyku* 
łów iywnośclowyćh i nietywńołcio- 
wych na tle aktualnej struktury i 
możliwości ekonomicznych»

Kazimierz RYĆ — CZYNNIKI I 
WARUNKI PRZYSPIESZENIA 
ZMIAN STRUKTURY SPOŻY­
CIA — str- S

Referat przygotowany na Zjazd 
PTE omawia zespól warunków nie­
odzownych dla zmiany struktury «Po­
życia. Dostępność dóbr przemysło­
wych po relatywnie niskiej cenie, 
w wyniku obniżenia społecznych 
kosztów produkcji. Jest — zdaniem 
Autora — podstawową drogą zasad­
niczych przeobrażeń struktury spo­
życia.

PONAD 7 mld złotych prze­
znaczył rząd ną zrekompenso’- 
wanie w pewnym stopniu ro­
dzinom najgorzej sytuowanym 
wprowadzonych w grudniu 
podwyżek cen żywności.; Tą 

suma, niebagatelna w budżedie pań­
stwa, nie we wszystkich budżetach 
domowych pokryje wydatki,, wyni­
kające z podwyżki cen. Wyznaczyły 
ją jednak istniejące obecnie granice 
możliwości naszej gospodarki. Zo­
bowiązuje więc , do tym .bardziej 
skrupulatnego podziału' ogólnej su­
my, żeby podwyżki otrzymali, naj­
bardziej potrzebujący, żeby podział 
nie kolidował z ogólnymi zasadami 
wynagradzania ‘za pracę, żeby', był 
optymalnie sprawiedliwy. Zasięgnię­
to' opinii społeczeństwa.; Wnioski 
co do podziału wysuwały załogi 106 
zakładów. Po ich szczegółowej ana­
lizie, przymiarkach; i obliczeniach 
Uchwalą Rady Ministrów, i Central­
nej Rady Związków Zawodowych, 
ogłoszoną już 2 stycznia br. rozdy­
sponowano ponad 7,4 mld złotych.

Każdy już niewątpliwie wie, jaką 
podwyżkę otrzyma.- Oblicżył, to. so­
bie sam, zanim komórki finansowe 
zdołają to zrobić. Warto jednak u- 
zmysłowić sobie jakie grupy, pra­
cownicze i w jakim stopniu obejmie 
podwyżka płac, a ile przeznaczono 
na zasiłki rodzinne, na podwyżkę 
rent i emerytur'. ■
• Blisko 600 min złotych w Toku 

1971 przeznacza się na podwyższenie 
najniższych plac (z 850 do 1000 żł). 
Obejmuje to okołó .400 tys, osób, 
głównie niewykwalifikowanych pra­
cowników, zatrudnionych przy pro­
stych pracach pomocniczych i obsłu­
gowych.
• Około 2 800 min zł przeznacza 

się na zróżnicowane (80 i'50 zł) do­
datki do wynagrodzeń dla pracowni­
ków o zarobkach od 1001 do 2000 zł. 
Dodatki te otrzyma szacunkowo, 3,8 
min pracowników. Dodatki te będą 
przyznawane corocznie na podsta­
wie przeciętnych zarobków, z roku 
poprzedniego i wypłacane przez ca­
ły rok następny w .niezmienionej 
wysokości niezależnie od poziojnu 
zarobków osiąganych w poszczegól­
nych miesiącach danego roku.

* 2 550 min zł wynosi podwyżka 
zasiłków rodzinnych (rosnąca .wraz 
z.-liczbą dzieci, w rodzinie) dla pra- 
cpwpików. których dochód netto -ih a 
dżfonka rodźmy nie’ przekracza’'-1 000 
żł. podwyżka ta - onejmie- okf-^r? ‘min 
dzieci, tj. 66 proc, ógólnęj • liczby 
dzieci, na które wypłaca się 'zasiłki.
• Około 500 min zł przeznaczono 

na podwyższenie zasiłków dla riie 
pracujących żon (do 70 zł). Dotyczy 
to 1,2. min osób. I ten dodatek o- 
bejmuje wyłącznie te rodziny, któ­
rych dochód netto na osobę nie prze­
kracza 1 000 zł. Na takich samych 
zasadach podwyższa się także,., do­
datki rodzinne na dzieci i żony e- 
merytów i rencistów.
• Około 680 min zł wynoszą łącz­

nie podwyżki najniższych rent in­
walidzkich. rodzinnych, najniższych 
emerytur oraz dodatki dla emery­
tów i rencistów, mających na swym 
wyłącznym utrzymaniu współmał­
żonków, a pobierających renty do 
1 500 zł.. Podwyżka obejmuje ponad 
milion .emerytów i rencistów. (Wy­
nosi w większości 60 zł ).

W .1971 r. wypłaty te p.ochłoną 
znacznie ponad 7 mld zl. Podwyżki 
1 dodatki -wypłacone zostaną, zgod­
nie z decyzją zawartą w Uchwale, 
i za grudzień ub. roku, co spowo­
duje wzrost całej kwoty. ■ . ■

Taki jest podział., Wydaje się, ze 
zdołano w znacznym -stopniu = u- 
względnić wnioski załóg. Stało się 
tak przede wszystkim dlatego, że 
postulaty, choć bardzo różnorodne, 
n.e wykraczały na ogół poza istnie­
jące możliwości. Świadczy, to o „po­
zytywnym zjawisku społecznym. 
Załogi zdają sobie sprawę, że w o- 
becnej sytuacji państwo nie jest w 
stanie przeznaczyć większych sum 
na podwyżki, że dalsza, poprawa 
warunków życiowych ludności zale­
ży od zwiększenia wysiłku; załóg w 
celu wygospodarowania środków .na 
podwyżki plac i wyprodukowanie 
odpowiedniej masy towarowej na 
rynek. t

We wszystkich zakładach postulo­
wano podwyższenie plac najniższych 
i najniższych emerytur 1 rent. Ta 
zrozumiała troska o ludzi znajdują­
cych się w najtrudniejszych warun­
kach materialnych znalazła . swój 
wyraz w Uchwale.

Wiele kontrowersji wzbudziło „na­
tomiast w zakładach wprowadzenie 
dodatków do wynagrodzeń od 1 001 
do 2 000 zł. W Hucie „Warszawa" 
np. podawano podczas dyskusji 
przykłady: dobry fachowiec zarabia­
jący 3 000, a nawet więcej, kiedy 
ma troje małych dzieci, i żonę na 
utrzymaniu jest w o wiele gorszej 
sytuacji niż miody, samotny' czło­
wiek zarabiający 1 500 zł.

Powszechnie wnioskowano, zęby 
głównym kryterium przyznawania 
dodatków była rzeczywista sytuac­
ja materialna w rodzinie, ą nie no- 
minalne dochody pracujących. Po­
stulat ten uwzględniono przy ustala­
niu podwyżek zasiłków rodzinnych. 
Obejmą one wyłącznie te rodziny, 
w których dochód na osobę nie prze­
kracza" 1 000 zł. Pdobną zasadę za­
stosowano przy podwyżce emerytur 
1 rent, Łącznie więc z ogólnej sumy 
ponad 7 miliardów zł ponad połowę 
rozdysponowano uwzględniając właś­
nie jako krvteriurn — poziom do­
chodów na członka rodziny. Ponad 
miliard przyznano na wyrównanie

Półtora, miliarda przeznacza się źaś 
na podwyższenie płac w granicach 
od 1 001 do' 1 500 zł oraz 1 320 min 
zl na podwyższenie zarobków w gra­
nicach od 1 501- do 2 000 zł,: a. więc 
wiąźe z nominalnymi dochodami za­
trudnionych,
, Nie jest to sprzeczne z wnioskami 
załóg. Mówiąc bóWiem," i słusznie, 
o pilnej potrzebie poprawy sytuacji 
materialnej rodzin wielodzietnych 
sami robotnicy przestrzegali przed 
zbytnim spłaszczeniem izarobków. 
Podnosząc więc, zgodnie z postula- 
tanji załóg, płacę najniższe trzęba 
było podnieść sąsiadujące .z nimi 
place w niższych-grupach uposaże­
nia. Wyrównanie bowiem- plac nie­
wykwalifikowanych robotników, wy. 
końująćych proste czynności pomoc- 
ńicze z. wynagrodzeniem za pracę, 
wymagającą już pewnych kwalifi­
kacji byłoby chyba . '.'niesłuszne’ 
krzywdzące. Progresja stawek po, 
winna dopingować do stałego zwięk­
szania kwalifikacji, i wydajności 
pracy. Zasiłki i dodatki nie mogą 
niwelować w pełni tych różnic.

Podwyżki płac w grupie zarobków 
od 1001 dó 2000 obejmą niewątpliwie 
wielu pracowników młodych — co. 
podkreślano, w. dyskusji; —: o .krót­
kim stosunkowo stażu pracy. ‘Trzej 
ba jednak pamiętać, że są oni na 
ogół w tym wieku,, w którym zakła­
da się rodziny.. Zarabiając.^powyżej 
1 000 zł na osobę w rodzinie nie 
mają prawa do kwaterunkowego 
mieszkania, muszą; więc"płacić raty 
w spółdzielniach, muszą się Urządzić. . 
Sytuacja dwojga młodych ludzi jest 
w takim wypadku nieraz gorsza niż 
rodzin większych, ale już ' zagospo­
darowanych. Im także należy w mi­
nimalnym bodaj stopniu przyjść z 
pomocą.'

Podwyżki płac związane z wyna­
grodzeniem od 1001 do 2 000 zł o- 
trzymają pracownicy wszystkich 
branż, ale obejmie ona "na przykład 
gros robotników zatrudnionych w 
przemyśle- włókienniczym i odzie­
żowym, ' których średnie place 
kształtują się poniżej 2 000 zł.-

We wszystkich tego typu regulac­
jach i wyrównaniach; nie-można u- 
niknąć ■■ indywidualnych- nieprawid­
łowości. (Regulacja - ,obejmuje^ 'duże 
grupy . społeczeństwa i 'nie • jest pw 
stanie;' uwzględniać- ‘ indywidualnej 
sytuacji poszczególnych‘ ludzi. Ogól­
nie: jednak;,; jej ■ kieru nki erh ■ jest. .po­
prawa sytuacji materialnej । rodzin 
wielodzietnych i tych, ,W.. których' 
dochód. na osobę jest hiskii. Zasiłki 
na- dzieci "podwyższone zostaną tyl­
ko tym pracującym, którym potrzeb­
na jest pomoc państwa w tej dzie­
dzinie.

W ’ wielu zakładach postulowano 
nawet zniesienie zasiłków dla .dzie­
ci pracowników, których dochód na 
członka'rodziny przekracza (nieraz 
wysoko) 1 000 zl. 70 zł dodatku dla 
takich rodzin — argumentowano —
nie ęna wielkiego znaczenia, podczas 
gdy w rodzinach wielodzietnych 
każda złotówka się liczy, „Wartość 
złotówki nie dla wszystkich jest jed­
nakowa" podkreślano w puławskich 
„Azotach".

.Problem ten był już od dawna 
rozważany w instytucjach" do-tego 
powołanych1). Stwierdzono, że obję­
cie zasiłkami wszystkich rodzin bez 
względu na ich realne możliwości 
zapewnienia właściwych warunków 
rozwoju dziecka prowadzi do nad­
miernego rozproszenia środków i 
tym samym obniżenia społecznej 
wartości zasiłków. Nie mogą one 
bowiem sprowadzać się do roli mi- 
nimalnych dodatków do .płac. Prze­
ciwnie, powinny korygować wyso? 
kość dochodów w tych rodzinach, 
które nie są w stanie same zapew­
nić dobrego startu życiowego /swoim 
dzieciom. Rozważaniom tym towa­
rzyszyć musi świadomość, że tąkich 
decyzji nie można podejmować po­
chopnie.- Wprowadzone obeęhle uza­
leżnienie podwyżek zasiłków rodzin­
nych od sytuacji materialnej w ro­
dzinie jest-już dużym krokiem na 
tej drodze. Wymaga, to bardzo Skom­
plikowanej procedury finansowej. 
Ten kierunek .poprawy warunków 
życia o niskim poziomie" dochodów' 
na osobę jest jednak słuszny i wy­
maga" rozszerzenia. Do tych spraw 
niewątpliwie jeszcze wrócimy.

Istnieje -wiele form poprawy sy­
tuacji rodzin wielodzietnych i go­
rzej uposażonych.

Warto chyba, podkreślić, że z ro­
ku na rok takich rodzin jest mniej, 
więcej-zaś jest ludzi starych, któ­
rzy potrzebują społecznej pomocy. 
Składa . się na to wiele przyczyn, 
wzrost, kwalifikacji zatrudnionych, 
zmiany w strukturze wieku,, obniże­
nie się wskaźnika liczebno-śćl rodzin 
związane ze* wzrostem kultury spo­
łeczeństwa; planowaniem '■ rodziny. 
Organizacje • społeczne W zakładach 
i wydziałach opieki rad narodowych 
powinny mieć pełne rozeznanie sy­
tuacji materialnej ludzi skupionych 
w zakładach czy też osiedlach. Do­
piero wówczas można poprzez sze­
rokie korzystanie z wszelkich- form 
poprawy warunków materialnych 
rozwinąć właściwą działalność. Każ­
da inicjatywa liczy się obecnie — 
w trudnym okresie gospodarczym w 
Jakim się znajdujemy —.podwójnie.

Danuta Granlewska: „Miejsce rMlł- 
ków rodzinnych w zabezpieczeniu «po- 
lecznym”. Instytut Pracy „Studia i Mr 
teriały” — zeszyt 43 z IMS r.
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Jaroszewicz, prof. dr Józef Pajestka, prof. dr Wincenty Kawale».Na zdjęciu, od lewej: Edward Gierek, Piotr

' »W dniu 4 bm. I sekretarz KO 
PZPR Edward Gierek oraz członko­
wie Biura Politycznego KC: prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
i sekretarz KC Stanisław - Kociołek 
spotkali „się z przedstawicielami 
władz- naczelnych i terenowych' 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. . W . rozmow ie uczestniczyli 
również: wiceprezes Rady „Mini­
strów, przewodniczący Komisji Pla- 
nowania- Stanisław Majewski ■ i ■ kie- 
rownik Mydziąhi Przclńyslu-Lek- 
kiego. Handlu i Budownictwa KC 
Stanisław Kuziński.

W toku spotkania prezes ZG PTE 
prof. dr Józef Pajestka oraz prze­
wodniczący Rady PTE proŁ dr Ka­
zimierz Secomskl, poinformowali o 
pracach Towarzystwa i tematyce 
najbliższego krajowego zjazdu eko­
nomistów. Zapewnili oni kierownic­
two partii I rządu, że polscy eko-

ROLA MIESZKANIA 

NA TLE PRZEMIAN STRUKTURY
GOSPODARCZEJ’

ADAM ANDRZEJEWSKI, MICHAŁ KACZOROWSKI, WITOLD NIECIUŃŚKI

1. FUNKCJE MIESZKANIA 
I JEGO ROLA W FAZIE

INTENSYWNEGO ROZWOJU 
-GOSPODARCZEGO

I SPOŁECZNEGO

W świecie współczesnym pojęcie 
mieszkania ulega rozszerzeniu. Od 
wąskiego podejścia techniczno-bu­
dowlanego — izolowanego mieszka­
nia i budynku mieszkalnego —prze­
chodzi się do ujęć szerszych. W. 
znaczeniu architektoniczno-urbani­
stycznym mieszkania nie ogranicza­
ją mury budynku; obejmuje ono 
elementy otaczającej przestrzeni, te­
reny rekreacji i towarzyszące urzą­
dzenia usługowe. Równie szeroko 
rozumiane i ujmowane musi być 
mieszkanie w gospodarce społecznej. 
Planowe rozwiązywanie problemu 
mieszkaniowego - wymaga równole­
głego, a niekiedy wyprzedzającego 
rozwiązania spraw zagospodarowa­
nia i uzbrojenia terenu, infrastruk­
tury komunalnej, transportu oraz 
urządzeń usługowych.

Podobnie szybkiemu rozwojowi 
1 przekształceniu ulegają wraz z 
postępem społeczno-gospodarczym 
i technicznym funkcje mieszkania. 
Prócz funkcji ochronnych i byto­
wych, a niekiedy jeszcze i produk­
cyjnych. które mieszkanie spełnia 
od dawna, w coraz większym stop­
niu jego przestrzeń służy zaspokoje­
niu potrzeb indywidualnych i spo­
łecznych wyższego rzędu — wycho­
wawczych. kulturalnych, rekreacyj­
nych. Wzbogacają się również for-

Artykuł Jest oparty o przygotowany 
przez autorów referat na Zjazd PTE — 
Sekcja I (Red.)

TUMroospodmcze 
ri f 1 /1 F/ TYGODNIK SPOŁECZNO - GOSPODARCZY OJLVIU 10 STYCZNIA 1971 r. NR 2 C°08)

WITAMY
KRAJOWY

ZJAZD
PTE

nomiści będą aktywnie uczestniczyć 
w realizacji zadań partii, wytyczo­
nych na VII Plenum KC, wnosząc 
swój wkład W rozwój myśli i prak­
tyki ekonomicznej, w poszukiwanie 
takich realnych rozwiązań, które 
zapewniłyby., dynamiczny, rozwój 
kraju oraz -stałe, polepszanie matę-' 
rialnych warunków życia społeczeń­
stwa.

Przedstawiciele, .oddziałów tereno­
wych i kół- zakładowych, poinfor- 
-mowali. o - konkretnych problemach 
ekonomiczno-organizacyjnych brani 
i przedsiębiorstw, w których roz­
wiązywaniu -uczestniczy PTE,', a 
zwłaszcza w dziedzinie podnoszenia 
efektywności gospodarowania^ po­
stępu techniczno-ekonomicznego, 
wykorzystania rezerw produkcyj­
nych.

E. Gierek 1 P. Jaroszewicz pod­
kreślili, że kierownictwo partii i 

my mieszkania. Obok mieszkania 
rodzinnego coraz szerzej stosowane 
są formy mieszkalnictwa specjalne­
go, zbiorowego — dla ludzi starych, 
samotnych, uczącej się młodzieży.

W miarę osiągania wyższych 
szczebli rozwoju rośnie społeczna 
i ekonomiczna rola mieszkania. Je­
żeli w okresie ekstensywnych form 
rozwoju gospodarczego, głównym 
zadaniem gospodarki mieszkaniowej 
było zapewnienie mieszkań dla 
szybko rosnącej kadry pracowni­
czej, głównie dla potrzeb rozwija­
jącego się przemysłu, to w okresie 
intensyfikacji rozwoju gospodarcze­
go, w który wchodzi obecnie Pol­
ska. zakres powiązań pomiędzy 
wzrostem gospodarczym a warun­
kami- mieszkaniowymi staje się 
znacznie szerszy.

Wzrost wydajności pracy wymaga 
przyspieszenia ogólnej poprawy wa­
runków mieszkaniowych. Jakość 
mieszkania i Jego standard warun­
kują łącznie z innymi elementami 
warunków bytowych podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych. Niezbęd- 
nv staje się przy tym niemal ciągły 
obecnie proces szkolenia, a równo­
cześnie możliwość racjonalnego wy­
poczynku. Jest to przykład rosnące­
go w naszych warunkach znacz.enia 
czynników pozaprodukcyjnych dla 
podniesienia wydajności pracy 
i intensyfikacji rozwoju gospodar­
czego. Wśród nowych czynników co­
raz silniej występują powiązania 
pomiędzy poprawą warunków miesz.- 
kaniowvch a względami polityki po­
pulacyjnej.

Kluczem do określenia roli miesz­
kania w społeczeństwie socjalistycz­
nym jest jednak sprecyzowanie ce­

rządu przywiązuje duże znaczenie 
do aktywnego udziału PTE w . for­
mowaniu zarówno węzłowych roz­
wiązań polityki gospodarczej, jak I 
w rozstrzyganiu- konkretnych pro­
blemów ekonomicznych zakładów i 
branż. Zwrócili uwagę ną koniecz-
ność powiązania dyskusji i; twór­
czych poszukiwań w dziedzinie po­
lityki gospodarczej z całokształtem 
problemów. społeczno-politycznych

służyć' ma: pohukiwaniu optymal- dziennycn; potrzeb społeczeństwa, a ’
zwiasgdza.klasy robotniczej. • ; nych rozwiązań- przyjętych kierun-

I sekretarz KC i prezes Rady Mi­
nistrów przekazali życzenia pomyśl-, 
nych obrad zjazdowi PTE, wyraża­
jąc przekonanie, że będzie on miej- 

• scem twórczej I rzeczowej, a jedno­
cześnie, krytycznej i rozważnej, dys­
kusji, stanowiącej poważny wkład 
w precyzowanie kierunków i me­
tod rozwoju gospodarki narodowej.

lów społecznego rozwoju, którym 
służy wzrost gospodarczy oraz zwią­
zane z tym doniosłe znaczenie 
mieszkania jako podstawy bytu ro­
dziny i jednostki.

2. ASPEKTY PRZESTRZENNE 
PROBLEMÓW MIESZKANIOWYCH 

WIELKIE MIASTA
I AGLOMERACJE

Podkreślenia wymagają niektóre 
aspekty przestrzenne tych zjawisk. 
Wzrost zatrudnienia w przemyśle 
i usługach jest głównym czynni­
kiem dynamizującym przemieszcze­
nia ludności. W fazach wcześniej­
szych — przy większych rezerwach 
siły roboczej, gdy zakłady konten- 
towaly się silami niekwalifikowa- 
nymi — po wyczerpaniu rezerw lo­
kalnych zapotrzebowanie pokrywały 
dojazdy do pracy z osiedli podmiej­
skich i obszarów wiejskich. Dojeż­
dżający z reguły posiadali niskie 
kwalifikacje i nie mieli warunków 
do ich podnoszenia Dojazdy były 
i są jeszcze często dalekie, zbyt mę­
czące i zbyt kosztowne społecznie. 
Wytworzyła się znaczna luka po­
między wzrostem liczbv zatrudnio­
nych w miastach a faktyczną po­
jemnością miast i rozwojem urzą­
dzeń miejskich,

Przy podwyższaniu wymagań w 
dziedzinie kwalifikacji siły roboczej 
i wydajności pracy, w związku z 
intensyfikacją wzrostu prawidłowe 
pokrycie potrzeb w dziedzinie za­
trudnienia. zarówno w przemyśle, 
jak w większym stopniu w usłu­
gach, zdaje się być coraz silniej

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Pod naczelnym hasłem „Ekonó* 
miści w służbie intensywnego roz­
woju” rozpoczyna 7 stycznia br. o- 
brady w sali’ Teatru Dramatyczne-' 
go w Pałacu Kultury i Nauki Kra-

• jowy Zjazd PTE. Pierwsze dwa dni' 
'obrad poświęcone będą dyskusji' 
problemowej, a trzeci dzień — sta­
tutowym obradom sprawozdawczo- 
wyborczym Polskiego Towarzystwa • 
Ekonomicznego.

Tematyka podjęta na Zjeździ» 

ków rozwoju naszej gospodarki 
przykształcenia jej struktury i me-; 
chanizmu funkcjonowania. Zjazd' 
skoncentruje swoją uwagę na pro­
blemach związanych ze zmianami; 
w funkcjonowaniu gospodarki .wy­
nikającymi z uchwał V Zjazdu 
PZPR i z uchwał ostatnich plenar­
nych posiedzeń Komitetu Central­
nego. Problemy te rozpatrywane 
będą przede wszystkim w odniesie­
niu do- lat .1971—1975, choć wielę 
zagadnień teoretycznych dyskuto- 
wanych będzie w większym hory­
zoncie czasowym.

Zjazd dokona krytycznej analizy 
stanu badań ekonomicznych zwłasz­
cza w dziedzinie ekonomii stosowa­
nej oraz wypracuje kierunki zmian 
w tym zakresie. Przedyskutuje tak­
że rolę i zadania ekonomistów w 
realizacji polityki intensywnego 
rozwoju, a szczególnie organizację 
służb ekonomicznych i ich funkcje, 
stosowanie rachunku ekonomiczne­
go, problemy warsztatu pracy eko­
nomistów oraz wzrostu ich facho­
wości i kwalifikacji.

Udział w Zjeździe weźmie 287 
delegatów wybranych przez Walne 
Zgromadzenie Oddziałów PTE oraz 
193 uczestników desygnowanych 
przez Wojewódzkie Komitety Zjaz­
du. Delegaci dokonują w trzecim 
dniu obrad wyboru władz naczel­
nych PTE na nową kadencję. U- 
czestnicy biorą udział tylko w czę­
ści problemowej Zjazdu i mają pra­
wo występowania w dyskusji.

Katowice 53
Warszawa 32
Gdańsk 24
Kraków 24
Łódź 24
Poznań 20
Wrocław 16
Bydgoszcz 13
Kielce 13
Rzeszów 11
Szczecin 10
Białystok 9
Opole 9
Zielona Góra 9
Lublin 8
Koszalin 6
Olsztyn 6

delegat, i 36 uczest. 
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Przemówienie 
noworoczne 
Edwarda Gierka

W wygłoszonym w przeddzień. Nowego 
Roku przemówieniu radiowo-telewizyj­
nym i Sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek powiedział m.in.:

. „Wszyscy oczekujemy nadejścia nowe­
go 1971 roku. Zanim jednak złożymy ty­
czenia swoim najbliższym, pomyślmy o 
sprawach, od których zależy los każdego 
z nas, każdej polskiej rodziny — o spra­
wach naszej Ojczyzny.

Po przeżyciach i doświadczeniach o- 
statnich tygodni, w przekonaniu o nie­
zbędności zmian, jakie zachodzą w życiu 
publicznym naszego kraju, budzi się w 
sercach naszych rosnąca nadzieja.

Historia naszego narodu zna wiele lek­
cji, które poszły na nianie — ż lekcji 
ostatniej powinniśmy wyciągnąć ko­
nieczne wnioski, a wnioskom tym nadać 
kształt praktyczny. Myśl polityczna, któ­
ra przewodzi krajowi, musi być zawsze 
konfrontowana z rzeczywistością, a każ­
de poczynanie — z interesami ludzi pra­
cy, jest to konieczny warunek wzajem­
nego zaufania, jakie powinno istnieć po­
między władzą ludową a spolecaeń- 
stwem. Wagę szczególną przywiązujemy 
do tego, aby polityka państwa była jas­
na i zrozumiała dla wszystkich, aby 
praktyka nie przeczyła słowom, aby de­
cyzje , i czyny rodziły się w szczerej, 
bezpośredniej rozmowie z klasą robot­
niczą, z całym narodem.

Podjęliśmy jiiż pierwsze postanowie­
nia, które wychodzą naprzeciw najbar­
dziej palącym potrzebom społecznym. O 
wiele więcej mamy do zrobienia. Mu- 
sińly przede wszystkim krok po kroku 
przyspieszać dynamikę rozwoju naszej 
gospodarki i podnosić sprawność jej or­
ganizacji. To i tylko to pozwoli nam po­
mnożyć zasoby kraju, jedyne źródło, z 
którego czerpać można środki na dalszą 
poprawę sytuacji materialnej ludzi pra­
cy. Jest to nadrzędnym celem socjali­
stycznej ekonomiki. W roku 1971 czeka 
nas więc wszystkich usilna praca nad 
kształtowaniem perspektyw rozwojo­
wych kraju na lata najbliższo, nad tym, 
jak lepiej spożytkować nasz dotychcza­
sowy dorobek — potencjał stworzony 
wspólnym wysiłkiem narodu — tak.aby 
dawał obfitsze owoce całemu społeczeń­
stwu. Musimy zatem korygować i ulep­
szać działania mechanizmów gospodar­
czych i organów państwowych, a także 
— bo postęp gospodarczy i społeczny 
jest nierozdzielny, rozwijać instytucje 
demokracji socjalistycznej w każdej 
dziedzinie życia.

Wszystko zależy od nas samych. 
Spójrzmy dokoła i policzmy nasze siły.

Ileż milionów rąk, mocnych, zręcz­
nych, mistrzowskich, gotowych jest kraj 
nasz dźwigać ku górze l

Ileż wiedzy i twórczej wyobraźni 
pragnie wskazywać nowe horyzonty i 
nowe rozwiązania 1

Ileż energii, talentów organizacyjnych 
i zdolności technicznych kryje się w na­
szym narodzie!

'Jeśli te wszystkie materialne i ducho­
we siły Polski potrafimy uruchomić, 
jeśli potrafimy je wprzęgnąć w służbę 
praktycznego działania — stopniowo o- 
siągniemy to, czego pragniemy i co za­
mierzyliśmy.

Czego więc przede wszystkim potrze­
bujemy na progu nowego roku?

Najcenniejszą odpowiedź na to pytanie 
dają właśnie ci, którzy rzetelnym tru­
dem przysparzają krajowi nowych war­
tości. (

Kierujemy więc słowa uznania i go­
rących podziękowań do załóg naszych 
fabryk, hut, kopalń, do aktywu partyj­
nego i społecznego, do wszystkich ludzi 
pracy miast i wsi, którzy taki ofiarny 
wysiłek podjęli.

Niechaj za ich przykładem - od pierw­
szych dni nowego roku każda załoga i 
każdy kolektyw stara'ją się osiągnąć lep­
sze wyniki. Niech zastanowią się samo­
dzielnie, po gospodarska, . co -należy 
przedsięwziąć nowego, aby powiększyć 
nasz wspólny ogólnonarodowy dorobek.

Lepsza, bardziej sprawna, bardziej wy­
dajna praca każdego przedsiębiorstwa i 
instytu.-ji, każdego gospodarstwa rolne­
go. każdej szkoły i placówki naukowej, 
każdego obywatela — oto czego oczeku­
je kraj.

Pragniemy, aby w tej pracy każdy 
znalazł pole do własnej inicjatywy, aby 
każdy na miarę swych sił i zdplności 
mógł przyczynić się do pomnożenia 
wspólnego dobra 1 wspólnej pomyślności.

Wiele nabrzmiałych problemów nasze­
go życia czeka na właściwe rozwiąza­
nie. Wierzę, że tego dokonamy. Nie ma 
bowiem takiej dziedziny naszego życia, 
nie ma takich spraw między nami, Po­
lakami, których — zjednoczeni — nie 
moglibyśmy rozwiązać zgodnie z intere­
sami narodu, zgodnie z racja stanu na­
szego socjalistycznego państwa.”

Aktualne problemy 
pracy partyjnej 
Narada w Komitecie 
Centralnym PZPR 
pod przewodnictwem 
tow. Edwarda Gierka

4 bm. w Komitecie Centralnym PZPR, 
pod przewodnictwem 1 Sekretarza KC 
Edwarda Gierka odbyła sie narada z u* 
działem członka Biura Politycznego KC, 
Prezesa Rady Ministrów Piotra Jarosze­
wicza, sekretarzy KC, pierwszych sekre­
tarzy Komitetów Wojewódzkich partii 
i kierowników wydziałów KC.

Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch poinformował o ak­
tualnych problemach pracy partyjno 
wynikających z VII Plenum KC.

Po referacie rozwinęła się szeroka dy* 
skusja. w trakcie której omówiono 
wnioski i doświadczenia wypływające 
z sytuacji politycznej i gospodarczej 
kraju, a zwłaszcza dotyczące umacniania 
więzi partii z klasa robotniczą.

Na zakończenie narady zabrał głos 
Edward Gierek.

Wizyta przywódców 
polskich w Moskwie

W dniu 5 stycznia br. z jednodniową 
wizytą przyjaźni przebywali w Moskwie 
I Sekretarz PZPR — Edward Gierek 
1 członek Biura Politycznego PZPR Pre­
zes Rady Ministrów PRL — Piotr Jaro­
szewicz. Spotkali się oni z Sekretarzem 
Generalnym KC KPZR Leonidem Breż­
niewem i Przewodniczącym Rady Mi­
nistrów ZSRR Aleksiejem Kosyginem.

Podwyżka 
najniższych płac

Rada Ministrów i Prezydium Central­
nej Rady Związków Zawodowych na 
wspólnym posiedzeniu podjęły uchwalę» 
w sprawie podwyżki najniższych płac, 
wprowadzenia dodatków do plac dla nie­
których grup pracowników, podwyżki 
zasiłków rodzinnych oraz niektórych 
emerytur i rent.

I fa GOSPODARCZE

Nr 2 (1008) - 10.1.1971 r.

Uchwała realizuje decyzję VII Plenum 
KC PZPR 1 zapowiedź I Sekretarza KC 
PZPR towarzysza Edwarda Gierka, do­
tyczącą polepszenia sytuacji materialnej 
pracowników i rencistów o niskich do­
chodach, którzy najbardziej odczul', 
skutki zmiany cen ze względu pa duiv 
udział wydatków na żywność w ich 
budżetach domowych.

Rząd przeznaczył na ten cel — 7.4 mld 
złotych.

Narada sekretarzy 
ekonomicznych 
komitetów 
wojewódzkich PZPR

Pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR — 
Stanisława Kociołka odbyła się 4 bm. w 
gmachu KC narada sekretarzy ekono­
micznych komitetów wojewódzkich par­
tii. Wzięli w niej udział przedstawiciele 
kierownictwa rządu, kierownicy wydzia­
łów KC, ministrowie szeregu resortów 
gospodarczych.

Przedyskutowano wstępne propozycja 
zmierzające do uproszczenia i uelastycz­
nienia systemu bodźców materialnego 
zainteresowania. Koncepcje w tej dzie­
dzinie przedstawił wicepremier Józef 
Kulesza. Ustalono, że powinny być one 
— zgodnie z harmonogramem prac rządu 
— sprecyzowane do połowy tego mie­
siąca, a pod koniec stycznia opracowa­
ne będą konkretne dęcyzje w tej 
sprawie.

Informacje o pracach nad planem go­
spodarczym na bieżący rok przekazał 
przewodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepremier 
Stanisław Majewski, zmiany w propor­
cjach tego planu koncentrują się przede 
wszystkim wokół możliwości poprawy 
zaopatrzenia rynku, a także zwiększenia 
środków przeznaczonych, na budowni­
ctwo mieszkaniowe.

Przed gospodarką stoi więc obecnie 
zasadnicze zadanie —jak to podkreślano 
na naradzie — podjęcia maksymalnego 
wysiłku w kierunku zwiększenia pro­
dukcji artykułów, bądź przeznaczonych 
bezpośrednio na rynek, bądź też mają­
cych wpływ na poprawę jego zaopatrze­
nia. Rozważana jest możliwość zwięk­
szenia zadań dla określonych gałęzi 
przemysłu — szczególnie tych, w któ­
rych wzrost produkcji z myślą o potrze­
bach rynku nie jest limitowany trud­
nościami w zaopatrzeniu materiałowym. 
W parze z tymi dążeniami iść musi wy­
datny wzrost eksportu.'

Przy wszystkich korektach zmierzają­
cych do tego, aby realizacja tegorocz­
nego planu przyniosła większe bezpo­
średnie korzyści naszemu społeczeństwu, 
należy w pełni uwzględniać konieczność 
maksymalnej efektywności produkcji 
racjonalnej polityki zatrudnienia, postę­
pu technicznego, czy też wkraczania cy­
klów inwestycyjnych.

Uczestnicy narady wysłuchali także 
informacji ministra Handlu Wewnętrz­
nego Edwarda Sznajdra o aktualnej sy­
tuacji rynkowej.

Kolegium Ministerstwa 
Finansów

Z udziałem przedstawicieli Komisji 
Planowania, szeregu resortów gospodar­
czych oraz CRZZ obradowało 4 bm. Ko­
legium Ministerstwa Finansów na temat 
sytuacji pieniężno-rynkowej w 1 kwar­
tale 1971 r.

Kolegium rozpatrzyło i zatwierdziło 
bilans pieniężnych przychodów i wydat­
ków ludności w obrotach z gospodarką 
uspołecznioną oraz wynikający z niego 
plan kasowy banków na 1 kwartał.

Przychody ludności w 1 kwartale br. 
kształtować się będą pod wpływem pod­
jętych ostatnio decyzji podwyższających 
uposażenia najniżej zarabiających^.gro 
ludności, najniższe renty, emerytury,"jhk 
również zasiłki rodzinne. W związku z 
tym tempo wzrostu przychodów ludno­
ści będzie szybsze niż to notowano w 
ostatnich kwartałach. Wzrosną one bo­
wiem — w stosunku do I kwartału 
1970 r. — o ok. 5.4 procenta, podczas gdy 
w IV kwartale ub. roku i w całym roku 
1970 przychody wzrastały o około 4 pro­
cent.

Decydujący wpływ na wzrost dynami­
ki przychodów mieć będą przede wszy­
stkim place i wynagrodzenia za pracę 
w gospodarce uspołecznionej. W łącz­
nej kwocie preliminowanych wynagro­
dzeń za pracę zawarte są podwyżki dla 
najniżej zarabiających, które w I kwar­
tale wyniosą 960 min zł łącznie z wy­
równaniami za grudzień.

Drugą grupą dochodów o wysokiej dy­
namice są świadczenia społeczne wypła­
cane ludności w formie rent, emerytur, 
stypendiów i zasiłków. Wzrastają one 
łącznie o 14 procent, zaś renty o przeizło 
13 procent. Tak szybki wzrost jest m.in. 
wynikiem wypłaty wyrównania za mie­
siąc grudzień ub.r. oraz wzrostu bieżą­
cych wypłat w I kwartale br. z tytułu 
podwyższenia najniższych ren’1 (o '.ączną 
kwotę 220 min zł) i zasiłków . odzianych 
dla rodzin wielodzietnych (o «wotę 830 
min zl).

Przychody ludności wiejskiej uzyski­
wane ze sprzedaży gospodarce uspołecz­
nionej produktów rolnych będą w 1 kw. 
nieco niższe niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku, co wynika z ubiegło­
rocznych trudności produkcyjnych zwia- 
szcza w zakresie hodowli żywca. W tej 
sytuacji dużą rolę w dalszym rozwoju 
produkcji rolnej odegra kredytowa po­
moc państwa. Kredyty obrotowe będą 
w i kw. br. wyższe o ponad 25 procent, 
a inwestycyjne o 30 procent, w stosun­
ku do poziomu ana ogicznego okresu ro­
ku ubiegłego. Trzeba jednak dodać, że 
ta wysoka dynamika kredytów jest w 
dość znacznym stopniu następstwem 
stosunkowo niskiego korzystania z kre­
dytów bankowych w I kwartale roku 
ubiegłego w wyniku wyjątkowo nie 
sprzyjających warunków atmosferycz­
nych.

Zakłada się, że zwiększona siła nabyw­
cza ludności wpłynie na wzrost popytu 
na artykuły rynkowe, przy czym z uwa­
gi na dokonaną w m-cu grudniu zmianę 
proporcji cenowych można spodziewać 
się większego niż dotychczas popytu na 
artykuły przemysłowe.

W związku z taką oceną kolegium 
zwróciło uwagę na konieczność bardziej 
niż dotychczas operatywnego reagowania 
handlu i przemysłu na zapotrzebowanie 
ludności oraz zapewnienie nie tylko peł­
nego pod względem wykonania planu 
dostaw towarów, ale również maksymal­
nego przekroczenia tego planu w cie­
szących się popytem asortymentach. Od­
nosi się to zarówno do artykułów żyw­
nościowych. jak I przemysłowych. Pod­
kreślono, że w ślad za zmienionymi pro­
porcjami cenowymi pójść musi wydatne 
unowocześnienie i urozmaicenie asorty­
mentu towarów przemysłowych, co 
sprzyjać będzie pożądanym zmianom w 
modelu konsumpcji. Równocześnie po­
winny być zastosowane środki przeciw­
działające wycofywaniu z produkcji i 
sprzedaży artykułów tańszych, cieszą­
cych się szerokim popytem. Konieczne 
jest także ścisłe przestrzeganie wprowa­
dzonych ograniczeń zakupów towarów 
rynkowych przez przedsiębiorstwa i in­
stytucje. celem dodatkowego zwiększenia 
masy towarowej sprzedawanej ludności. 
Dotyczy to również takich wydatków, 
jak zakupy na wyposażenie biur, wypłat 
z bezosobowego funduszu płac, wydat­
ków na cele reprezentacyjne itp.

Niezbędne Jest dalsze intensywne roz­
wijanie różnych usług świadczonych 
ludności, zarówno przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej Jak 1 nieuspołecz­
nionej.

Konieczność mobiizacjl środków na 
sfinansowanie zatwierdzonego przez rząd 
programu poprawy warunków bytowych 
osób najniżej uposażanych, wymaga eli­
minacji wszelkich niekoniecznych wy­
datków 1 przestrzegania dyscypliny bud­
żetowej i finansowej na każdym od­
cinku.

POSZUKUJĄC możliwości zwięfc- 
gzenia produkcji żywności, a 
■zwłaszcza artykułów będących 

substytutami mięsa, trafiliśmy do 
stosunkowo-mało jeszcze znanego na 
rynku producenta wyrobów garma­
żeryjnych — Zjednoczenia Chłodni 
Składowych. Wbrew dość rozpo­
wszechnionemu mniemaniu chłodnie 
składowe nie tylko przechowują 
mrożone produkty spożywcze (mię­
so, drób, jaja, ryby, owoce i warzy­
wa), ale są także producentem sze­
regu artykułów żywnościowych. Od 
kilku lat produkują one takie wy­
roby mrożone, jak np. flaki, bigos, 
fasolka po bretońsku oraz określony 
asortyment mięsnych wyrobów mro­
żonych przeznaczonych na eksport.

Aktualny asortyment produkcji 
chłodni składowych jest jednakże 
stosunkowo wąski. Obejmuje on bo­
wiem w zasadzie jedynie przetwór­
stwo mięsa i podrobów, W tej sytu­
acji trudnj się dziwić, że wielkość 
produkcji jest niewielka. W 1970 r. 
Zjednoczenie Chłodni Składowych 
wyprodukowało (na rynek krajowy 
i ha eksport) ok. 5.300 ton wyrobów 
garmażeryjnych.

Ograniczone możliwości surowco­
we w postaci mięsa i podrobów spo­
wodowały, że ekonomiści i technolo­
dzy w chłodniach składowych zain­
teresowali się możliwością wzrostu 
produkcji wyrobów garmażeryjnych 
bezmięsnych lub z małym dodatkiem 
mięsa. Chłodnie, dysponując wiel­
kimi halami produkcyjnymi, w pełni 
wykorzystywanymi w zasadzie tyl­
ko w okresie lata (produkcja mro­
żonek ^owocowych 1 warzywnych), 
mają znaczne rezerwy przerobowe, 
których uruchomienie wymaga jedy. 
nie niewielkich nakładów inwesty­
cyjnych w postaci odpowiednich 
maszyn. Problem zasadniczy tkwi 
jednak w tym, że tylko niewielką 
część potrzebnych maszyn wytwa­
rza przemysł krajowy. Wykorzysta­
nie tych rezerw oznacza więc ko­
nieczność Importu maszyn z rynków 
wolnodewizowych. Wydaje się jed­
nak, że import ten można byłoby 
spłacić częściowo lub nawet całko­
wicie gotowymi wyrobami, uzyska­
nymi przy pomocy tych maszyn.

Wstępne propozycje dotyczące pro­
dukcji wyrobów garmażeryjnych 
bezmięsnych lub z małym dodat­
kiem mięsa są interesujące zarów­
no pod względem planowanej wiel­
kości produkcji, jak i asortymentu.

Wychodząc naprzeciw społecznemu 
zapotrzebowaniu i zgodzie z tradyc­
ją kuchni polskiej Chłodnia Składo­
wa w Poznaniu, adaptu jąc nie wyko­
rzystaną w innym przemyśle spo­
żywczym maszynę, rozpoczęła w 
1970 r. produkcję takich wyrobów 
jak knedle owocowe, pierogi leniwe, 
kluski ziemniaczane, wreszcie pyzy. 
Rynek poznański przyjął te wyroby 
niemal z entuzjazmem. Niebagatel. 
ną dla konsumenta sprawą jest ce­
na tych wyrobów, choć o powodze­
niu ich decydowały także walory 
odżywcze i smakowe. /■

W oparciu o poznańskie doświad­
czenia Zjednoczenie Chłodni Składo­
wych zamierza w ^ najbliższych la­
tach rozwinąć ną śzerszą skalę pro­
dukcję 'Wspómnianyćh' wyrobów. 
Według wstępnych zamierzeń -pro­
dukcja pyzów w 1972 r. wyniesie 
2400 ton, a w roku 1975 — 4.800 ton, 
a innych wyrobów z ciast w 1972 — 
600 ton i w 1975 r. — 1200 ton. Już 
w bieżącym roku asortyment wyro­
bów bezmięsnych rozszerzony zosta­
nie o takie wyroby, jak pierogi ru­
skie, pierogi z kapustą, pampuchy. 
Obok Chłodni Składowej w Pozna­
niu produkcję tych wyrobów podej- 
mie Chłodnia w Łodzi.
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WITAMY 
KRAJOWY
ZJAZD
PTE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Spośród ogólnej liczby delegatów 
na Krajowy Zjazd PTE je^t 70 pra­
cowników wyższych uczelni i in­
stytutów, 93 pracowników przemy­
słu, 14 pracowników budownictwa, 
22 pracowników administracji pań­
stwowej oraz 41 pracowników in­
stytucji finansowych, banków itp.

Obrady Zjazdu toczyć się będą w 
sześciu sekcjach problemowych. Te­
matykę poszczególnych sekcji okre­
ślają referaty podstawowe, których 
jest siedem (w sekcji szóstej prze­
widziano dwa referaty).

Polska, będąe drugim na świecie 
producentem ziemniaków, dotych­
czas praktycznie nie wykorzystywa­
ła swej potęgi w tym zakresie do 
przemysłowej produkcji wyrobów 
żywnościowych. Powodzenie pyzów 
potwierdziło, że nasz rynek potrze­
buje wyrobów z ziemniaków. W o- 
statnim czasie Centralne Laborato­
rium Chłodnictwa wykonało szereg 
prac naukowo-badawczych w zakre. 
sie możliwości wykorzystania krajo-

OFERTA 

CHŁODNI 

SKŁADOWYCH
ZBIGNIEW

wych odmian ziemniaków do pro­
dukcji frytek mrożonych, plącków 
kartoflanych i innych wyrobów 
ziemniaczanych. Badania te potwier­
dziły, że nasze odmiany ziemniaków 
w pełni nadają się do produkcji 
przemysłowej frytek mrożonych, na 
które jest zapotrzebowanie handlu 
zagranicznego i rynku wewnętrzne­
go. W końcu 1971 r. Zjednoczenie 
Chłodni Składowych planuje uru­
chomienie linii do produkcji frytek, 
w skład której wejdą urządzenia za­
stępcze, aktualnie posiadane w 
chłodniach składowych. Zdolność 
produkcyjną" tej linii określa się na 
200 kg gotowych wyrobów na godzi­
nę. Zakłada się 5—6 miesięczny 'o- 
kres produkcji, co pozwoli wyprodu­
kować w sezonie koło 200 ton fry­
tek. Gdyby jednak udało się zdobyć 
z importu odpowiednie maszyny, to 
produkcja w okresie sezonu byłaby 
10 razy większa (2 tys. ton). Wyda­
je się, że można rozważać lokali­
zację tej linii produkcyjnej w chłod­
ni koszalińskiej z uwagi na wysoką 
jakość ziemniaków w tym regionie. 
Gdyby , zapotrzebowani^ eksportu i. 
rynku .wewnętęznęgójia frytki mro­
żone okazało się większe od prze­
widywanych obecnie możliwości 
zbytu, można byłoby uruchomić pro­
dukcję na dwie zmiany, uzyskując 
ok. 4 tys. ton tego produktu w se­
zonie 5—6 miesięcznym.

Jedną z ważnych działalności 
Zjednoczenia Chłodni Składowych 
jest produkcja wyrobów bezmięs­
nych lub z małym dodatkiem mię­
sa dla potrzeb gastronomii, zarówno 
typu otwartego, jak i stołówek za­

Sekcja I — prof. dr hab. Kazi­
mierz Secomski — Dynamika i kie­
runki wzrostu gospodarki narodo­
wej oraz zmiany jej struktury spo­
łeczno-ekonomicznej.

Sekcja II — prof. dr hab. Józef 
Pajestka — Proces doskonalenia sy­
stemu funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej w Polsce.

Sekcja III — prof. dr hab. Jan 
Kaczmarek — Ekonomicz-e aspek­
ty postępu technicznego w rozwoju 
gospodarczym Polski.

Sekcja IV — prof. dr hab. Jan 
Mujżel — Przesłanki i dźwignie 
kształtowania struktury konsump­
cji w gospodarce socjalistycznej-

Sekcja V — prof. dr hab. Win­
centy Kawalec — ere*.»?- informa­
cji ekonomiczno-statystycznej w 
doskonaleniu planowania i zarzą- 
ć inia.

Sekcja VI — dr Zbigniew Madej 
— Stan badań ekonomicznych a 
potrzeby intensywnego rozwoju

— prof. dr hab. Józef Gajda — 
Rola i zadania ekonom:-ł6w w rea­
lizacji polityki intensywnego roz­
woju.

Problematyka referatów podsta­
wowych rozwijana 1 ko-'-«tyzowa- 
na jest w 34 refer-‘'-h sekcyjnych 
(od 5 do 7 w każdej sekcji).

Wszystkim delegatom i uczestni­
kom Krajowego Zjazdu Polskiego 
Towarzystwa Ekono—'—nego ży­
czymy owocnych obrad.

kładowych'. W 1971 r. produkcja 
tych wyrobów dla gastronomii wy­
niesie ok. 3.200 ton (w roku 1970 
ok. 2 tys, ton). Asortyment wyro­
bów dla gastronomii obejmuje m. 
in. dania typu barowego (np. fasol­
ka po bretońsku, bigos popularny, 
papryka faszerowana, kapusta fasze­
rowana. sosy — pomidorowy i 
grzybowy. Ilość wvrobow beżmies- 
nvch. jaką Zjednoczenie Chłodni 
Składowych wyprodukuje dla ga-

WYCZESANY

stronomii w bieżącym roku, wynie­
sie 1200 ton.

Oferta Zjednoczenia Chłodni Skła­
dowych w dziedzinie przetwórstwa 
spożywczego obejmuje także pro­
dukcję wyrobów garmażeryjnych z 
ryb morskich. O możliwościach tych 
wspomniałem w artykule pt. ..Prze­
twórstwo i handel rybami” („Ż. G." 
nr 1/1971). Nie rozwijając więc obec­
nie tego tematu przypomnę tylko, 
że chłodnie składowe mogą wypro­
dukować z ryb co najmniej tyle wy­
robów garmażeryjnych, ile wyko­
nały ich w 1970 r. ze wszystkich po­
zostałych surowców wyjściowych. 
Takiej oferty lekceważyć chyba nie 
należy.

Zbierając wszystkie propozycji 
dotyczące zwiększenia produkcji wy 
robów garmażeryjnych — mięsnych 
bezmięsnych, z małym dodatkien 
mięsa, ziemniaczanych, mącznych 
rybnych — okazuje się, że w okre­
sie najbliższego pięciolecia możni 
byłoby potroić - wielkość ich pro­
dukcji. A-zaterh 14-i5 tysięcy .toń 
wyitroóUfgłw mazury j ńjytTr — ‘t‘tf 'już 
wielR^ć^lstófńynTi ważącyfii- cię­
żarze rynkowym. Z punktu widze­
nia potrzeb społecznych koszt im- 
portu niezbędnych dla tej produkcji 
maszyn (do czasu ich uruchomienia 
w kraju) jest chyba niewspółmiernie 
niski, a uwzględniając możliwości 
eksportowe szeregu produktów na 
rynki wolnodewizowe — także opła­
calny.

Kompleksowe podejście do pro­
blemów wyżywienia ludności naka­

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE”
„Statystycy dyskutują przed Zjaz­

dem". Ten tytuł artykułu Zdzisława 
Kułakowskiego i Kazimierza Pod- 
górskiego z 12 numeru „Wiadomości 
etatystycznych" odnieść można tak­
że do całego cyklu publikacji zamie­
szczonych m. in.' i w ostatnim nu­
merze tego pisma.

Stanisław Gajos w artykule .Sta­
tystyka rolnicza a zmiany w syste-. 
mie sterowania gospodarką narodo­
wą” uzasadnia, że statystyka rolni­
cza powinna:

— zwiększyć zasób informacji o 
relacjach, i wspólzależnośćiach tech­
niczno-ekonomicznych w rolnic­
twie;

— szerzej wykorzystywać : meto­
dy statystyczno-matematyezne;

— stworzyć kompleksowy zestaw 
informacji o stanie i rozwoju gos­
podarki rolnei dla potrzeb niższych 
szczebli zarządzania;

— ujednolicić zakres i formy 
zbierania danych liczbowvch na 
różnych szczeblach oraz opracowy­
wania informacji rolniczej;

— skrócić terminy obiegu rolni- 
szej informacji statystyczno-ekono- 
micznej.

Alfons Mykaj w artykule „Sta­
tystyka v/ świetle nowej strategii 
gospodarczej" zwraca uwagę na ra­
chunek optymalizacyjny' dla regio­
nu. Dyskusyjna jest tu sprawa usta­
lenia stałych regionów i przygoto­
wania dla nich określonej informa­
cji statystycznej, 'gdyż ’ regiony eko­
nomiczne ulegała szybkim i istot­
nym zmianom. -Równocześnie nieza­
dowalający jest dopływ informacji 
w sprawozdawczości statystycznej 
dla celów koordynacji terenowej.

Autor zamyka swą wypowiedź 
uwagami na temat obecnej spra­
wozdawczości statystycznej przed­
siębiorstw i proponuje uzupełnić tę 
sprawozdawczość o informacje o 
tym. w iakim stopniu poszczególne 
czynniki (postęp techniczny, uzbro­
jenie pracy, organizacja pracy itd.) 
wpłynęły ha wzrost m. in. wydaj­
ności pracy, wartości zapasów ma­
teriałów i wyrobów gotowych, pro­
duktywności środków trwałych 
oraz maszyn i urządzeń, stosunku 
akumulacji do wartości środków 

zuje optymalne wykorzystanie pło­
dów Ziemi, produktów hodowlanych 
i bogactw morza. Jednyrn z ogniw 
przetwórstwa rolno-spożywczego, 
mającym znaczne 1 szybkie możli­
wości rozwoju jest chłodnictwo skła­
dowe, zwłaszcza w części produk­
cyjnej.

Przytoczone przykłady nie wy- 
czerpują całokształtu możliwości 
produkcyjnej tej branży. Rozwój 
chłodnictwa na świecie pokazuje 
szczegółowe kierunki produkcji wy­
robów żywnościowych. Na pewno 
wiele z aktualnie wytwarzanych na 
świecie wyrobów kulinarnych może 
z powodzeniem być produkowanych 
w naszym kraju dla potrzeb zaopa­
trzenia ludności. Nie chodzi tu jed­
nak o bezkrytyczne naśladownictwo, 
ale rozwijanie produkcji w oparciu 
O powszechnie dostępne surowce. A 
tych przecież — poza mięsem — 
nam nie brakuje.

Jednakże rozwój produkcji wyro­
bów mrożonych wymaga sprawnie 
działającego łańcucha chłodniczego, 
którego aktualnie najsłabszym og­
niwem jest handel detaliczny. Co­
rocznie trafia na rynek w okresie 
zimy- kilkadziesiąt tysięcy ton owo­
ców i warzyw mrożonych. Z braku 
urządzeń chłodniczych w sklepach, 
mrożonki te sprzedać można je­
dynie w dni mroźne, eksponując ten 
uszlachetniony produkt w warun­
kach często niehigienicznych, na o- 
twartym powietrzu, przy ruchli­
wych ulicach itd.

Jeżeli sprzedaż mrożonych wa- 
rzyw i owoców z braku odpowied­
nich urządzeń chłodniczych w skle­
pach natrafia na trudności, to ileż 
większe kłopoty są ze sprzedażą go­
towych wyrobów kulinarnych. Nie 
można ich przecież sprzedawać tyl­
ko w dni mroźne na ulicach miast. 
Muszą one być dostępne przez cały 
rok, przechowywane i sprzedawane 
we właściwych warunkach sanitar­
nych.

Problemom rozwoju produkcji 
mrożonych wyrobów garmażeryjnych 
i możliwości ich ' zbytu poświęcone 
będzie spotkanie naukowców l 
praktyków (na przełomie stycznia i 
lutego br.) w Dębicy/ Bezpośrednim 
celem tego spotkania jest ocena roz­
woju chłodnictwa składowego i pro­
dukcji mrożonych wyrobów kuli nar-’ 
nych i gastronomicznych. Obok pre­
zentacji naszych osiągnięć i zamie­
rzeń w tym zakresie, niektóre refe­
raty poświęcone będą tendencjom 
światowym W tym zakresie. Spotka­
nie naukowców i praktyków w Dę­
bicy pokaże niewątpliwie w sposób 
pełny możliwości i perspektywy 
rozwoju omawianej tu branży. Wy­
daje się, że spotkanie to nie powin­
no być tylko okazją do degustacji 
wyrobów i,zapoznania się z aktual­
ną .i przewidywaną produkcją w 
świecie. Warto, wydaje się, dołożyć 
starań.' aby konferencja ta mogła 
zakończyć się sformułowaniem pro­
gramu rozwoju produkcji mrożonej 
żywności wraz z wnioskami dotyczą, 
cymi -wyposażenia w. odpowiednie 
maszyny ; ulepszania «łańcuch? chłnd- 
ńicz.ego,: .zwłąszęźaow^handli deta­
li cznym-itp-.-

.Produkcja mttlżohej żywności nie; 
tylko wzbogaca zaopatrzenie rynku 
w szereg asortymentów spożyw­
czych, ale w znacznym stopniu łago­
dzić może sezonowe trudności zao­
patrzeniowe. Nie dotyczy to tylko 
mięsa, ryb czy warzyw i owoców, 
ale również gotowych produktów 
kulinarnych, co ma znaczenie nie 
tylko ekonomiczne, ale i społeczne 
wobec, .poważnego pbziomu aktywi. 
zacji zawodowej kobiet w naszym 
kraju.

trwałych, wskaźnika zmianówości l 
in. wskaźników.

„W sprawie programu prac nad 
ewidencją gospodarczą" zabiera 
glos Tadeusz Peche. W fazie zbie­
rania informacji źródłowych do 
sprawozdań statystycznych odczuwa 
się: — niski stopień wiarygodnoś­
ci sprawozdań statystycznych oraz 
— słabą „wydajność” statystyczną 
istniejących systemów, co wynika z 
braku należytej koordynacji z po­
trzebami statystyki gospodarczej. 

■ Możliwości poprawy widzi autor w 
rozbudowaniu środków ETO. a tak­
że w — koordynacji pojęciowej ra­
chunkowości i statystyki, oraz w — 
odróżnieniu w rachunkowości ze­
społu czynności związanych ze zbie­
raniem, kontrola i wstępną reje­
stracją danvch źródłowych od za­
biegów wtórnych o charakterze a- 
gregacvjnvm.

Andrzej Romcjko przedstawia w 
artykule Pt. „Zastosowanie uprosz­
czonych metod do makroekonomicz­
nych porównań międzynarodowych” 
metode Gyorgy Szilagyi’ego. Służy 
ona do porównywania dochodu na­
rodowego dwóch krajów, w opar­
ciu o wskaźniki naturalne (produk­
cja niektórych .towarów w jednost­
kach naturalnych, spożycie niektó­
rych artykułów w jednostkach na­
turalnych na 1 mieszkańca itp).

Do referatu J, Pajestki (ŻG nr 
36) nawiązuje Krzysztof Zagórski w 
artykule „Planowanie społeczne a 
statystyka społeczna”. Precyzu je on 
pojęcie planowania społecznego. Po­
jęcie tp bywa rozumiane jako: — 
udział szerokich rzesz społeczeń­
stwa w pracach planistycznych, 
bądź jako — planowanie procesów 
zachodzących w społeczeństwie.

Autor pisze dalej o społecznych 
skutkach nowej polityki gospodar­
czej i dochodzi do wniosku: .Nowa 
polityka ekonomiczna wymagać he_ 
azie równoległej politvki snolecznej 
dotyczącej kształtowania struktury 
społecznej i zmieniaiacvch ia me- 
cnanizmów... Wydaie się. że na cza­
sie jest postulat nodiecia w t\m 
zakresie szerzej zakrnjonvch o-ao 
planistycznych j prognostyczna ch \
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ozwiązywanie próbie- 
mów, ■ którym poświęcony 
' jest, artykuł, ma , charakter 
długofalowy. Dotykając, zaś 
w pierwszej kolejności spraw 
rozwoju przemysłu spożyw­

czego — bo ten źaspokaja’ poważną 
część potrzeb konsumpcyjnych — 
trzeba najpierw stwierdzić, że tenr- 
po roźwoju: tej gałęzi pozostałe ,w 
tyle za tempem • wzrostu towarowej 
produkcji rolniczej.

W porównaniu z 1960? f. produk­
cja towarowa rolnictwa wzrosła/w 
1968 r. o 43,3 ’ proc., zaś procjukóją 
przemysłu spożywczego.o 35,4. proc. 
W latach 1955—1960 było' inaczej, 
tempo wzrostu produkcji, przemysłu 
spożywczego było wyraźnie,- wyższe 
—, wskaźnik: wynosił 145,5. proc.,, a 
wskaźnik produkcji towarowej, rol­
nictwa osiągał poziom 125,6 proc; -,W 
latach 1960—1964 przemysł" spożyw­
czy zachowuje niewielką przewagę, 
odpowiednie , wskaźniki - wynoszą 
116,5 proc, "i 113,8 proc. Począwszy 
od 1965 r. tempo wzrostu 'produkcji 
towarowej rolnictwa ■ . systema tycz? 
nie przewyższa dynamikę >produkcji 
przemysłu spożywczego, różnica ro­
śnie od 0.3 w 1965 rr do-7.9 w 1968 
r. W ostatnich, latach (1969 i'1970) 
ta niekorzystna różnica zanika, ale 
nie ze względu pa postęp : w prze­
myśle. lecz z powodu spadku pro­
dukcji rolniczej.

Wniosek, jaki z "tego porównania 
wynika jest prosty: przemysł 'spo­
żywczy dysponuje niewystarczają­
cym potencjałem,. przetwórczym. 
Dysproporcja tą ma dość długą hi­
storię. W ostatnich latach ; jest .wy­
nikiem wzrosty tempa produkcji 
rolniczej w rezultacie.' zwiększenia 
nakładów Inwestycyjnych w rolnic­
twie. ^.Wskaźnik inwestycji' kończą­
cego się pięciolecia w porównaniu 
z latami 1961—1965, wynosi (szacu­
nek): w przemyśle ąpożywezyTn 121 
proc., w rolnictwie 169 proc,.' Wy­
jaśnia to chyba . najważniejszą 
przyczynę, wspomnianych na '•■wstę­
pie różnic w tempach -rozwoju;

W . ubiegłych lątacli utarło się; że 
przydział środków’ i inwestycyjnych 
ną , rolnictwo, przemysł spożywczy' i 
obrót- rolniczy ; dokonywano- odręb­
nie. -.^Przydział limitów nie opierał 
się ;ną- kryteriach': przedmiotowych, 
lecz podmiotowych ' (instytucjonal­
nych) związanych np, z Minister­
stwem Przemyślu, Spożywczego 1 
Skupu, Centralnym.Związkiem Spół­
dzielni Mleczarskich,?. CRS ..Samopo­
moc Ćfiłopska” itd. . Prowadzi to . to 
do . merytorycznych . komplikacji, 
rozproszenia środków, sprzyjało "po­
wstawaniu tzw. wąskich przekro­
jów, gdyż trudno, było w' tj-ch wa­
runkach zapewnić należytą’ koordy­
nacie. Praktyka ta zaostrza znane 
od lat trudności w sferze.. skupu, 
przetwórstwie i magazynowaniu, su­
rowców rolniczych i gotpwyęh wy­
robów. zmniejsza efektywność "ińwe- 
stycji rolnych i przemysłowych.

Inwestycje rolne, które tkwią u 
podstaw łańcucha produkcji - .żyw­
ności możn.a ; rozpatrywać z punktu 
widzenia' 'efektywn.ośęi,': ? kąpitąto- 
chłónhości ’ i td:/,/.-- Lecą ■- góspośtarka 
tywnościowa ■ w'" n aszym kraju - ma 
rozwiązywać •problem wydrwienia, 
licząc się ze wzrostem ludności oraz 
koniecznością podniesienia ilościo­
wego i jakościowego poziomu spo­
życia. Dlatego od kilku lat Inten­
sywnie realizujemy program zwięk­
szenia produkcji rolniczej, •

Jest oczywiste, że inwestycje rol­
ne określone są przez zapotrzebo­
wanie na żywność i surowce prze­
mysłowe pochodzenia . rolniczego, 
potrzebę racjonalnego wykorzysta­
nia zasobów siły roboczej pozostają­
cej w rolnictwie oraz dążenie do 
uchronienia rolnictwa, wsi od tech­
nicznego i społecznego zacofania. 
Wydatkowanie znaczniejszych ■ środ- 
ków na rozwój rolnictwa nie pod­
lega dyskusji. Można i trzeba dy­
skutować nad ich konkretną wiel­
kością oraz nad tym, kiedy, gdzie i 
jak inwestować, ażeby osiągnąć ma­
ksymalny efekt' finalny w- gospodar­
ce rolno-przemysłowo-żynmościo- 
wej, to znaczy efekt mierzony nie 
tylko w punktach skupu, lecz na 
krajowym i zagranicznym rynku 
artykułów żywnościowych.

Występuje więc problem optyma­
lizacji gospodarowania w całej go­
spodarce żywnościowej, óptymali- 
z wii w układzie branżowym, tery­
torialnym i czasowym. Przytoczone 
dane wskazują, że przemysł spożyw­
cze me nadąża za rolnictwem. Jed­
nak wniosek, że rolnictwo jest tu 
ogniwem dynamizującym jest tyl­
ko przejściowo — jeśli tak można 
powiedzieć — prawdziwy. Impuls 
rozwoju otrzymało rolnictwo dzięki 
rozwojowi całego przemysłu i od 
mego zależy dalsza intensyfikacja 
produkcji rolnej. Ale i obecnie te­
za o nienadążaniu przemysłu spo­
żywczego nie może być uznana za 
jedyną cechę stosunków między 
rolnictwem a tym przemysłem. Wy­
stępują bowiem .czynniki hamujące 
rozwój gospodarki żywnościowej 
również ze strony rolnictwa.

ROLNICTWO — PRZEMYSŁ 
SPOŻYWCZY

Przemysł spożywczy, jeśli ma być 
zdolny do sprostania potrzebom 
kraju" który o-siągnął znaczny po­
ziom urbanizacji i u przemysłowi e- 
nia. gdzie szybko rosną ilościowe.,! 
jakościowe potrzeby rynku żywnoś­
ciowego. stawia wysokie wymagania 
rolnictwu. Duże fabryki o wyspec­
jalizowanych liniach technologicz­
nych. mogą produkować, wysokiej 
jakości artykuły żywnościowe, ..ale 
tylko z jednolitego pod względem 
jakościowym surowca. Przemysł 
spozvwczv nie ’ może być obojętny 
na określony sposób uprawy, nawo­
żenia mineralnego, systemu .zbioru 
itd.. gdrż to decyduje o jakości su­
rowca. ’)

Nasze rolnictwo tych warunków 
jeszcze nie spełnia w stopniu za­
dowalającym. aczkolwiek dzięid 
służbie rolnej i organizacyjnym wy­
siłkom przemysłu możemy odnoto­
wać postęp. Wiąże się to ze struk­

turą rolną-(średnia wielkość gospo­
darstwa wynosi 6 ha).-

Przemysł, przez aparat skupu, 
zmuszony jest docierać, do milionów 
gospodarstw. Ponosimy znaczne na­
kłady na pokrycie czystych kosz­
tów cyrkulacji. Koszty skupu sta­
nowią około 10 proc, ceny . skupu 
surowców rolnych. Warto przy tym 
dodać, że. koszty : materiałowe’ <w 
przemyśle spożywczym? wynoszą o- 
kolo 85 proc?: kosztów produkcji 
(gdy w całym .przemyśle wynoszą 
one około 70 proc.), zaś .w branżach 
o; największym . ciężarze , gatunko­
wym, tj. w. przemyśle mięsnym i 
zbożowym^ koszty materiałowe wy­
noszą ponad? 90 ? proc?

W kształtowaniu .się .tych kosz­
tów cyrkulacji,' nakładów ■ niepro­
dukcyjnych musimy również, do­
strzegać wpływ nie .zawsze- właści­
wej lokalizacji przemysłu- spożywr 
czego w stosunku do bazy surow­
cowej .i rynku zbytu.. Powoduje .to 
kószty zbędnego transportu i po­
ciąga zasobąstrafy. które powsta- 
ją, w. trakcie’’ wydłużającego., się 
transportu. Są to już :kw;estje- zależ­
ne od praktyki lokalizacyjnej 'Prze­
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mysłu,. które systematycznie . można 
rozwiązywać.

Wpływ struktury rolnej na jakość 
surowców .nie Jest jedynym czynni­
kiem 'wpływającym na." przemysł 
spożytrezy. 'Wchodzi 'tu również ’w 
grę. strukttira •i systematycznośćydp- 
stąw, 'Zja.wiśkb ;'iiuątruj^ 
wąne' dostawy -trzcdy . ,chte w
1967' p?.- Gospodarstwa do-'5 -ha. db- 
starczyły blisko 50 proc, .żywca,. go­
spodarstwa w przedziale 5—10 ha 
około 26 proc. Gospodarstwa -małe 
i średnie mają najmniej. stabilną 
bazę paszową, każde wahnięcie' w 
urodzajach powoduje spadek do­
staw, jeśli- nie wspominać, już o ja­
kości tuczników.

Dlatego -bardzo niebezpieczna dla 
polityki żywnościowej jest'sytuacja, 
kiedy .ponad 90 proc. pogłowia 
przypada na drobne gospodarstwa, 
które mają najmniejsze zasoby pa­
szowe. Wydaje się, że w naszych 
warunkach znacznie większy odse­
tek trzody chlewnej powinniśmy 
produkować w gospodarstwach u- 
społecznionych. rozwijać tucz prze­
mysłowy, ażeby- utrzymać niezbęd­
ny poziom zaopatrzenia w ciągu ro­
ku, niwelować wahania właściwe 
dostawom z gospodarstw indywidu­
alnych. 3) Ten kierunek działania 
nabiera obecnie poważnego znacze­
nia.

Oblicza się, że skup trzody chle­
wnej liczony na 1 sztukę inwenta­
rza wynosił w 1966 r. 41,7 kg w 
PGR, a w gospodarstwach indywi­
dualnych 86,0 kg.3) Widać tu zna­
czne rezerwy w PGR. chociaż skup 
zestawia się tu z pogłowiem, a nie 
np. z wielkością użytków rolnych.

Warunkiem poprawnego progra­
mowania’ rozwoju spożywczego jest 
odpowiednio rozległy horyzont cza­
sowy, gdyż skutki podejmowanych 
dziś decyzji będą działać długo. Za­
dania przemysłu spożywczego są 
nie tylko funkcją wzrostu produk­
cji rolniczej, lecz także zmiany jej 
struktury i w ogóle struktury spo­
łeczno-ekonomicznej kraju,. Wszyst­
ko to - wyznacza przemysłowi spo­
żywczemu ważną rólę.

Zauważmy, że trudności z przero­
bem surowców rolniczych mają 
miejsce w sytuacji, kiedy skup (do­
konywany przez jednostki uspołecz­
nione — jest to wielkość mniejsza 
od produkcji towarowej rolnictwa, 
która obejmuje również obrót nie­
uspołeczniony)-obejmuję (w .1968 r.) 
35.6 proc, produkcji mleka, około 40 
proc, owoców, około 20 proc, wa­
rzyw. Dalszą charakterystykę zjawi­
ska dają wielkości produkcji rolnej, 
która przeznaczona jest na tzw. sa- 
mozaopatrzenie oraz tę, którą obec­
nie obejmuje obrót nieuspołecznio­
ny. ' ,Szacuje się, że samozaopatrzenie 
wynosi około 15 proc. . produkcji 
zbóż? 21 proc, produkcji żywca wie­
przowego i 44.8 proc.,produkcji mle­
ka. Ubój gospodarczy obejmuje je­
dną trzecią globalnej produkcji su­
rowca rzeźnego. *) Ilustruje to skalę 
ulg;, z jakich jeszcze korzysta prze­
mysł spożywczy, będąc praktycznie 
zwolniony od przetwarzania dość 
znacznej ilości surowców rolniczych. 
Z drugie?) strony pokazuje to możli­
wości lepszego wykorzystania su­
rowców. Właściwe przetwórstwo 
zwiększa wykorzystanie surowców 
od 8—20 proc., w zależności od ich 

rodzaju. Chodzi nie" tylko o lepsze 
wykorzystanie surowca, ale: również 
uniknięcie jego marnowania;

Jest to jeden z momentów, który 
uzasadnia i uzasadniał1 potrzebę roz­
woju przemysłu <spożywczego. Rac­
jonalne wykorzystanie surowców 
rolnych może w określonych grani­
cach dać ten ^am efekt finalny, co 
wzrost produkcji rolnej. Na podsta­
wie danych za lata 1960—1969 moż­
na. wyszacować, że złotówka Inwe­
stycji w przemyśle spożywczym dą- 
je około 3 do 4 razy większy efekt 
produkcyjny niż złotówka wydana 
na inwestycje rolne. Tymczasem 
stosunek przyrostu inwestycji w 
przemyśle spożywczym dó przyro­
stu inwestycji rolnych ma się jak: 
1:2.4.

Słusznie podkreślamy, że w ml- 
nionym 25-leciU powstał' ' dopiero 
hasz przemysł spożywczy.’ Ale mu- 
śimy zdać sobie sprawę, że jest to 
gałąź zacofana technicznie. Ale w 
jakim wymiarze należy inwestować 
nie wypowiadam się. Chodzi o to, 
aby śrddkj, przeznaczone na rozwój 
gospodarki żywnościowej > były 'wy­
korzystane racjonalnie, z najwięk* 

azyrn efektem dla zaspokojenia po­
trzeb społecznych.

Potencjał przetwórczy przemysłu 
spożywczego pozostaje najpierw 
(przy danej, użytkowanej. rolniczo 
powierzchni) w zależności od wiel­
kości ;,i^.nó,5jis,4{jpręi|qkćy^ 
warpwóśći) obsady -zwierząt;, gospo­
darskich?.’a .nąśtęph.iśriod' .wydajnoś­
ci pracy w~ rolnictwie, która ma 
istotny wpływ na. jego tpwarowość.

Polska należy do nielicznych'kra­
jów rozwiniętych o prawie stabil­
nej ludności rolniczej. Powoduje to, 
że nakłady inwestycyjne kierowane 
do rolnictwa przeznacza się , głów­
nie na zwiększenie produkcyjności 
ziemi (nawozy mineralne, meliora­
cje, środki chemicznej ochrony ro­
ślin itp.). Wydajność pracy i pro­
dukcyjność ziemi w Polsce w po­
równaniu z krajami o najbardziej 
rozwiniętym rolnictwie jest w o- 
góle niższa, ale dystans w zakresie 
wydajności pracy jest znacznie wię­
kszy. Przyjmując wskaźnik Polski 
za 100 (lata 1960—1964) wskaźnik 
Francji wynosi w produkcyjności 
ziemi 109.5 proc., w wydajności pra­
cy 192,7 proc., we Włoszech, 137.0 
proc, i 1'20,9 proc., w NRF '218,5 
proc, i 269.0 proc., w Holandii 442,2 
proc. , i 528,8 proc.B)

Rolnictwo polskie pozostaje Je­
szcze w pierwszym stadium inten­
syfikacji, która współcześnie przyj­
muje postać uprzemysłowienia rol­
nictwa. Po 1975 r., kiedy zakończy 
się wyż demograficzny, sięgniemy, 
jak -wskazują studia planistyczne, 
do rezerw siły roboczej w rolnic­
twie. Wtedy relacje między wzro­
stem.produkcyjności ziemi i wydaj­
ności -pracy się zmienią.

Problem wymaga oddzielnej ana­
lizy. Zwracam nań uwagę o tyle, że 
struktura rolna jest obecnie jed­
nym z istotnych czynników prowa­
dzenia gospodarki żywnościowej i 
rozwiązywania jej trudności.

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY — 
WYŻYWIENIE

Prognozy co do rolnictwa nie 
wskazują na to, że jest to dziedzina 
produkcji . tracąca na znaczeniu. 
Przewidywania naukowców w za­
kresie rozwiązywania problemu wy- 
żywienia. aczkolwiek się różnią, 
akcentują, że rolnictwo pozostanie 
podstawowym źródłem żywności. To 
określa również funkcję przemysłu 
spożywczego. Takie ustalenia znaj­
dujemy m. in. w materiałach sym­
pozjum poświęconego rozwojowi 
przemysłu spożywczego i wyżywie­
nia ludności do 2000 r. zorganizo­
wanego przez Stowarzyszenie Inży­
nierów i Techników Przemyślu 
Spożywczego oraz. Komitet Techno­
logii i Chemii Żywności PAN.6)

Przewidywanie rozwoju przemy­
słu spożywczego, w ogóle rozwiązy­
wanie problemu wyżywienia ma za­
tem relatywnie mocny punkt opar­
cia. Jeśli w zakresie pozyskania no­
wych źródeł energii, materiałów 
możemy przy współczesnym pozio­
mie rozwoju nauki 1 techniki spot­
kać się z zasadniczymi zmianami, 
to gospodarkę żywnościową cechuje 
stabilność układu i parametrów; 
można się opierać na rozpoznanych 
tendencjach ekonomicznych, wyma­
ganiach- fizjologii itd.7) Dzieje się

tak "dlatego’/: że potrzeby'fizjolog!cz-: dla; łącznie; traktowanego - 'rozwoju mierny, jcp oznacza,^ że przy danych 
ne człowieka nie. zn^ieniają się; ja- produkcji w tych dziedzinach? Po- i« r
kościowo w czasie obejmo'"'mym i nadto, . możliwości rozwiązywania 
przewidywaniami technologicznymi ostro dziś odczuwanych, trudności

• ’ ■ ■ na rynkn ■ żywnościowym ■ tkwią
również w zmianie struktury kon­

i ekonomicznymi.
Te dające się już obecnie uchwy­

cić tendencje w rozwoju rolnic­
twa i wyżywienia są ̂ okolicznością ..
sprzyjającą (na razie teoretycznie) tę trzeba unowocześniać, jest to idea 
programowaniu rozwoju przemysłu "'•-o'’-— ■ „ninnaina p-
spożywćzegó? Pogłębione w tym za-‘ 
kresie analizy . są ? niezbędnym wa­
runkiem dla decyzji opracowywa­
nych dziś. Decyzji ekonomicznych 
zwłaszcza. Spełnienie bowiem po­
stulatów racjonalnego żywienia za­
leży najpierw .od' czynników ekono­
micznych. Dlatego zestaw ' produk-
tów, które oferuje przemysł. spo­
żywczy oraz koszty - społeczne ich 
pozyskania są sprawą o zasadni­
czym' znaczeniu, ’

Osiągnięty u nas poziom spożycia 
w pełni pokrywa zapotrzebowanie 
energetyczne (na statystycznego, 
mieszkańca). Występuje natomiast 
niedobór białka, zwłaszcza zwierzę­
cego. w porównaniu z normą C i 
D. również; spożycie tłuszczów jest 
niższe od tych norm (norma C: wy-

żywienie pełnowartościowe o śred­
nio wysokim koszcie; norma D: wy­
żywienie pełnowartościowe, docelo­
we). Spocie węglowodanów prze­
kracza noiTnę D. Tak sytuacja 
przedstawia: się,’.jeśli chodzi o pod- 
stawpj^^kla^iju. odżywcze. Gdy 
zaś uwzględni się-- cały zestaw śkladć- 
nikóWi jŚjgi, jeg^rstruktura znacznie 
odbiega y^bd pożądanej? Występuje 
niedpbór .w spożyciu owoców i wa­
rzyw.8)

Ale spożycie określonych składni­
ków, obok ekonomicznych możli­
wości ich zaspokajania, wykazuje 
swoiste tendencje ■ związane z u- 
ksztaltowąnymi tradycjami kon­
sumpcji. Gdybyśmy się opierali na 
dotychczasowych tendencjach spo­
życia— stwierdza Czesław Kos — 
to w 2000 r. należałoby się liczyć z 
dwukrotnym wzrostem spożycia 
mięsa, do około 100 kg (poziom ten 
w najwyższych grupach zamożności 
jest już obecnie przekroczony), z 
trzykrotnym wzrostem spożycia ryb 
oraz nieco słabszym spożyciem mle­
ka i jego przetworów. Takie ten­
dencje mogłyby stworzyć ogromne 
trudności w gospodarce rolnej, po­
nieważ wymagałoby to podwojenia 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Do­
tychczasowe tendencje wymagają 
więc modyfikacji ze względów pro- 
dukcyjno-ekonomicznych, jak . 1 
zdrowotnych.9) .

Mleko i jego przetwory nie są u 
nas artykułami żywnościowymi 
spożywanymi w wystarczającej 
ilości, zwłaszcza w miastach; lud­
ność wiejska spożywa 2 razy więcej 
mleka niż miejska. Ludność wiej­
ska migrując do miast dostosowuje 
się do miejskiego typu odżywiania. 
Stwierdzając to warto jednak mieć 
na uwadze to. że odsetek wyprodu­
kowanego mleka, który przejmuje 
aktualnie przemysł mleczarski, wy­
nosi 35 proc., że mleczność krów w 
Polsce stanowi połowę wielkości o- 
siąganej w Holandii.

Zwracając uwagę na potrzebę 
modyfikacji struktury spożjrcia w 
skali makroekonomicznej, trzeba Je­
dnocześnie dostrzegać zmiany (ich 
potrzebę) w skali mikroekonomicz­
nej, gdzie zresztą tkwią szanse roz­
wiązania problemów makroekono­
micznych. Zmiany te wiążą się z 
urbanizacją i uprzemysłowieniem. 
Procesy te prowadza do coraz włck- 
szej eliminacji spożycia produktów 
w postaci naturalne! lub nieznacz­
nie przetworzonej. Między rolnictwo 
Jako ■ dostawcę surowca w coraz 
wickszpi skali wchodzi (powinien 
wchodzić) przemysł spożywczy.

Przemysł ten nadając surowcom 
żywnościowym kształt przetworzony 
i handlowy może jednocześnie de­
cydująco wpływać na rzeczową 
strukturę odżywiania. Innymi słowy: 
rozwiązywać problem wyżywienia 
racjonalnie z ekonomicznego i fizjo­
logicznego punktu widzenia, liczyć 
koszty i efekty odżywcze, które da- 
ja się przecież mierzyć: oddziały­
wać na preferencje konsumentów.

ZMIANY W STRUKTURZE 
KONSUMPCJI

Takie byłyby generalia rozwoju 
rolnictwa i przemysłu spożywczego. 
Wynikają stąd określone wniośki 

sumpcjł (w zakresie żywności i 
dóbr nieżywnościowych). Strukturę 

pożądnna społecznie i racjonalna e-
konomicznie. Trzeba to jednak czy­
nić na podstawie analizy rzeczywj- 
stości. łącząc działanie po stronie 
podaży (produkcji) i popytu (kon­
sumpcji).

Struktura dochodów i konsump-
cji dojrzewa do sytuacji, w • której 
możliwa jest racjonalna ekonomiez-
nie i. korzystna społecznie gra: 
żywność — dobra nieżywnościówe, 
czyli inaczej: stwarzanie konsumen­
towi takich możliwości rozdyspono­
wania dochodów, które zmniejsza­
łyby popyt na żywność, możliwości 

, wyraźnie zaznaczających się w wyż­
szych grupach Zamożności.

Dla sprecyzowania problemu, u- 
stalenia tendencji w tej dziedzinie 
posłużę się pewnymi wyliczeniami, 
które dalekie są od precyzyjnej a- 
nalizy ekonomicznej, obrazują jed­
nak — wydaje się — ważkię zja­
wiska, jakie «wstąpiły konsump- 
cj' w latach 1960—1969. Wnioski 
— hipotezy oparte są na danych z 
badań budżetów rodzinnych.

Oto dynamika wydatków na 
żywność w 7 grupach zamożności, 
obliczona na podstawie ■ Rocznika 
Statystycznego GUS: 1961, 1966 i 
1969. (I grupa to łączne' wydatki 
(na 1 osobę rocznie) do 7 200 zł; II 
7 201—9 600 zł; III 9 601—12 000 zł; 
IV 12 001—15 000 zł; V 15 Ó01 — 
18 000 zł; VI 18 001—24 000 zł; VII 
24 001 zł i więcej).

1965 (1960—106) 1969 (1965-100)

Grupa Wydatki Wydatki Wydatki Wydatki
■amożności na żywnośC na mięso na żywnośC na mięso

I ins 98 102 MO
n 102 ‘96 103 111

iii 101 96 106 115
IV 100 94 108 118

101 95 108 119
VI 103 98 107 118

VII 93 93 109 117

W takim stopniu, w jakim dąńe 
z budżetów rodzinnych są repre­
zentatywne dla utrzymujących się 
z pracy w gospodarce uspołecznio­
nej (poza rolnictwem i leśnictwem) 
można wysnuć następujące wnios- 
ki-hipotezy:

1. W 1965 r. wydatki na żywność 
wzrastają lub pozostają na nie­
zmienionym poziomie, z wyjątkiem 
grupy VII. Trudno stąd wnosić o 
wzroście spożycia żywności, gdyż 
między 1960 a 1965 r. wzrosły ceny 
żywności. Jeśli był to wzrost prze­
wyższający tempo wzrostu wydat-, 
ków (co Jest prawdopodobne, ale 
trudne do wykazania z braku od­
powiednich wskaźników cen), tó 
spożycie na osobę w każdej ź grup 
maleje. Średnio jednak należy .prze­
widywać zwiększenie się spożycia 
ąywnp^ći,, ponieważ rośnie liczeb­
ność.-wvzszvch grup zamożności,1 
ktOTe^nd'-'żywność? wydają większe 
kwoty. W grupach od I do III znaj­
dowało się w 1960 r. około 55’ proc, 
badanych, w 1965 r. około 50 proc., 
a w 1969 r. około 34. proc. Na dru­
gim krańcu, tj.-w grupach VI i,VII 
obserwujemy zjawisko odwrotną.— 
wzrost liczebności. I tak: w 1960r. 
znajdowało się tu około 9 proc, ba­
danych, w 1965. r. około 15 proc., 
w 1969 r. około 24 proc. Wzrost, 
tą drogą, średniej zamożności? nie 
zaspokojone jeszcze potrzeby w 
zakresie spożycia żywności oraz 
zwiększenie liczby ludności i za­
robkujących — tworzyły poważny 
nacisk na rynek żywnościowy. 
Spróbujmy objaśnić, chociaż po 
części, bo posługujemy się zbyt du­
żymi agregatami liczbowymi, .ten­
dencje, treść społeczno - ekono­
miczną tych zjawisk.

2. Rozpiętość wydatków na żyw­
ność. Obserwując układ wskaźni­
ków tempa wydatków na żywność 
w 1965 r. nasuwa się myśl, że po­
między 1960 r. zaznaczyła się ten­
dencja do ich wyrównania, zgodna 
z prawidłowością określoną przez 
Engla. Grupy mniej ’ zamożne, ! w 
miarę posiadanych środków szyb­
ciej zwiększają wydatki na żyw­
ność. Z przytoczonej tablicy wyni­
ka. że wskaźnik wydatków na żyw­
ność maleje w 1965 r. ze 105 proc, 
w grupie pierwszej do 100 proc.-w 
grupie IV i do 95 proc, w grupie 
VII. Wskaźnik w grupie V i VI 
odchyla się od tej prawidłowości. 
Dysponuję zbyt ogólnymi danymi, 
aby próbować to bliżej interpreto­
wać. Przypuszczalnie chodzi tu o 
to, że grupy te sięgają do droż­
szych artykułów • żywnościowych, 
nie mają wystarczającrch środków, 
aby aspirować do również droż- 
szych dóbr nieżywnościowych.

O tendencji do wyrównania wy­
datków na żywność świadczy rów­
nież to, że o ile w 1960 r. wydatek 
na żywność w grupie najzamoż­
niejszej (na 1 osobę) stanowił oko­
ło 310 proc, wydatku grupy naj­
mniej zamożnej, to w 1965 r. 
wskaźnik ten wyniósł około 270 
proc., aby w 1969 wzrosnąć do oko­
ło 300 proc. Ale w 1967 r. nastą­
piła podwyżka cen mięsa, która 
przede wszystkim odbiła się na 
wydatkach grup najzamożniejszych. 
Nie będziemy dociekać bliżej czy 
mimo to można mówić o wyrów­
nywaniu, chociaż w 1969 r. rozpię­
tość miedzy wydatkami wszystkich 
grup na mięso (mierzona proc, 
udziału w ogólnych wydatkach) 
maleje. Jednak problem podwyżki 
cen mięsa w 1967 r. jest ważny dla 
dalszego rozumowania i płynących 
z niego wniosków.

W 1965 r. zaznaczają się pożąda­
ne tendencje ekonomiczne: tempo 
wzrostu wydatków na żywność ma­
leje w zasadzie, w miarę wzrostu 
zamożności; ale spadek wydatków 
na mięso, z wyjątkiem grupy V i 
VII, jest procentowo dość równo.

cenach mięsa (które w tym okresie 
1960—1965 nie wzrosły) poszczególne 
grupy nie zmieniały udziału wydat-
ków na ten cel.

3. Wydatki na «mięso i jego prze­
twory. W 1969 r. sytuacja się zmie­
nia za sprawą podwyżki cen mięsa 
w 1967 r. Dynamika wydatków na 
żywność w poszczególnych grupach 
zmienia się w ten sposób, że wzrost 
tempa wydatków najmniejszy .jest 
w grupie I (102 proc.) i rośnie (z 
wyjątkiem grupy VI) do 109 proc, 
w grupie VII. Rozstrzyga o tym 
wzrost wydatków na mięso, a wiel­
kość jego tempa wykazuje. prze­
chodząc od najniższej do najwyż­
szej grupy zamożności, również ten­
dencję wzrostową, od '110 proc, w 
grupie I do 119 proc, w grupie V, 
abv wrkazać lekki spadek w grupie 
vi i vii.

" Kryją się za tymi wielkościami 
różne zjawiska ekonomiczne i spo­
łeczne. Podwyżka cen mięsa w 1967 
r? spo'wodowala spadek spożycia 
mięsa we wszystkich grupach, z 
wyjątkiem grupy II. gdzie nastąpił 
wzrost z 29.2 kg do 32 kg na osobę, 
(czyli zwiększył się około 10 proc. 
Mówiąc o spadku spożycia mięsa, 
zwłaszcza w grupach zamożniej­
szych trzeba to wiązać nie tylko z 
czynnikami ekonomicznymi, ale 
również z trudnościami w zwiększe­
niu jego podaży w ostatnich 2 la­
tach). W pozostałych grupach nastą­
pił spadek od 11 proc, (grupa I) do 
6 proc, (grupa VII). Spadek spożycia 
mięsa w grupie I był wymuszony, 
wolno wnioskować, wielkością do-
chodów rodziny, który uniemożli­
wiał przesunięcia w strukturze wy­
datków. Prawpdopodobnie okazało 
się to możliwe w grupie II (nastąpił 
tu wzrost spożycia mięsa), gdzie 

przychód na 1 osobę.był większy o 
31 proc, w porównaniu z grupą I, a : 
problem wyżywienia — jako że w 
grupie II przypada na jedno gospo­
darstwo domowe 4,6 osoby — jest 
sprawą o podstawowym znaczeniu.

4. Przesunięcia żywność — dobra 
riieżywnościowe. Warunkami, dla gry 
żywność — dobra nieżywnościowe • 
są określony stopień zamożności i 
poziomu spożycia. Właściwych part-: 
nerów do tej gry znajdujemy w; 
grapach zamożności od IV, y <io: 
VII. Tymczasem, jak wynika z po-: 
danej tablicy, już w 1965 r. wskaź­
nik wydatków na żywność w grupie? 
V i VI był wyższy niż W iy grupie.; 
Sygnalizowało to chyba ■ -zjawisko 
już wyraźnie zaznaczające s|ę w? 
1969 r.. kiedy tempo -wydatków na> 
żywność i■ na^^mięso w. ..grupach?, 
średnio" ząmpgtiych; (a nąjnezebhiej- ■ 
szych) oraz najzamożniejszych 
jwzrasj:ąłÓ?:śzybęiej; ’ niżw grupach; 
najmfuej zamożnych.

Grupy, zamożniejsze będąc zdolne 
ekonomicznie-, do > przesunięć t^ydat- i 
ków z żywności na dobra nieżyw-? 
nościowe, bez ograniczenia istotnych: 
potrzeb żywienia, nie reagowały na 
podwyżk&cen .mięsa w 1967 r. w 
sposób,, który by zmniejszał popyt 
na mięso, żywność w ogóle. Spoży­
cie mięsa na osobę (wg budżetów 
rodzinnych) wprawdzie spadło, ale 
— jak już była mowa — nastąpił 
wzrost średniej zamożności, zwięk­
szyła się liczebność grup najzamoż­
niejszych: w 1969 r. w grupach od 
IV do VII skupiało się około 56 
proc, badanych (w 1960 r. 35 proc.), 
gdzie spożycie mięsa wynosi od 45 • 
do 55 kg (dane z budżetów rodzin­
nych).

Uprawniony jest wniosek, że ilość, 
jakość, zestaw asortymentowy i ceny ? 
dóbr nieżywnościowych, które grupy 
zamożniejsze nabywałyby, ogranicza­
jąc wydatki na żywność, były nie­
wystarczające. Można zaryzykować 
tezę, że kiedy znaczenie wyżywie­
nia w budżecie rodzinnym maleje, 
a dzieje się to wraz ze wzrostem za- i 
możności, to Cechujące się tym ro­
dziny nie znajdują odpowiednich do : 
swojej siły nabywczej dóbr nieżyw­
nościowych. Obrazują to przytoczo­
ne wskaźniki z 1965 r. i 1969 r.

*

Wynika z powyższych rozważań; 
że po to, aby rozwiązywać struktu­
ralne problemy produkcji i kon­
sumpcji trzeba długofalowo działać 
w. dziedzinie produkcji żywności i 
dóbr nieżywnościowych; Uwzględnić 
tendencje w konsumpcji. Sprawy te 
wymagają bardziej rzetelnej i kom­
petentnej analizy, a następnie dzia­
łania. Podstawą tego wszystkiego są ' 
rzeczywiste struktury i tendencje, 
które możemy zmieniać, ulepszać tak, 
jak pozwalają na to nasze zasoby 
gospodarcze.

1) St. Gucwa — O bardziej harmonijny 
rozwój rolnictwa I przemysłu rolno-spo­
żywczego. Wieś Współczesna nr 11/1963.

2) St. Gucwa — cyt. art. -
3) St. Gruszecki — Baza surowcowa 

dla przemysłu mięsnego, Przemyśl Spo­
żywczy nr 12/insa.

ś) St. Gruszecki — cyt. art.
5) E. Raszeia-Tobiasz — Determinanty 

wydajności pracy w rolnictwie po’sklm 
1 zpchodnioeurnnejskim, Wieś Współ­
czesna nr 12/1968.

6) Opublikowane w nr 7-8/1970 Przemy­
słu Spożcwczego.

7) W. Kamiński — Prognoza rozwoju 
przemysłu spo*vwczego do 2000 roku. 
Przemysł Spożywczy nr 7-8/1970.

3) W. 2yckł — Optymalizacja spożycia 
w założeniach planu rpzwolu prz-mvsłu 
spożywczego 1971—1975, Przemysł Spo­
żywczy nr 7-8/1970.

9) Cz. Kos — Prognozy wyżywienia 
ludności Polski do 20M roku — Prze­
mysł Spożywczy nr 7-8/1970.
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POSZUKUJĄC rezerw gospo- stwach do 2 ha (chłopi-robotnicy), 
darki żywnościowej warto w spółdzielniach produkcyjnych i 
chyba zwrócić uwagę na pro- PGR — towarzyszy spadek pogło- 
blem źródeł' zaopatrzenia w wia świń, hodowanych przez tę. 
mięso tej części mieszkańców część ludności wiejskiej. Tak więc 
wsi, , która utrzymuje się, nie. na rynku mięsnym pojawia się co- 

tylko z posiadanych niewielkich raz natarczywiej nowy klient, któ­
ry może, chce lub musi zaspoka-

dera pogłowia świń, znajdującego 
się: w posiadaniu te|; części miesz­
kańców wsi, spadałby jeszcze szyb­
ciej, zaś poziom zaopatrywania się. 
przez nich w mięso za pośrednie-, 
twem sieci handlowej — rósłby tak-

które mogą być tą drogą znacznie 
lepiej zagospodarowane. Istnieją 
tam również, m. in. w PGR, zna­
czne rezerwy ' pracy marginalnej, 
które tą drogą .mogłyby być z po­
żytkiem wykorzystane.

gospodarstw i działek przydomo- . 
wych, Jęcz również z pracy zarob­
kowej poza, własnym gospodar­
stwem. Mam . na myśli liczną gru­
pę najmniejszych gospodarstw rol­
nych a również kilkusettysięczną 
rzeszę ‘pracowników PGR i człon­
ków spółdzielni produkcyjnych.-

Gospodarstw o obszarze do 2 hek­
tarów mieliśmy w 1960 roku 
1 176 900. Pracownicy PGR i człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych 
stanowili w 1969 roku łącznie 
ok. 400. tys. osób. Wraz ze swymi 
rodzinami drobni chłopi, przeważ­
nie chłopi-robotnicy i osoby utrzy­
mujące się z pracy w uspołecznio­
nej gospodarce rolnej liczą wg 
przybliżonych szacunków 5—6 min 
konsumentów. Z jakich źródeł czer­
pią mięso i przetwory? Czy to, co 
produkują wystarcza na ich po­
trzeby? Jaką rolę odgrywa ta gru­
pa konsumentów w ogólnej gospo­
darce mięsnej ? Spróbujmy na te 
pytania : znaleźć odpowiedzi.

KUPIĆ WYGODNIEJ

W 1966 r. gospodarstwa do 2 ha 
posiadały zaledwie 1 173 680 sztuk 
świń, a więc mniej niż 1 świnię na 
gospodarstwo, przy czym statysty­
ka notuje w ostatnich latach dość 

. wyraźne zmniejszanie się pogłowia 
w tej grupie gospodarstw. Również 
w spółdzielniach produkcyjnych 
pewnemu, wzrostowi liczby zrzeszo­
nych rodzin i członków towarzyszy 
wyraźny spadek pogłowia świń, sta­
nowiących własność spółdzielców. 
W 1960 r. 28,2 tys. członków spół­
dzielni produkcyjnych posiadało na 
działkach przyzagrodowych • prawie 
90 tys. sztuk świń. W 1969 r. liczba 
członków spółdzielni wzrosła do 
35,3 tys., ale posiadane: przez nich' 
pogłowie świń spadło do 66,7 tys. , 

Szczególnie niski poziom pracow­
niczego pogłowia świń ukształtował 
się od wielu lat w PGR. Na 367,3 
tys. zatrudnionych w 1969 r. przy­
padało zaledwie 291,7 tys. sztuk i
trzody chlewnej, tyle 'samo ile w i
1965 r., gdy zatrudnionych było 345 i 
tys. osób. Gdyby zastosować do ; 
pracowników PGR aktualny wskaź­
nik, jaki reprezentują spółdzielcy —, i 
pracownicze pogłowie trzody chlew- i
nej w PGR-ach mogłoby wzrosnąć :
do ok. 700 tys. sztuk. ;

Bez wątpienia można przyjąć
wniosek, że wzrostowi ogólnego
spożycia mięsa w kraju, wzrostów! ;
poziomu życia także w gospodar- i

źe znacznie szybciej. ...... 
Jest poza tym niewątpliwie in­

ny bardzo wyraźny związek mię- .. . _ _ ..
_  _  _  _ _ dzy ogólną gospodarką hodowlaną Najpoważniejszym problemem są 

so «"pośrednictwem handlu wiej- i. mięsną a sytuacją ; żywnościową niewątpliwie-^
.............gospodarstw do . 2 , ha oraz rodzin mach ogólnie podejmowany ch środ-

__  _________  .. _______ _ _ pracowników PGR i członków spól- 
środkach przemysłowych. Jest to dzielni produkcyjnych. Choć wiel-
rezultat uprzemysłowienia kraju, kość pogłowia świń, jakim dyspo-
podziału i specjalizacji pracy, a nują na samozaopatrzenie — nie
przede wszystkim bardzo znaczne- pokrywa w pełni potrzeb tych ro­
go wzrostu standardu życia w tych dżin — zdejmują one corocznie z

jać swoje potrzeby żywnościowe, a 
zwłaszcza zapotrzebowanie na mię- <
skiego, a oczywistym uszczerbkiem 
dla konsumenta w miastach i ta­

UKĄD BRAĆ PROSIĘTA?

ków, zmierzających do pobudzenia 
rozwoju produkcji zwierzęcej w 
kraju, nie należałoby rozważyć 
form szczególnej pomocy hodowla­
nej dla gospodarstw drobnych i 
przydomowych?

REZERWY

mienić także wykorzystanie odpad- 
ków produktów żywnościowych W 
miastach. Należą do nich nie tylko 
ogromne ilości odpadków pieczywa, 
obierek ziemniaczanych, odpadków 
gastronomicznych i innych odpad­
ków przydatnych na paszę dla 
świń, spalanych obecnie wraz ze 
śmieciami lub pogarszających stan 

cych się zakupów prosiąt na ryn- sanitarny miast, !ecz.,^yni®^ 1^2 
ku przez PGR i przedsiębiorstwa re niejednokrotnie 1 losti p , 
tuczu : przemysłowego. Ilościowy tów żywnościowych vjco y ■

• ■ • •• • ■ - z handlu spożywczego, z miejskich
zakładów mleczarskich i piekarni-

W gospodarce- paszami treściwy­
mi, których w przyszłości niewątp­
liwie będzie znacznie więcej — 
również można by zacząć poważ­
niej .uwzględniać potrzeby drobnych 
hodowców trzody chlewnej.

Omawiając problem gospodarki 
prosiętami warto zwrócić uwagę na 
fakt systematycznie powiększają-

wzrost produkcji żywca wieprzo­
wego nie idzie w tym przypadku 
w parze ze wzrostem liczby ma­
cior, która od wielu lat utrzymuje 
się na mniej więcej stałym pozio­
mie (w 1960 r. przy pogłowiu świń

GOSPODARKI HODOWLANEJ
LUDWIK STASZYŃSKI

właśnle, dawniej najgorzej sytuo- rynku co najmniej 1,5 min sztuk 
wanych grupach ludności wiejskiej. prosiąt. Gospodarstwa do 2 ha i
Trzeba przy tym dodać, że w PGR spółdzielcy nie posiadają bowiem
przydomowy chów trzody chlewnej w ogromnej większości macior. Do 
ograniczają nie tylko ogólne prze- tego wniosku upoważnia porówna- 
miany społeczno-ekonomiczne, ja- nie liczby utrzymywanych świń z 
kie tam się dokonują. Istnieją tam liczbą-gospodarstw drobnych i przy- 
równocześnie bardzo rygorystyczne zagrodowych. W PGR przepisy U- 
zakazy utrzymywania świń,. a na­
wet drobiu, królików, kóz itp., o--
graniczające do minimum poziom 
inwentarza pracowniczego.

kładu Zbiorowego Pracy wręcz za­
braniają pracownikom utrzymywa­
nia, macior.

Należy sądzić, że brak macior,

60-80 TYSIĘCY TON?

Nie sposób precyzyjnie wyliczyć
ilości mięsa, tłuszczu i przetwo­
rów mięsnych nabywanych w cią­
gu roku przez rodziny właścicieli 
drobnych gospodarstw do' 2 ha, 
członków spółdzielni produkcyjnych 
i pracowników PGR. Przybliżony, 
szacunek "wskazuje jednak, że są 
to ilości pokaźne (60—80 tys. ton 
rocznie). Ich skierowanie dla kon­
sumenta miejskiego przyniosłoby 
zapewne wyraźnie odczuwalną po­
prawę zaopatrzenia.

Istnieje przy tym, pewność, że w 
warunkach pełnego zaopatrzenia 
sieci handlowej miejskiej i wiej-
skiej w mięso i przetwory — po-

których omawiana grupa gospo­
darstw rolnych i przydomowych nie 
posiada, konieczność zakupywania 
prosiąt — stanowi istotny czynnik
hamujący rozwój ilościowy pogło­
wią trzody chlewnej, znajdującej 
się w posiadaniu tej grupy miesz­
kańców wsi.

Rozszerzenie chowu świń w ma- 
‘ łych gospodarstwach rolnych i na 
działkach przydomowych jest o ty­
le atrakcyjne z punktu widzenia 
ogólnogospodarczego, że zazwyczaj 
nie pociąga za sobą zarówno szcze-
gólnego zwiększenia zużycia pasz 
treściwych, jak i nakładów inwe­
stycyjnych. Gospodarstwa drobne i 
przydomowe dysponują — poza 
ziemniakami — niebagatelną ilością 
pasz marginalnych i odpadkowych,

W drobnym gospodarstwie rol­
nym czy przydomowym produkcja 
prosiąt napotyka ogromne trud­
ności. Należy do nich przede wszy­
stkim najczęściej krycie macior, dor 
prowadzanie ich do odpowiedniego 
rozpłodnika na znaczną nieraz od­
ległość. Oznacza tó nie tylko trud­
ność techniczną, ale nawet psy eko­
logiczną dla drobnego hodowcy, 
który nie mając własnego środka 
lokomocji — krępuje się pędzić 
swoją maciorę drogą publiczną. 
Problem ten mogłoby rozwiązać 
tworzenie stacji krycia macior, 
świadczących usługi drobnym ho­
dowcom, a także stacji sztucznego 
unąsieniania świń, które robi ka­
rierę w niektórych krajach, np. we 
Francji, a u nas nie wkroczyło na-' 
wet w fazę; eksperymentalną. Obni­
żenie do minimum opłat za kry­
cie macior, względnie ich całkowi­
te zniesienie nawet gdyby nie przy-- 
czyniły się do zwiększenia poda­
ży trzody chlewnej na rynek z te­
go źródła.- Korzyścią dla gospodar­
ki byłoby zmniejszenie lub wyeli­
minowanie nacisku na kierowane 
do sieci handlowej zasoby mięsa 
i przetworów.

L187,2 świń PGR-y 1 inne przed­
siębiorstwa państwowe posiadały 
84,1 tysi macior, a - w 1969 r. przy 
pogłowiu 1.514,3 tys. sztuk też tyl­
ko 84,7 tys. macior).

Poważną rezerwą zwiększenia 
liczby prosiąt jest szersze upow­
szechnienie chowu tzw. macior je­
dnorazowych, które po odsądzeniu 
prosiąt przeznacza.się na rzeź, uzy­
skując mięso dobrej jakości. Tą 
drogą można zapewnić szybki 
wzrost produkcji prosiąt oraz obni­
żenie kosztów ich produkcji mniej 
więcej o połowę. Produkcja pro­
siąt od. macior jednorazowych, god­
na szerszego upowszechnienia w ca­
łym rolnictwie, zasługuje na szcze­
gólną ' uwagę w gospodarstwach 
drobnych i przydomowych, w któ- 

. rych hamulcem powiększenia roz­
miarów chowu świń jest brak wła­
snych prosiąt. Na marginesie war­
to dodać, że np. w USA 75 proc, pro­
dukcji prosiąt pochodzi od macior 
jednorazowych, a tylko 25 proc, od 
macior podstawowych.

MIĘSO Z ODPADKÓW

Wśród lekceważonych u nas re­
zerw gospodarki mięsnej należy wy-

czych, wskutek częściowego zepsu­
cia. W pobliżu Londynu na tego 
rodzaju odpadkach przedsiębiorczy 
hodowcy tuczą systemem przemy­
słowym setki tysięcy sztuk świń. 
Podobne udane poczynania podej­
muje się \w ZSRR. Na Białorusi 
na przykład uruchomiono wielką, 
zmechanizowaną tuczarnię świń, o- 
partą na wykorzystaniu nadających 
się na paszę odpadków 900-tysięcz- 
nego Mińska. Zorganizowano sy­
stem gromadzenia odpadków, okreś­
lono wynagrodzenie osób, które się 
tym zajmują (od tony), a także sy­
stem transportu odpadków paszo­
wych hermetycznymi pojemnikami 
samochodowymi. Opracowano tech­
nologię sterylizacji, odsalania i 
skarmiania odpadków, uzyskując 
bardzo dobre efekty zarówno pro­
dukcyjne, jak i ekonomiczne. Czy 
rego rodzaju tuczarnię nie powin­
ny powstawać wokół naszych wiel­
kich miast i ośrodków przemysło­
wych?

Poważne możliwości wykorzysta­
nia odpadków żywnościowych ist­
nieją w ośrodkach wypoczynko­
wych i sanatoryjnych, przy części 
stołówek pracowniczych i innych 
zakładów zamkniętego żywienia. 
Istnieją nawet rozporządzenia, po­
chodzące z okresu trudności na 
rynku mięsnym — które zobowią­
zują do organizowania tuczu świń 
na własne potrzeby przy tego ro­
dzaju zakładach.. Poważne możli­
wości organizowania tuczarni po­
siada także wiele zakładów prze­
twórczych a zwłaszcza 'mleczarnie, 
w których codziennie marnują się 
nadal ogromne ilości serwatki, 
maślanki itp. odpadów, p znacznej 
wartości jako pasza dla świń. Obec­
nie odpadki — zamiast wykorzysta­
nia na paszę — w poważnej części 
jako ścieki przyczyniają się do za­
nieczyszczania wód rzek i jezior, 
Wydaje się, że wszystkie zakłady 
mleczarskie, które nie są w sta­
nie zagospodarować wszystkich pro­
duktów odpadkowych, powinny być 
bezwzględnie zobowiązane do orga­
nizowania przyzakładowych tuczar­
ni świń.

Oświata 
w skali 
mikroregionu
MANFRED KUTYMA

CORAZ większego znaczenia na­
bierają naukowe poszukiwania 
prawidłowych powiązań polityki 

kształcenia z polityką zatrudnienia, 
1 to zarówno w skali makroekono­
micznej, jak i w skali poszczegól­
nych regionów. Wykorzystując zain­
teresowanie regionalnych władz ad­
ministracyjnych Opolszczyzny, w 
których gestii pozostają zagadnienia 
rozwoju i doskonalenia miejscowej 
struktury szkolnictwa i oświaty, a 
także zainteresowania samego spo­
łeczeństwa regionu, podjęte zostały 
przez Instytut Śląski w Opolu wie­
lokierunkowe poszukiwania nauko­
we, zmierzające do ustalenia stanu, 
potrzeb i kierunków rozwoju szkol­
nictwa wszystkich szczebli w skali 
mikroregionu raciborskiego. Poję­
ciem „mikroregion" objęto obszar 
powiatu raciborskiego łącznie z Ra­
ciborzem — miastem wydzielonym 
z powiatu.

Sieć szkolnictwa wszystkich szcze­
bli na początku roku szkolnego 
1969/1970 obejmowała w powiecie 
1 w Raciborzu 67 szkół podstawo­
wych, dwa licea ogólnokształcące, 
dwie, szkoły podstawowe specjalne, 
dwie szkoły podstawowe dla pracu­
jących, jedno liceum ogólnokształ­
cące dla pracujących i 27 szkół za­
wodowych. Szkolnictwo ponadpod­
stawowe rejonu cechuje wysoki 
wskaźnik koncentracji w Raciborzu, 
które będąc co do wielkości trzecim 
po Opolu ,i Nysie ośrodkiem kształ­
cenia w południowo-wschodniej 
części woj. opolskiego, stanowi ośro­
dek szkolenia kadr o znaczeniu re­
gionalnym. a częściowo nawet po­
nadregionalnym.

Cechą najistotniejszą, charaktery­
zującą infrastrukturę szkolnictwa 
tego rejonu, jest wiek budynków. 
Badania struktury według wieku 
budowy, odbudowy lub moderniza­
cji wykazały, że w dziedzinie szkol­
nictwa podstawowego jedynie 33,4 
proc zasobów lokalowych pochodzi 
z okresu lat 1946-1970. Z uwagi na 
zasięg działania szkolnictwa ponad­
podstawowego, zbyt szczupła jest ba­
za lokalowa internatów, obejmująca
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aktualnie — bez Internatu SN — 
680 miejsc. Z uwagi na wiek, stan; 
techniczny i nieopłacalność remon­
tu, wymiany wymaga już obecnie 
Internat miejscowego technikum 
budowlanego (na ogólną liczbę 96 
miejsc, zamieszkuje tutaj aktualnie 
173 uczniów!). ■
,' Ńa, ogólną liczbę 4,5 tys. uk^hló^ 

szkolnictwa ponadpodstawowego, 
ok. 70 proc, stanowi , młodzież za­
miejscowa, toteż podstawową formą 
jej uczestnictwa w nauce szkol­
nej jest codzienne dojeżdżanie. 
Stąd też między innymi w świetle 
ogólnokrajowego badania czasu do­
jeżdżania młodzieży- (GUS 1965 r.), 
uczący się w rejonie Raciborza po­
święcali przeciętnie na dojazd do 
szkoły więcej czasu, aniżeli wynosi 
średnia dla całego woj. opolskiego.

Badania nad infrastrukturą szkol­
nictwa mikroregionu raciborskiego 
skłaniają do weryfikacji utartych 
poglądów, że Opolszczyzna ma w 
tej dziedzinie pełne warunki rozwo­
ju. Wprawdzie rejon ten posiada 
rzeczywiście stosunkowo dobrą sieć 
szkolnictwa, zadowalający poziom 
organizacyjny oraz wysoki wskaźnik 
zapewnienia możliwości dalszej 
nauki absolwentom miejscowych 
szkół podstawowych (na każde 100 
absolwentów przypada 41,1 miejsc 
w szkołach średnich i 82,5 miejsc 
w szkołach niepełnych średnich), 
jednakże znaczna część młodzieży 
uczy się w obiektach nie dostoso­
wanych do wymogów nowoczesnej 
szkoły. Czeka więc działaczy gospo­
darczych tego terenu poważny wy­
siłek w zakresie modernizacji 
istniejących zasobów w dziedzinie 
szkolnictwa.

W latach 1950—1970 nastąpiły w 
rejonie raciborskim głębokie prze­
miany w strukturze, podziale i wy­
korzystaniu siły roboczej. Przyrost 
zatrudnienia wyprzedził znacznie 
przyrost siły roboczej (stan zatrud­
nienia w gospodarce uspołecznionej 
wzrósł o 8,9 tys. przy wzroście siły 
roboczej jedynie o 6,2 tys. osób), 
co wpłynęło na poważny wzrost ak­
tywności ludności, dotychczas zawo­
dowo biernej, szczególnie legitymu­
jących się brakiem przygotowania 
zawodowego kobiet.

Równolegle nastąpił znaczny od­
pływ siły roboczej z rolnictwa, sy­
stematycznie rosła warstwa tzw. 
chlopo-robotników i grupa pracow­
ników dojeżdżających do pracy. W 
rolnictwie postępował proces starze­
nia się ludności oraz feminizacja 
zawodu rolnika. Stwierdzono, że w 
warunkach wsi rejonu raciborskie­
go dalszy odpływ siły roboczej z 
rolnictwa może odbić się nióco- 
rzystnie na wzroście produkcji rol­
niczej, zaś stan zatrudnienia męs­
kiej siły roboczej doszedł do nie­
zbędnego minimum.

Zatrudnienie kadr o wysokich 
kwalifikacjach jest zarówno w za­
wodach rolniczych, jak i pozarolni­
czych, niepokojąco niskie. Warto 
zaznaczyć, że w 1968 r. na 1000 za­
trudnionych przypadało tutaj jedy­
nie 29 pracowników z wyższym i 97 
ze średnim wykształceniem, analo­
gicznie dane dla kraju wynoszą 40 
1 113. Tymczasem rejon raciborski 
posiada szereg rozwojowych zakła­
dów pracy i gałęzi przemysłu (sil­
nie reprezentowany jest zwłaszcza 
przemysł maszynowy) o skompliko­

wanym charakterze produkcji, któ­
re wymagają zatrudnienia kadr o 
wysokich kwalifikacjach,

Przeprowadzona na po.dstawie bi­
lansów siły roboczej retrospektyw­
na analiza stopnia zaspokojenia po­
trzeb kadrowych, 'zgłaszanych przez 
zakłady pracy' wykazała, ze' prakr 
tycznie .„produkcj^i* kadr, tadynię w 
połowie zaspokaja potrzeby, tutej­
szych zakładów pracy.

Problem planowania,., oświaty i 
optymalnego wykorzystania zaso­
bów wykwalifikowanej siły robo­
czej wysunął się . więc na czoło za­
gadnień społeczno-ekonomicznych 
rejonu raciborskiego głównie z 
uwagi na pogłębiający się deficyt 
kadr, którego nie można będzie 
przezwyciężyć w stosunkowo krót­
kim czasie. Ponieważ jednocześnie 
rejon ten z uwagi na istniejący tam 
przemysł oraz położenie geograficz­
ne (sąsiedztwo ROW) stoi przed głę­
bokimi zmianami w strukturze ba­
zy wytwórczej, problem kadr urasta 
zatem do rangi zagadnienia pierw­
szoplanowego. Planowane zmiany 
w technice i specjalizacji gospodarki 
rejonu powodują bowiem nasilenie 
deficytu pracowników o wysokich 
kwalifikacjach, deficytu, który w 
procesie dalszego rozwoju tworzyć 
może trudną do przezwyciężenia 
„barierę kwalifikacyjną".

: Istniejący w rejonie raciborskim 
deficyt kadr wykwalifikowanych, 
jak również wysoki wskaźnik za­
pewnienia możliwości kontynuowa-

DOKONCZENIE ZE STR. 1

Dalszą poprawę warunków mate­
rialnych tych rodzin wielodzietnych, 
gorzej uposażonych przynieść może 
udostępnienie pracy jej członkom — 
niepracującym matkom w niepeł­
nym wymiarze godzin, bądź pracy 
chałupniczej. Ogromne możliwości 
ma tu handel — organizujący pra­
cę na pół, etatu. Zatrudnienie zna­
leźć mogą i powinny kobiety także 
w placówkach usługowych. Tego 
rodzaju formy zatrudnienia, poży­
teczne dla tych działów gospodar­
ki odgrywałyby zasadniczą rolę w 
podniesieniu poziomu życia rodzin 
wielodzietnych. Wykorzystać trzeba 
wszystkie istniejące na danym te­
renie możliwości zorganizowania te­
go typu pracy.

Inną formą wydatnej pomocy ro­
dzinom wielodzietnym jest np. spo­
łecznie słuszny rozdział terenów pod 
ogródki działkowe. Takie ogródki po­
ważnie podreperowują budżet domo­
wy. Tymczasem często działki otrzy­
mują ludzie, którym tego typu po­
moc nie jest niezbędna. Badania 
budżetów rodzinnych prowadzone 
przez GUS wykazują, że przeciętne 
dochody z ogrodów działkowych w 
rodzinach gorzej sytuowanych spa­
dają a średnio sytuowanych — ros­
ną. Wynika to niewątpliwie z nie­
właściwej polityki rozdziału ogro­
dów, z małej operatywności rad na­
rodowych w wyszukiwaniu terenów, 
nadających się pod ogrodnictwo 
działkowe.

W zakładach pracy żywiciele ro­
dzin gorzej sytuowanych powinni 
mieć pierwszeństwo w korzystaniu 
ze wszystkich form świadczeń soc­
jalnych, a więc funduszów przezna­
czanych na spożycie zbiorowe. Żłob- 

nia nauki, stwarzają więc szczegól­
ne zapotrzebowanie na ustalenie 
stopnia wykorzystania istniejącego 
tutaj potencjału szkolnictwa ponad­
podstawowego ze strony miejscowej 
młodzieży.

Punkt wyjęcia poszukiwań, opar­
tych pa materiale pierwotnym, sta- 
npwjł '^yvykairiki et y; 
prżeprówądźóriej' jeszcze w 1965 r., 
dotyczącej losów życiowych 15,2 tys. 
absolwentów szkół podstawowych 
woj. opolskiego. Zgromadzone dane 
liczbowe wykazały, że zarówno za­
interesowanie dalszą nauką, jak 
również preferencje kształceniowe 
młodzieży, nie idą w parze z możli­
wościami i strukturą rekrutacji 
szkolnictwa szczebla średniego rejo­
nów jej zamieszkania. Istotne są 
zwłaszcza różnice między uprzemy­
słowionymi powiatami, zamieszkały­
mi w przewadze przez ludność ro­
dzimego pochodzenia (powiaty: ko­
zielski, opolski, raciborski, strzelec­
ki), a rolniczo-przemysłowymi po­
wiatami, zamieszkałymi w więk­
szości prcez ludność pochodzenia 
napływowego (powiaty: brzeski, 
głubczycki, grodkowski, kluczborski, 
namysłowski). Pomiędzy obu grupa­
mi powiatów występują bardzo is­
totne różnice (na niekorzyść powia­
tów rolniczych), dotyczące zarówno 
dostępności kształcenia na szczeblu 
średnim, wyrażonej liczbowo wskaź­
nikiem „zapewnienia", jak i w za­
kresie przeciętnych odległości do 
szkoły, które wyznaczają gęstość i: 

ki i przedszkola o wiele skuteczniej 
niż system zasiłków rodzinnych wy­
równują start życiowy rodzin go­
rzej uposażonych. W szkole dzieci 
te korzystają na ogół z dożywiania 
bezpłatnego, mają pierwszeństwo 
przy wyjazdach na kolonie i obozy.

Oczywiście od lat obowiązują u 
nas społeczne kryteria kwalifikacji 
dzieci zarówno do przedszkoli jak 
i na kolonie. W obecnej chwili jed­
nak ich rygorystyczne przestrzega­
nie wymaga szczególnego podkreś­

Zgodnie 
z postulatami 
załóg
lenia. Związki zawodowe muszą do­
pilnować- aby z wszystkich form 
świadczeń socjalnych korzystali 
przede wszystkim ci, którym są one 
ze względów materialnych i zdro­
wotnych najbardziej potrzebne, O- 
płaty za te świadczenia powinny 
być niewątpliwie w sząrszym niż do- 
tąd stopniu uzależnione od docho­
dów na osobę w rodzinie. Byłby 
to dalszy krok w kierunku uwzględ­
nienia postulatów załóg.

Jeszcze jedna sprawa wymaga 
absolutnie rygorystycznego prze­
strzegania i wzmożonej kontroli 

rozmieszczenie szkolnictwa, średnie­
go. .

Spośród ogółu „ respondentów ,ok. 
20 proc, pozostało poza nauką, po­
nad 2,5 tys. tej młodzieży (88,7 proc.) 
rekrutowało się ze wsi (najwyższy 
odsetek . absolwentów .wiejskich 
szkól,;: ImńĆząćyćH^s^ 
sźkple^pp^iawpu^^^^^ 
powiatach: strzeleckim 39,6 priję., 
raciborskim — 27,6 proc., kozielskim 
— 26,9 proc., krapkowickim — 26,6 
proc., opolskim — 23,4 proc.). Pozo­
stająca poza nauką młodzież podej­
muje pracę w gospodarstwie rodzi­
ców. co dotyczy głównie dziewcząt, 
chłopcy natomiast podejmują pracę, 
poza rolnictwem, zwiększając tym 
samym podaż, niewykwalifikowanej 
siły roboczej na lokalnych rynkach 
pracy.. •

Tendencje w wyborze szkoły i 
kierunku kształcenia wskazują Z 
kolei, że młodzież grupy powiatów 
uprzemysłowionych w zdecydowa­
nej swojej większości trafia do 
szkół zawodowych na poziomie nie­
pełnym średnim. W powiecie .raci­
borskim, obok licznej grupy absol­
wentów szkół podstawowych, ■ prefe­
rujących sposób wejścia w życie 
produkcyjne poza systemem . szkol­
nictwa szczebla średniego, pozostała 
część dokonała wyboru następują­
cych szkół (w nawiasach odsetek 
dla woj. opolskiego): licea ogólno­
kształcące 9.0 proc.. (18.0, proc.), 
technika i szkoły rórrnorzędne 14.8 
proc. (24,0 proc.), zasadnicze szkoły 

spolecznej. To kwestia zaopatrzenia 
sklepów w artykuły standardowe — 
powszechnego użytku zarówno żyw­
nościowe jak i przemysłowe. Jest to 
najważniejsze zadanie przemysłu 
produkującego na rynek. Chodzi o. 
to, żeby na rynku znalazły się wy­
roby najbardziej poszukiwane, Wy­
dłużenie serii grup towarów poszu­
kiwanych na rynku prowadzi do 
zmniejszenia kosztów, stwarza mo­
żliwości obniżenia cen tych artyku­
łów.

Prawie 8 miliardów złotych wpły­
nie dodatkowo w 1971 r. na rynek. 
Suma ta musi znaleźć pokrycie w 
towarach. Wszystkie więc zakłady, 
w których wzrost produkcji nie jest 
ściśle limitowany możliwościami su­
rowcowymi i innymi zależnościami 
typu bilansowego, muszą zwiększyć 
produkcję, zwłaszcza tami g-’re 
środki trwałe nie są dotąd należy­
cie wykorzystywane. Poruszali to 
w dyskusji robotnicy, postulując 
zwiększenie współczynnika zmiano- 
wości, nawet ponad pracę na dwie 
zmiany. Dotyczy to zresztą nie tylko 

zawodowe 67,3 proc. (50,4 proc.), 
szkoły przysposobienia rolniczego 
8,8 proc. (7,2 proc.).

Konsekwencją tych preferencji 
jest niska, w porównaniu z innymi 
rejonami; województwa i kraju, in- 
tensywność.kształcenia, i' lo zarówno 
młódziężyę. w/v grii ni.e; wieku. szljnly 
śreSniejtiS— wTatnjakTśżkoly wyż­
szej (20—24 lat). Szczegółowe bada* 
nia (objęto: nimi w 1968 r. ponad 
2 tys. absolwentów); planów życio­
wych. młodzieży raciborskiej, wybo­
ru zawodu i -jego motywacji oraz 
stopnia realizacji życiowych planów, 
potwierdziły raź jeszcze, że nie chęć 
zdobywania: wykształcenia, ale chęć i 
wczesnego podjęcia pracy i mate­
rialnego uniezależnienia się od ro­
dziców, jest główną cechą życio­
wych pragnień tutejszej młodzieży.

Badania aspiracji i zamierzeń 
wskazują, że obok doskonalenia' 
istniejącej w rejonie struktury 
szkolnictwa, oraz stałej troski władz 
regionalnych o wzrost efektywności 
kształcenia, miejscowa poiityka
oświatowa uwzględniać powinna
również problematykę społeczne] 
gotowości i bodźców zdobywania 
wykształcenia i podnoszenia zawo­
dowych kwalifikacji. Doświadczenia 
wskazują także, iż w koncepcji in- 
terdyscyplinowvch poszukiwań nad 
kierunkami rozwoju szkolnictwa co- 

: raz większe znaczenie zyskuje pro­
blematyka socjologiczna, będąca 
jednocześnie „ramą i kluczem" pro­
blemów pedagogicznych.

zakładów bezpośrednio produkują­
cych ną rynek. Kooperacyjne zobo­
wiązania odbiorców i dostawców 
wewnątrz kraju i na eksport wy­
magają ogólnego zwiększenia efek­
tywności pracy, jej rytmiczności, 
lepszego wykorzystania majątku 
trwałego i surowców w całej go­
spodarce.

Przeprowadzona w ostatnich mie­
siącach analiza ekonomiki przedsię­
biorstw ułatwi - w dużym stopniu 
wyszukiwanie rezerw i właściwe 
ustawienie profilu produkcji.

Chodzi bowiem o produkowanie 
z istniejącej masy surowcowej jeśli 
już nie dużo więcej, to w każdym 
razie dużo lepszych i bardziej po­
trzebnych towarów. Przemysł musi: 
„trafiać" z produkcją do konsumen­
tów, n nie produkować towary, któ­
re leżą w zapasach na składzie.

Z konieczności efektywniejszej 
pracy załogi zdają sobie doskonale 
sprawę. Świadczą o tym wypowie- : 
dzi w toku dyskusji nad podziałem 
7 miliardów. Mówiono tam przecież 
nie tylko o sprawach płacowych, ale 
i o gospodarce w zakładzie, o orga­
nizacji., Istnieje więc dobry grunt 
dla podniesienia wydajności pra­
cy. Trzeba ją tylko jak naj­
lepiej zorganizować. Wprowa-izić 
wszystkie zmiany technologiczne 
i organizącyjne, które wpłyną na 
poprawę jakości i profilu produkcji 
Efektywność gospodarowania staje 
się w obecnej chwili jeszcze waż­
niejsza niż. poprzednio,

AĄ
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P T E « ■■■■r MIANY w strukturze spoży- 
J cia w latach sześćdziesiątych 
J W Polsce, nie: następowały w 

tempie zadowalającym. Uj- 
mując rzecz ogólnie, o ile w 
dziedzinie dóbr, przemysło­

wych odkładały śię zapasy towarów 
niezrealizowanych, to. rynek wchla-

Polskie . Towai'zystwo Ekonomicz­
ne liczy obecnie około 50 000 człon­
ków.

Od momentu przeobrażenia się 
Towarzystwa z organizacji nauko­
wej w stowarzyszenie społeczno-za­
wodowe, co nastąpiło w latach 
1962—19(>3, ma miejsce szybki roz­
wój Towarzystwa. Jeszcze w 1963 r. 
PTE liczyło zaledwie ok. 9 tyś. 
członków.

Największymi skupiskami człon­
ków PTE są: woj. .katowickie — 
9 436. Warszawa i woj. warszawskie 
— 9 000, Łódź . i woj. łódzkie — 
3 700, gdańskie — 3 650, Kraków i 
woj; krakowskie — 3 789, ■ Poznań 
i woj. poznańskie — 3 100. Są to jed­
nocześnie ośrodki skupiające naj- 

, więcej ekonomistów.

Do PTE należy 9,7 proc, zatrud­
nionych na stanowiskach ekonomicz­
nych w gospodarce narodowej (na 
stanowiskach' ekonomicznych w Pol­
sce jest zatrudnionych . 446 000 osób). 
Nie jest to stan w pełni zadowala­
jący, ale strukturą pracowników 
wykonujących, . zawód ekonomisty 
jest zróżnicowana i wśród nich jest 
175 000 osób przyuczonych do zawo­
du ekonomisty, nie posiadających 
wykształcenia ekonomicznego i tjm 
samym mniej zainteresowanych pro­
blemami ekonomicznj-mi i zadania­
mi Towarzystwa: Stopień' , integracji 
ekonomistów w Towarzystwie jest 
różny w zależności od wykształce­
nia. PTE Skupia 37 proc, ekonomis­
tów z wyższym wykształceniem, z 
wykształceniem średnim ekonomicż- 
nym 6,6 proc., a zwykształceniem 
średnim ogólnokształcącym, przy­
uczonych do zawodu ekonomisty 5,3

. proc.

Oddziaływanie PTE na ekonomi­
stów zatrudnionych w gospodarce 
narodowej jest zróżnicowane. PTE 
zrzesza 18 proc, ekonomistów za­
trudnionych w* przemyśle, 10 proc, 
ekonomistów w budownictwie, 10 
proc, ekonomistów z< administracji 
i instytucjach finansowych, 7 proc. 
ek<W®lstow zątrudjitonych w , a- 
świacie ,i nauce. Najmniejszy jest 
odsetek członków wśród ekonomis­
tów zatrudnionych w obrocie towa­
rowym, rolnictwie i leśnictwie.

Towarzystwo liczy 17 oddziałów 
wojewódzkich (dla miast wyłączo­
nych z województw i województw 
są wspólne oddziały). W większych 
skupiskach ekonomistów na terenie 
poszczególnych województw utwo­
rzone zostały oddziały terenowe o- 
bejmujące swoim, zasięgiem kilka 
powiatów. Oddziały - taicie .powstały 
w Elblągu, Płocku.' Radomiu, Toru­
niu, Słupsku i Wałbrzychu. Nato­
miast w powiatach gdzie liczba eko­
nomistów nie uzasadnia utworzenia 
Oddziału; Terenowego powoływane 
są Rady Koordynacji Terenowej. 
Największe skupienie Rad występuje 
w oddziale katowickim.' Głównym 
ich .zadaniem jest kierowanie pracą 
kół (podstawowego ogniwa PTE), 
organizowanie odczytów i konsulta­
cji. Część kół PTE utworzyła bran­
żowe Rady Koordynacyjne. Należą 
do nich kola mające podobne zain­
teresowania. Zadaniem rad branżo­
wych jest sterowanie pracą ..mery­
toryczną kół dla przedsiębiorstw; 
ustalają one ramowe, najbardziej 
aktualne tematy, które są podejmo­
wane przez kola. ' '

Najważniejszym ogniwem Towa­
rzystwa są kola. W ostatnich czte­
rech latach liczba kół wzrosła o 
50 proc, i wynosi 1 270. W kołach 
zakładowych skupia się 32 316 człon­
ków PTE. ekonomistów zatrudnio­
nych w większych zakładach i in­
stytucjach. Natomiast ekonomiści 
zatrudnieni w małych zakładach i 
instytucjach należą do kół między­
zakładowych (122 kół) i kół tereno­
wych (109 kół).

Kola zakładowe systematycznie 
współpracują z organizacjami spo­
łecznymi na terenie zakładów, u- 
czestniczą w szkoleniu ekonomicz­
nym załóg i aktywu związkowego, 
współpracują w różny sposób z sa­
morządem robotniczym. Sieć kół 
PTE jest jeszcze nierównomierna i 
w wielu województwach są jeszcze 
rejony pozbawione kół. Pracownicy 
nauki należą z reguły do sekcji. 
Zadaniem sekcji jest rozwiązywanie 
problemów- teoretycznych i udziela­
nie pomocy kolom w ich codziennej 
pracy.

Przejście kół od pracy głównie 
dla członków koła, niejako „dla: sie­
bie", do pracy dla potrzeb przed­
siębiorstwa i jego załogi wywołało 
potrzebę dostarczania pomocniczych 
materiałów naukowych, poradników' 
praktycznych i doradztwa ekono­
micznego dla rozwiązywania pro­
blemów ekonomicznych w przed­
siębiorstwach. Jeszcze w okresie 
dyskusji przed V Zjazdem Partii 
rozpoczęto wydawanie materiałów 
dotyczących ogólnych problemów 
ekonomiczn.vch i opracowań służą­
cych rozwiązywaniu konkretnych 
problemów ekonomicznych i opraco­
wań służących rozwiązywaniu kon­

kretnych problemów w kołach. 
Pewną pomocą w tym zakresie są 
konsultacje ekonomiczne na ' aktual­
nie . ważne problemy, publikowanej 

i we wkładce „Życia Gospodarczego”
— Sprawy Ekonomistów.

Uzupełnieniem : wspomnianych 
przedsięwzięć Zarządu Głównego są 
materiały lektorskie wydawane przez 

, niektóre: oddziały wojewódzkie.

Dużej pomocy; ekonomistom z 
przedsiębiorstw- udzielają Ośrodki 
Szkolenia Ekonomicznego PTE. 
Działalnością szkoleniową PTE obję­
tych jest w skali roku ok, 60 tys. 
słuchaczy. Działalność ta stanowi in­
tegralną część całokształtu działal­
ności programowo-statutowej Towa­
rzystwa.

Szerzeniu -wiedzy ekonomicznej 
służą także odczyty. W każdym roku 
organizowanych jest około 4.300 od­
czytów dla około 50.000 słuchaczy. 
Stale zwiększa się liczba odczytów 
organizowanych w kołach, a zmniej­
sza śię liczba- ądczytów- wygłoszo­
nych w- siedzibie Oddziału. Jest to 
tendencja w zasadzie, słuszna, acz­
kolwiek ożywienie działalności kół 
me powinno powodować zmniejsze­
nia liczby odczytów publicznych po­
pularyzujących wiedzę ekonomiczną 
w społeczeństwie.

Następną dziedziną działalności 
Towarzystwa jest ? organizowanie 
konferencji. W ciągu roku odbywa 
się ich około 80. Konferencję mają 
do spełnienia ważne zadania: anali- . 
zę konkretnego problemu ekono­
micznego i sformułowanie wniosków 
pod adresem określonych instancji 
gospodarczych, szkolenie, służb eko­
nomicznych, poprawcę ekonpmiki o- 
kreślonego przedsiębiorstwa.

Przejście naszej gospodarki na •> 
.tory .intensywnego, i selektywnego 
rozwo j u wy magalo zwiększeń i a w 
ostatnim okresie, liczby konferencji 
szkoleniowych. Zaszłą potrzeba prze­
szkolenia: dużych grup ekonomistów 
w zakresie nowych zagadnie,ńi me­
tod. / Stąd konferencje, dotyczyły 
głównie problemów zmian w syste­
mie planowania t zarządzania gos­
podarką narodową, metodologii 0- 
pracowywania ‘planów^zmian w 

’ systemi/ finansowania inwestycji 
itp.

Polskie Towarzystwo Ekónomiczne 
od czasu przekształcenia się w pow­
szechną organizację skupiającą naj­
aktywniejszych ekonomistów spełnia 
coraz większą rolę w rozwoju go­
spodarczym kraju. Uchwalone przez 
najwyższe instancje partyjne i pań­
stwowe zadania w dziedzinie rozwo­
ju społeczno-politycznego i gospo­
darczego stają się najistotniejszymi 
zadaniami Towarzystwa.

PTE obecnie realizuje trudne i 
odpowiedzialne zadania w dziedzinie 
usprawnienia organizacji i zarządza­
nia, intensyfikacji metod gospodaro­
wania, reformy bodźców ekonomicz­
nych i doskonalenia rachunku eko­
nomicznego. Wymaga to odpowied­
niej organizacji służb ekonomicz­
nych. zapewmienia dopływu wysoko 
kwalifikowanej kadry ekonomistów 
gospodarce narodowej, stworzenia 
systemów dokształcania kadr już 
zatrudnionych i specjalizacji pody­
plomowej w zawodzie ekonomisty i 
wreszcie uregulowania sprąw zawo­
du ekonomisty i nomenklatury sta­
nowisk ekonomicznych. Problemy 
te są przedmiotem prac Zarządu 
Głównego.

Określone zadania przypadają 
Kolom PTE; udział w pracach nad 
usprawnieniem gospodarki przed­
siębiorstw. podnoszeniem efektyw­
ności gospodarowania, udział w pra­
cy nad transformacją makroekono­
micznych metod intensywnego roz­
woju w metody dostosowane do 
potrzeb branży przedsiębiorstwa. 
Wyzwalanie rezerw przedsiębiorstw, 
dążenie do jak. najefektywniejszego 
wykorzystania czasu pracy maszyn 
i urządzeń, surowców, właściwa or­
ganizacja pracy są przedmiotem 
stałego zainteresowania Kół PTE.

Niemniej ważnym zadaniem Kół 
PTE jest także ich udział w pra­
cach nad wdrożeniem nowego syste­
mu bodźców.

Koła PTE, tak jak dotychczas, 
spełniać będą aktywną rolę w przy­
gotowywaniu materiałów i analiz 
dotyczących wdrażania nowych ' me­
tod gospodarowania, bądź ocenie 
alternatywnych rozwiązań, w zgła­
szaniu propozycji przyjęcia najod­
powiedniejszych dla danego przed­
siębiorstwa decyzji ekonomicznych. 
Nowe intensywne metody gospoda­
rowania wymagają reedukacji eko­
nomicznej aktywu gospodarczego 
przedsiębiorstw i Kola PTE wezmą 
czynny udział w szerzeniu i popu- 8 
laryzowaniu wiedzy ekonomicznej.

Głównym celem aktualnie prowa­
dzonej działalności szkoleniowej 
jest przygotowanie ekonomistów za­
trudnionych w dziedzinie zarządza­
nia gospodarką narodową do posłu­
giwania się w codziennej praktyce 
zasadami rachunku ekonomicmego.

technicznego i organizacyjnego spra-: 
wia, że wysoka stopa wzrostu pro­
dukcji i dochodu narodowego przy­
nosi szereg napięć strukturalnych. 
Wyrażają się one w deficytach dóbr 
zaopatrzeniowych, pojawiających się 
stale i na różnych odcinkach gospo­
darki.- Napięcia gospodarcze zmu­
szają do wykorzystywania niezgod­
nego z przeznaczeniem istniejących 
zasobów produkcyjnych i siły robo­
czej, co staje się zwrotnym czynni-;

niał w zasadzie każde zwiększenie 
podaży szlachetniejszych produktów 
żywnościowych. Rolnictwo, którego 
produkcja wzrastała nie wolniej od 
przeciętnej w Europie,. limitowało 

rwzrcst konsumpcji ogółem, a lata 
lepszych urodzajów przynosiły zde­
cydowanie szybszy wzrost spożycia. _____ _______ „ .
Popyt na żywność: wzrastał również, warunkach dużych rozmiarów inwę- 

’ ’ ’ ' ’ ’ ’ ’ stycji : produkcyjnych i wysokich
przyrostów zatrudnienia.’ Wysokie

kiem wpływającym :■ na obniżenie; 
przyrostu ’ wydajności czynników 
produkcji; Wysoka stopa wzrostu 
dochodu narodowego wymaga w tych

W rodzinach o najwyższych docho­
dach i zadowalającym poziomie wy-
żywienia. To zaś ograniczało możli­
wości poprawy wyżywienia rodzin 
o niższych dochodach, gdzie poziom 
zaspokojenia potrzeb w tej dziedzi­
nie jest niezadowalający. Podwyżki 
płac czy świadczeń społecznych dla 
tych grup ludności były ograniczone 
ze względu na napiętą równowagę 
na rynku żywnościowym.

Jest rzeczą niepokojąca, że ten 
stan nie ulegał zmianie wraz z po-

rozmiary inwestycji i wysokie przy­
rosty zatrudnienia wywierają dwu­
stronny wpływ na dynamikę i« struk­
turę funduszu spożycia, zarówno na 
strukturę popytu, jak też na struk­
turę podaży. Omówię: wjęC najpierw 
rozdzielnie obie strony tego wpływu 
poczynając od struktury popytu.

1. Pojawienie się napięć w trakcie 
realizacji planu wzmaga zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą. Siła robocza

procesie redystrybucji siły roboczej, 
dodatkowo zatrudnieni podejmują 
prace wymagające mniejszych kwa­
lifikacji, zaś przyuczeni wcześniej 
podejmują zajęcia wymagające wię­
kszych kwalifikacji i doświadczenia. 
Motorem tego przyspieszonego ruchu 
zatrudnionych jest wzrost plac w 
gałęziach, zakładach i na stanowis­
kach roboczych deficytowych dla go­
spodarki. Następuje wzrost przecięt­
nej płacy. Nie jest to naturalnie 
wzrost równomierny zarówno w 
przekroju czasowym, jak też gałęzio­
wym. Nie jest on też wyrazem po­
lityki kształtowania struktury . do­
chodów. Płaca w tych okoliczno­
ściach pełni głównie jedną ze swych 
funkcji —, narzędzia gospodarowania 
'siłą roboczą. Wzrost przeciętnej pła­
cy poprzez podwyżki płac na odcin­
kach deficytowych nie., wynika- tak­
że z możliwości poprawy stopy źy- 
ciowej, jakie stwarza produkcja dóbr 
konsumpcyjnych, lecz przede wszyst­
kim z potrzeb produkcji. W wyniku 
tego może następować wzrost prze­
ciętnej płacy nawet w warunkach 
znacznego napięcia równowagi ryn­
kowej. .

Pojawienie się napięć w gospodar­
ce — zgodnie z mechanizmem przed­
stawionym szkicowo na początku — 
powoduje wzrost zatrudnienia na de­
ficytowych odcinkach produkcji. Do­
datkowe zatrudnienie ułatwia prze- 
łamywanie ograniczeń. Jeśli w wy­
niku tycli ograniczeń- nie zostały 
uszczuplone środki materialne ! siła 
robocza przeznaczone w planie dla, 
działu konsumpcyjnego, to produk­
cja środków spożycia powiększa się 
w. przybliżeniu zgodnie z założenia­
mi planu. Fundusz spożycia może; 
osiągnąć wtedy planowane rozmia­
ry i założoną strukturę — zmieni się 
jedynie sposób podziału tego fundu-
szu. Przyrost dochodów nastąpi w;
większym stopniu w wyniku wzro- 
stu zatrudnienia, w mniejszym zaś, 
w wyniku wzrostu plac realnych.
Struktura podaży' może 
zareagować dostatecznie 
na zmiany w strukturze 
wołane przez zmiany w 
strukturze dochodów.

Możliwości osiągnięcia

jednak nie ś 
elastycznie

popytu wy- 
dynamice i

zaplanowa-
nego funduszu konsumpcji nie bę-: 
dzie, gdy wystąpi w gospodarce brak 
sit.y roboczej. W tym wypadku na-' 
pięcia w procesie produkcji mogą 
spowodować odciągnięcie siły robo-, 
czej z działu obsługującego spożycie. 
Logicznym następstwem tego przesu­
nięcia zatrudnionych jest przesunię­
cie części środków finansowych i

(Sekcja IV referat sekcyjny)

KAZIMIERZ RYĆ

stępem stopy życiowej ludności, a 
w tym i poziomu wyżywienia. Prze­
waga przyrostu konsumpcji wyrobów 
przemysłowych nad przyrostami 
konsumpcji żywności była mniejsza 
w drugiej połowie lat sześćdziesią­
tych od przeciętnej z lat 1951—1968. 
Można więc obserwować wyraźne 
zwolnienie procesu zmian struktury 
konsumpcji, ujmowanej w podziale 
na żywność i produkty nieżywnościo- 
we.

W świetle tych obserwacji nasu­
wa się pytanie: jaki mechanizm pro­
cesów' gospodarczych odwracał po­
pyt od przemysłowych wyrobów 
konsumpcyjnych i działał w kierun­
ku petryfikacji struktury konsump­
cji? Jestem zdania,' że mechanizm 
ten powstawał w następstwie zbyt 
wolnego wzrostu wydajności czynni­
ków’ wytwórczych, co można nazwać 
wzrostem gospodarczym z przewagą 
czynników ekstensywnych. Problem 
przyspieszenia zmian struktury kon­
sumpcji, a tym samym przyspiesze­
nia jej wzrostu sprowadza się — o- 
gólnie rzecz biorąc — do zwiększe­
nia tempa wzrostu wydajności czyn­
ników wytwórczych i bardziej in­
tensywnego rozwoju. Rozpatrzę w'ięc 
kolejno: swoisty mechanizm utrwa­
lania się struktury konsumpcji, nie­
które czynniki wpływające na zmia­
ny tej struktury i wreszcie, pewne 
wnioski zmierzające do przyśpiesze­
nia . tych zmian i przyspieszenia 
wzrostu spożycia we wszystkich 
grupach społecznych i grupach do­
chodowych.

WPŁYW NISKIEJ WYDAJNOŚCI 
CZYNNIKÓW WYTWÓRCZYCH NA 
UTRWALANIE SIĘ STRUKTURY 

KONSUMPCJI

Przedstawione niżej rozważania 
stanowią uproszczony schemat (mo­
del) działania czynników utrwala­
jących strukturę spożycia. Zależno­
ści układają się w jak gdyby samo­
dzielny mechanizm. Rozpatruję tu 
wzrost gospodarczy w warunkach 
stosunkowo wolno powiększającej 
się wydajności czynników produkcji. 
Przejawia się to w zbyt powolnym 
wzroście produktywności majątku 
trwałego, wydajności środków obro­
towych mierzonej wartością produk­
cji finalnej odnoszonej do wartości 
zużytych surowców, materiałów, pa­
liwa itp., wreszcie, w stosunkowo 
powolnym wzroście wydajności pra­
cy. Rozpatrzmy więc zagadnienie, 
jak zbyt wolno poprawiające się 
wskaźniki wydajności wpływają na 
strukturę konsumpcji.
’ Niedostateczne tempo poprawy 
wydajności czynników drogą postępu

jest najbardziej uniwersalnym spo- .3. Napięcia w procesie realizacji 
śród czynników ^wytwórczych, z te- planu, których źródło wypływa z
go też względu powiększenie liczby niezadowalającego tempa wzrostu
zatrudnionych może ułatwić poko- wydajności czynników wytwórczych, 
nanie szeregu napięć i ograniczeń. ' stwarzają nie tylko ' niebezpieczeń- 
Dzięki' dodatkowemu zatrudnieniu stwo naruszenia równowagi rynko- 
można powiększyć produkcję wyro- .wej na skutek nadmiernego w sto- 
bów deficytowych uruchamiając do- . sunku do podaży wzrostu dochodów, 
datkowe zmiany; odraczając restytu- lecz również oddziałują czynnie 
cję części majątku trwałego angażu- na strukturę płac i dochodów lud- 
jącego duże zasoby : siły roboczej, ności. Ogólnie rzecz biorąc, wzrost 
adaptując niektóre urządzenia wy- dochodów poprzez wzrost zatrudnie- 
twórcze do/potrzeb produkcji wyro- mia sprzyja egalitarnym tendencjom ; 
bów deficytowych, eksploatując gor­
sze pokłady surowców itp. Jedno-

rzeczowych, które wstępnie prze­
znaczono dla działu II, na potrzeby 
rozwoju działu I. W tym wypadku 
zatrudnienie wzrasta zgodnie z. za­
łożeniami planu lecz wolniej rośnie 
podaż środków spożycia, a zatem 
wolniej wzrastają płace realne. Kon-: 
sumpcja nie osiąga przewidzianych 
przez plan rozmiarów.

W warunkach ponoszenia wzmożo-; 
nych nakładów na ■ rzecz szerokiej 
rozbudowy potencjału ekonomiczne­
go kraju nakłady inwestycyjne prze-: 
znaczane na powiększenie zdolności 
wytwórczych działu obsługującego 
konsumpcję są ograniczone. Środki 
inwestycyjne przeznaczane na ten 
cel mogą być jeszcze uszczuplane w 
wyniku trudności, realizacji 'progra­
mu. Inwestycyjnego. I w tym dziale, 
podobnie jak w dziale pierwszym,: 
zaznacza się niekorzystny wpływ 
zbyt wolno wzrastającej' wydajności 
czynników. Ujęcie skutków ograni-, 
czeń, w tak wielkich agregatach, jak: 
działy produkcji- nie odzwierciedla 
ich w pełni. Można wskazać jeszcze 
na inne ujemne następstwa:

Utrzymywać się może przestarza­
ła technologia wytwarzania odbie­
gająca od wymogów nowoczesnej 
produkcji masowej, na wielką skalę; 
M.in. w następstwie tego będą sto­
sunkowo wysokie koszty, produkcji, 
niska wydajność; pracy i wysoka 
materiałochłonność wyrobów oraz 
niezadowalająca produktjnvnosc: ma­
jątku trwałego. Jest to podstawowa 
przeszkoda. w upowszechnianiu kon­
sumpcji dóbr.przemysłowych. Utrzy­
mywanie się wysokich kosztów po­
większania produkcji, m.in. na sku-, 
tek niedostatków procesu inwestyj- 
nego, nie pozwala na obniżenie cen 
wyrobów (lub równoległy wzrost 
dochodów) celem : rozszerzenia liczby 
nabywców. Innym następstwem jest 
niezadowalający postęp w zakresie 
jakości wyrobów, który., nie sprzyja 
procesom wymiany i odnowy stanu 
posiadania dóbr przemysłowych, Ja- 

, kość wyrobów może być również 
przeszkodą w eksporcie, a zatem i

cześnie dzięki dodatkowemu zatrud­
nieniu można zmniejszyć zapotrze­
bowanie na deficytowe półprodukty 
przez uruchamianie produkcji zastę-
pczej oddziałach pomocniczych
przedsiębiorstw. Nadmierna rozbu­
dowa oddziałów pomocniczych 
staje się skutkiem napięć w proce­
sie produkcji hamujących rozwój 
kooperacji. W sumie, wzrost zatrud­
nienia łagodzić może napięcia w 
obrębie bilansów środków wytwa-

ności; Ogólnie rzecz biorąc, wzrost zarówno- - -- ’ dla poprawy technologu wytwarza­
nia sprzyja egalitarnym tendencjom oferty
podziału. Łatwość uzyskania pracy 2?
przynosi zmniejszenie różnic w, po- -.v™?anj_ o]oego opano-
ziomie płac i dochodów między kia- ‘ P CJ nowych wyro-
sami i warstwami społecznymi. Róż-
nice te. odziedziczone, przez państwa Rozpatrzmy teraz łącznie konsek- 
socjalistyczne po systemie kapitalis- wencje omawia h zmi ‘ 
tycznym, były szczególnie silne w . ‘ p
krajach słabo ekonomicznie rozwi- nie dochodow r popytu oraz po stro- 
niętych. Ogólna tendencją nie wyklu­
cza jednak możliwości silnego zróż-
.nicowania dochodów na wąskich
odcinkach ogólnej liczby zatrudnio­
nych. Jak wspominałem wyżej, pła­
ca pełni przede wszystkim funkcję 

rzania. lecz poprzez wzrost , wypła- narzędzia gospodarowania siłą ro-
conych zarobków może je z kolei boczą. Dominacja tej funkcji spra-
przenosić na rynek towarów kpn- Wia> że mogą powstawać uprzywile-
sumpcyjnych. W wyniku czerpania jowane grupy zawodowe, w zawo- 
rezerw zatrudnienia rośnie fundusz dach a nawet w całych gałęziach
plac, co przy danej podaży środków deficytowych dla gospodarki w róż- 
spożycia-uszczupla możliwości wzro- nych okresach rozwoju kraju. Mogą 
stu przeciętnej płacy realnej. Dodat- więc powstawać i utrzymywać się
kowe bowiem zatrudnienie nie 
przysparza w tym wypadku dodat­
kowej produkcji towarów' konsumo-

tzw. kominy płacowe. Wysokie pla-
ce w niektórych zawodach mogą 
również wynikać ź niedoskonałości.

cyjnych. Zrodził je niedostatek dóbr systemu wynagrodzeń, z niezadowa- 
‘ ‘ łojącej elastyczności tego systemu wzaopatrzeniowych, który powstał w 

procesie realizacji planu. Dddatko- 
wa nrodukcia, co nie jest trudno do­
wieść. mogła zostać pochłonięta w 
wyniku wvższvch kosztów material- 
nvch realizacji planu; Wzrost do­
chodów pieniężnych ludności może 
dokonywać sie w wiekszei części na 
skutek wzrostu zatrudnienia, w 
mniejszej natomiast w wyniku wzro­
stu orzecietnei placv (no. w latach 
sześćdziesiątych w Polsce tylko ok. 
1/3 przyrostu dochodów realnych 
ludności utrzymuiącęi się z pracy 
pochodziła ze wzrostu przeciętnej 
placv realnej, zaś 2/3 powstały w 
wyniku wzrostu zatrudnienia).

2. Przełamywanie napięć i ogra­
niczeń pojawiających się w trakcie
realizacji planu wymaga większej 
mobilności silj' roboczej. Powię­
kszenie mobilności siły roboczej dla 
sprostania dodatkowemu zapotrzebo­
waniu na środki produkcji, koniecz­
ne dla rozszerzenia wąskich prze­
krojów gospodarki, nie może nastę­
pować bez reperkusji w dziedzinie 
dochodów. Jeśli nie występuje bez­
robocie, to rekrutacja dodatkowego 
zatrudnienia odbywa się poprzez 
wzrost aktywności zawodowej. W

warunkach szybkich zmian struktu­
ry produkcji. Do różnic w dochodach 
wynikających z istotnych różnic w 
zarobkach dochodzą wysokie docho­
dy pewnych grup społecznych po­
chodzących z redystrybucji (np. wol­
ne zawody itp.).'Trudności utrzyma­
nia równowag cząstkowych na ryn­
ku towarów, i usług również sprzy­
jają procesom redystrybucji docho­
dów (prywatna wytwórczość, handel 
nieuspołeczniony, spekulacja i in.). 
Wysokie dochody spłaszczane są 
przez system cen. Ceny pełnią więc 
niezwykle ważną rolę w procesie 
podziału dochodu narodowego, co — 
jak postaram się wykazać niżej — 
ma też ujemną stronę.

Wpływ przewagi ekstensywnych 
czynników wzrostu na dynamikę i 
strukturę podaży towarów rynko­
wych wyraża się w ograniczonych 
możliwościach powiększania produk­
cji działu obsługującego bieżącą kon­
sumpcję. Można tu wyróżnić dwie 
sytuacje: pierwsza — istnieje wte­
dy gdy mamy do czynienia z rezer­
wami siły roboczej, i druga — gdy 
gospodarka odczuwa deficyt rąk do 
pracy.-

nie produkcji :i podaży dóbr rynko­
wych. W następstwie przedstawio­
nych procesów występować będzie 
stała tendencja do wzrostu docho-
dów ludności zarówno poprzez 
wzrost liczby zatrudnionych, jak też 
w wyniku wzrostu przeciętnych płac, 
obok drugiej tendencji, prowadzą­
cej do ograniczeń po stronie poda­
ży. Produkcja dóbr rynkowych, z 
trudem nadąża za popytem.

W obliczu trudności pokrycia w 
formie dostaw rynkowych rosnących 
dochodów ludności występuje konie­
czność rozwijania produkcji wyro­
bów, które mogą zaspokoić już roz­
budzone potrzeby. Nie ma natomiast 
możliwości kreowania nowych po­
trzeb i tym samym przyspieszania 
zmian struktury spożycia. Wiodącą 
rolę w kształtowaniu struktury pro­
dukcji dóbr konsumpcyjnych" speł­
nia popyt efektywny. Pogoń produk­
cji za popytem zmniejsza rangę pro­
dukcji w procesie kształtowania 
struktury konsumpcji przez tworze- 
niCj atrakcyjnej oferty konsumpcyj-

Jeśli powyższe, rozważania są słu­
szne, to prowadzą one do «pozornie 
paradoksalnego wniosku, że tzw ry­
nek producenta jest w rzeczywisto­
ści rynkiem konsumenta. Rynek 
producenta na opak. Wprawdzie 
konsument odczuwa wszystkie —-
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•zeroko opisywane w literaturze 
przedmiotu niewygody — lecz pro­
ducent, jako pan rynku; nie jest su- 
werenem w dziedzinie kreowania 
kierunków popytu. Producent, a wła­
ściwie' centralny: planista ma zwią­
zane ręce. Szczupłe środki mogą za­
ledwie - wystarczyć ha rozwinięcie 
prbdukćji towarów? na - której już 
wcześniej ukształtował się popyt. 
Krajowa produkcja musi podążać za 
popytem; rozbudzonym mJn. przez 
naśladownictwo konsumpcyjne Wzor­
ców zagranicznych.

•Krajowa produkcja nie może efek­
tywnie kreować struktury spożycia, 
lecz to nie znaczy, że nie określa

nie ważne znaczenie posiada przy­
stosowanie systemu funkcjonowania 
gospodarki do nowych warunków 
gospodarowania. Ze względu na po­
trzeby kształtowania konsumpcji 
ważne tu będą wszelkie rozwiąza­
nia dotyczące systemu __P°?;iązmi

nego standardu we wszystkich gru­
pach dochodowych. Drogą do tego 
stanu jest dalszi unowocześnianie 
szeroko pojmowanej technologii 
wytwarzania. W dekadzie 1971—1980 
istnieją potencjalne . możliwości 
zmniejszania i eliminowania różnic 
pomiędzy odzieżą luksusową i po­
pularną, poprzez podnoszenie dzięki 
nowym technologiom jakości wyro­
bów popularnych. Dotyczy to natu­
ralnie wyrobów przemysłowych wy­
twarzanych w skali masowej.

/Kluczem do zmian struktury, spo­
życia jest konsumpcja pozostałych 
wyrobów przemysłowych. Wydaje 
sie konieczne zapoczątkowanie i roz­
winięcie produkcji masowej, opartej 
o nowoczesne technologie wytwa­
rzania, w dziedzinie dóbr trwałego 
użytku, produktów chemii, papier­
niczych i m. W oparciu o szerokie 
studia rynku, o których będę mó­
wił niżej, oraz o międzynarodowe 
umowy w zakresie specjalizacji i 
kooperacji, należałoby rozwijać pro­
dukcję i' sprzedaż artykułów gospo­
darstwa domowego, mebli, sprzętu 
elektro- i radiotechnicznego, moto-

wpływem ograniczeń w procesie liflkacjl robotników i pracowników kresie upowszechnienia dóbr prze-
nrodukdi a napięta równowaga ryn- oraz ze wzrostem aktywności spo- myślowych we wszystkich grupachprodukcji, a napięm równowaga ryn łecsnej zatrudnionych dadzą szybszy dochodowych ludności i we wsżyst-
kowa ogranicza pole manewru w wzrost wydajności pracy w gałę- kich warstwach społecznych. Tego
dziedzinie dochodów ludności. ziach i działach gospodarki narodo- typu plan stworzyłby większe moż-

Przedstawiony schemat przypusz- wej. Łączny rezultat wzrostu wy- Uwośćl skutecznej polityki państwa
calnvch zależności rozwoiu gosno- dajności cżynników - to wzrost w dziedzinie kształtowania struktu­

ry płac, cen i dochodów oraz struk­
tury spożycia. Nie ważna tu ■ szcze­
gółowość zadań, lecz wyznaczenie 
głównych kierunków działania i 
metod kreowania struktury spoży­
cia. Ważne jest wypracowanie sa­
mej strategii tych zmian i narzędzi 
jej realizacji; .

Nie^ sposób . dziś wnioskować o 
strategii? którą możemy przyjąć w 
procesie kształtowania zmian struk­
tury spożycia. Można natomiast za­
proponować do' dyskusji pewne ele­
menty możliwe do uwzględnienia 
przy wypracowywaniu tego typu 
strategii. Najogólniej rzecz ujmując, 
w procesie kreowania , struktury 
spożycia,’ należy dążyć do dalszego

czalnych zależności rozwoju gospo- dajności cżynników ..
a^So. eo
kacji struktury konsumpcji, nie opl- stosunku do. liczby zatrudnio-

KONSUMPCJI

Rzeczywisty przebieg > procesu 
M Bocian. W przede

sza, to opisywany uprzednio mecha­
nizm utrwalania się struktury kon­
sumpcji, który Wypływa z napięć to­
warzyszących realizacji kolejnych 
planów. Drugą natomiast, to proces 
odwrotny, przynoszący zmiany jako­
ściowe po stronie popytu i podaży,

wszystkim produkcja dóbr zaspoka­
jających potrzeby elementarne. Nie 
starcza środków na wzbogacenie 
struktury dostaw towarów konsump-
cyjnych.. Struktura dostaw sprzyja
unifikacji konsumpcji. Nie jest to 
jednak uhifikacja w następstwie 
produkcji masowej,» która na ' bazie 
wysokiego poziomu zaspokojenia po-
trzeb podstawowych dopuszcza róż­
norodność konsumpcji. Unifikacja, 
którą mam na myśli, występuje "na 
stosunkowo niskim poziomie produk­
cji, hih posiada dynamicznego /cha­
rakteru, nastawiona jeśf > na przecięt­
ny niewysoki standard spożyćią. To 
zaś prowadzi dó zwiększenia atrak­
cyjności dóbr nie wchodzących do 
zimifikowanegó standardu produk­
cji. Przy* istniejącym zróżnicowaniu 
dochodów powstaje silny popyt na 
towary wykraczające poza' unifor- 
mizm produkcji przemysłu-kluczo­
wego.
" Jeśli na te problemy spojrzymy ód 
strony Struktury dochodów to istot­
ny się" staję. problemrealizowańe- 
go wzorca spożycia w dziedzinie in­
dywidualnej ' konsumpcji. O' wzórcu ’ 
konsumpcji można wnosić na'pod­
stawie systemu preferencji społecz­
nych. Układ preferencji jest przecież 
wyrazem określonego wzorca, cza­
sem nie w pełni uświadomionego. 
W obrębie indywidualnego spożycia 
preferencje społeczne wyrażają się 
głównie w polityce cenowej. Jak 
wskazywałem wyżej, z jednej stro­
ny występuje dosyć egalitarna pod 
względem dochodów podstawowa 
część społeczeństwa, z drugiej zaś, 
zdecydowanie mniej_liczna warstwa 
o Wysokich dochodach. ..Wysokie- do- 
cbody stanowią swoisty dygqnans'w 
ŚtóSunku do przeważającej.^części 
społeczeństwa. Taki układ struktury 
dochodów • wpływa na charakter 
wzorca. System preferencji przy po­
lityce cen na dobra konsumpcyjne 
nńoże być uproszczony. Preferuje się 
dobra podstawowe, stanowiące skła­
dnik koszyka dóbr konsumpcyjnych 
każdej rodziny, utrzymuje się nato­
miast wysokie ceny dóbr, które się 
w tym koszyku nie mieszczą — tzw. 
dóbr luksusowych. Lista tych dóbr 
może być bardzo obszerna i obejmo­
wać większość dóbr nowych,- przede 
wszystkim- spośród wyrobów’- prze­
mysłu? Realizowany w’ ten sposób 
wzorzec- konsumpcji-umaćńia" w ■ pe- 
wnym sensie egalitarną tendencję 
podziału,■’ lecz nie jest Wzorcem dy- 
namicznym;. hie sprzyja szybkim 
zmianom struktury- spożycia;

W konkluzji można stwierdzić, że 
przedłużenie się okresu dominacji 
ekstensywnych czynników wzrostu 
w stadium rozwoju kgaju, „w któ­
rym osiągnięto już-stosunkowo wy­
soki poziom zaspokojenia elemen­
tarnych 'potrzeb 'kóriśtimpcyjnych, 

■staje sięprzeszkodą V-w -procesie 
zmian struktury konstimpcji, a tym 
samym jej dalszego dynamicznego 
wzrostu. Zaznaczą się trwała .• ten­
dencja do przewagi popytu nad po­
dażą towarów rynkowych, co zde­
cydowanie zmniejsza możliwości pla­
nowego kreowania struktury spoży­
cia. Nacisk na produkcję nie pozwa­
la na pełne wykorzystanie zalet go­
spodarki socjalistycznej w zakresie- 
możliwości rozwoju produkcji na 
wielką skalę, przy niskich jednost­
kowych kosztach wytwarzania i z 
pełnym spożytkowaniem osiągnięć 
postępu technicznego i organizacyj­
nego. Tylko taka produkcja umożli­
wia pełne upowszechnienie dóbr 
konsumpcyjnych we wszystkich gru­
pach dochodowych ludności i we 
wszystkich. warstwach społecznych. 
Dostępność; dóbr przemysłowych po 
relatywnie . niskiej cenie, w wyniku 
obniżania społecznych kosztów pro­
dukcji, ' jest bowiem jedyną drogą 
zasadniczych przeobrażeń struktury 
spożycia. Przewaga ekstensywnych 
czynników wzrostu nie sprzyja rów­
nież planowemu kształtowaniu stru­
ktury dochodów, a więc, struktury 
płac, świadczeń społecznych, podzla- 

' hi funduszu spożycia ńa spożycie
Indywidualne 1 zbiorowe itp. Struk­
tura dochodów kształtuje się pod
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suje naturalnie wszystkich czynni- nych.
ków utrwalających spożycie. Nie Wyźsze tempo WŁrostu 
uwzględniałem tu również czynników wydajności pracy stwarza dogod- 
działających, w przeciwnym kierun- niejsze warunki zarówno dla pla- 
ku, nowego kształtowania struktury do-
y ’ chodów, jak też dla kreowania
PROBLEMY ZMIAN STRUKTURY struktury spożycia. Usta je bowiem 

działanie’ zespołu przyczyn prowa­
dzących do; napięć równowagi ryn­
kowej. Powstają więc od strony do-
chodów możliwości:

—. przyspieszenia, wzrostu płac 
realnych, a zatem i większe możli­
wości planowego kształtowania 
struktury płac,

— wzrostu funduszu świadczeń 
społecznych,

podnoszenia poziomu konsumpcji 
podstawowych produktów wśród ro­
dzin z niskich grup dochodowych 
oraz wzbogacania struktury spoży­
cia w grupach o dochodach wyż-

ryzacyjnego i in. W tych dziedzi­
nach istnieją bowiem duże możli­
wości potanienia produkcji, a za­
tem i obszerny rynek zbytu

przemysłu z obrotem 
oraz z bezpośrednim 
lizacji produktów na 
o lepsze i bardziej 
stosowywanie się

ekonomicznym 
procesem rea- 
rynku. Chodzi 
elastyczne do-
produkcji do 
popytu w ob-zmian w strukturze popytu w on- 

rębie głównych grup towarowych. 
Zasadnicze znaczenie posiada dosko­
nalenie systemów materialnej za­
chęty. które wywierać będą wpływ 
zarówno na -wyniki produkcji, jak 
też na strukturę płac i dochodów. 
Problemów tych nie będę omawiał 
w tym referacie. Ograniczam się 
bowiem do problematyki zmian vr 
strukturze konsumpcji wypływają-

CZYNNIKI I WARUNKI
wnątrz kraju oraz możliwości 
portowe.

Oddzielny problem stanowi

we- 
eks-

bu-

*
PRZYSPIESZENIA ZMIAN

STRUKTURY SPOŻYCIA

prowadzące 'do zmian struktury kon- — szybszego .wzrostu, funduszy 
■ sumpcji. Jeśli nawet w następstwie przeznaczanych na konsumpcję zbio-
ujawnionych w trakcie realizacji rową i. in. 
planu napięć i ograniczeń nie osią­
gnie się w pełni zaplanowanej doće-
towej struktury produkcji to jednak 
następuję dalszy z reguły wydatny, 
rozwój sił .wytwórczych, a zatem i 
podstaw materialnych wyższego po­
ziomu dochodów i . konsumpcji. 
Ujmując rzecz ogólnie, rzeczywisty 
proces wzrostu gospodarczego za­
wiera w sobie zarówno ekstensywne, 
jak też Intensywne czynniki rozwo­
ju. Występowanie czynników inten­
sywnych, wyrażające się we wzro­
ście społecznej wydajności pracy; po­
zwala na wzbogacenie struktury in­
dywidualnego funduszu spożycia.

Proces zmian struktury konsump­
cji następował w naszym kraju szyb-

Umócnienie równowagi rynkowe] 
daje zarazem szersze możliwości 
zmian struktury cen, z myślą o 
zmianach struktury spożycia drogą 
pełniejszego upowszechnienia kon­
sumpcji przemysłowych wyrobów 
konsumpcyjnych, przy jednoczesnym 
wzroście dochodów realnych we 
wszystkich grupach dochodowych.

Wzrost efektywności gospodaro­
wania będzie następował tym szyb­
ciej, im . bardziej dynamiczna bę­
dzie struktura spożycia. Struktura 
konsumpcji staje się wtedy bardziej 
dynamiczna, tzn. sprzyjająca szyb­
kiemu tempu wzrostu i zmianom 
struktury gospodarki, gdy przyrost 

, popytu kieruje. się w większym 
stopniu na wyroby bardziej efek-clej w pierwszych etapach uprzemy- _  „ .

słowienia. Głównym powodem był tywńe w produkcji — a są nimi —
w większości Wypadków — prze-niski poziom konsumpcji wyrobów 

przemysłowych w stadium wyjścio-
mysłowe wyroby konsumpcyjne. Ist­
nieje więc wzajemna silna zależność 

wym rozwoju gospodarki. Chodziło intensyfikacji rozwoju gospodarcze­
go i zmian w strukturze spożycia.wtedy bowiem o produkcję i sprze­

daż dóbr zaspokajających potrzeby 
elementarne. Lepsze zaspokojenie 
tych potrzeb 1 wyższy poziom do­
chodów sprawiają -większe wymaga­
nia w stosunku do produkcji. prze­
mysłu. Jest to problem powszech­
nie uświadamiany. Z tego też po­
wodu negatywny wpływ czynników, 
które przedstawiłem schematycznie 
w części pierwszej, silniej się za­
znacza w warunkach wyższego po­
ziomu dochodów i spożycia. W tych 
okolicznościach zbyt bierna pozycja 
producentów i zbyt pasywny wzo­
rzec Indywidualnej konsumpcji sta­
ją się coraz silniejszą przeszkodą 
w procesie zmian i wzbogacania 
struktury spożycia.

Przyspieszenie wzrostu 1 tempa 
przemian strukturalnych w dziedzi­
nie spożycia nie może nastąpić auto­
nomicznie, lecz będzie .wynikiem 
zmian w procesie produkcji.

Przyspieszony postęp techniczno- 
organizacyjny oraz zmiany w kie­
runku unowocześnienia struktury 
gałęziowej i- asortymentowej pro­
dukcji przyniosą wyższe tempo 
wzrostu wydajności czynników wy­
twórczych. Należy oczekiwać popra­
wy produktywności majątku trwa­
łego w wyniku postępu techniczne­
go w gałęziach wytwarzających ma­
szyny 1 urządzenia, lepszego wyko­
rzystania maszyn 1 urządzeń w za­
kładach produkcyjnych, korzystnych 
przesunięć W strukturze gałęziowej 
Inwestycji I w strukturze asorty­
mentowej. Postęp w dziedzinie 
technologii 1 konstrukcji wyrobów 
podniesie -efektywność wykorzysta­
nia- surowców, materiałów 1 In. ro­
dzajów przedmiotów pracy. Wresz­
cie oba wymienione czynniki w po­
łączeniu x poprawą poziomu kwi­

Przechodzenie do stadium bardziej 
dynamicznego rozwoju wymaga 
równoległych zmian struktury kon- - 
sumpcji. a praktycznie przyspiesze­
nia' tych zmian. Dlatego też szcze­
gólnej wagi nabiera programowanie 
zmian struktury spożycia, równole­
głe do programowania zmian struk­
tury gospodarki.

Zmiany .dokonywane z myślą o 
dynamizacji rozwoju obejmować bę­
dą gałęzie produkcji pracujące na 
potrzeby rynku. Chodzi więc o pod- 

. jęcie próby sformułowania zasad-, 
nićzych problemów oraz postulatów 
w stosunku do przemysłu, które 
wydają się wypływać z analizy 
obecnego noziomu konsumpcji i za­
rysowujących się tendencji zmian 
struktury spożycia.

Bardziej złożone problemy kształ­
towania struktury konsumpcji na 
wyższym etapie rozwoju gospodarki 
wymagają pełniejszego rozpoznania 
zarówno ewolucji potrzeb konsump­
cyjnych, jak też rozwoju możliwo­
ści wytwórczych gospodarki w dłuż­
szym horyzoncie czasu. Staje się

downictwo mieszkaniowe. Poprawa 
Warunków mieszkaniowych, a prze­
de wszystkim zapewnienie każdej 
rodzinie samodzielnego mieszkania 
o przyzwoitym standardzie podsta­
wowym, jest jednym z najważniej­
szych, i zarazem najtrudniejszych 
zadań gospodarki. Wielki wpływ 
mieszkania na strukturę wydatków 
rodzin może rodzić złudzenie moż­
liwości przyjęcia tzw. wariantu mie­
szkaniowego zmian struktury kon­
sumpcji. Chodzi tu o propozycję za­
angażowania wzrastającego popytu 
ludności w kierunku doskonalenia 
warunków mieszkaniowych. W tym 
przypadku mieszkanie miałoby się 
stać dobrem wiodącym w dziedzinie 

«■zmian struktury spożycia. Jak się 
wydaje, tzW. wariant mieszkaniowy 
mógłby raczej opóźnić niż przyspie­
szyć rozwiązanie zasadniczego pro­
blemu — jakim jest samodzielne 
mieszkanie o podstawowym stan­
dardzie dla każdej rodziny.* Miesz­
kanie mogłoby być towarem wio­
dącym, w dziedzinie zmian struk­
tury spożycia tylko wtedy, gdyby 
mogło być sprzedawane po cenie 
nie tylko gwarantującej zwrot peł­
nych kosztów, lecz zapewniającej 
dostateczną' akumulację finansową, 
która z kolei mogłaby ff^posować 
rozwój -produkcji dóbr .komplemen-

. — x . . , tarriyćh. Przy óbećnym'pożiomie'do-
,ązych...,Tego .typu; założenie, jvyma- chotfw.iUprzedWwśzyst  ̂
ga, precyzyjnej, polityki w dziedzi- pozidmię- dochodów rodzin nie po­
me kształtowania dochodów real- siadających samodzielnego mieszka- 
nych i spożycia. nia jest to wykluczone. Mieszkania

Rozpatrzmy postulaty w tym 
względzie najpierw ■ od strony rze­
czowej.

W dziedzinie wyżywienia Istnieje

muszą być wiec dofinansowywane 
ze’ środków społecznych/ nawet wte­
dy, gdy sprzedawane są na zasadzie
spółdzielczości mieszkaniowej typu

. . , , . - - . , . własnościowego. Trudno też liczyćpotrzeba dalszej poprawy struktury na . rodzi zamożniejsze, po- 
jakościowej, m. m. przez, zwiększę- siadające mieszkanie o standardzie 
nie udziału w spożyciu szlachetniej- - - • -

cych ze zmian w strukturze pro­
dukcji.

W myśl ogólnych założeń ewen­
tualnego planu zmian struktury 
konsumpcji i przyjętej strategii tych 
zmian, jednostki gospodarcze pra­
cujące na -potrzeby rynku powinny 
umiejscowić wyroby swej branży w 
procesie zmian struktury spożycia. 
Wymagałoby to z jednej strony, ści­
słego określenia adresata produk­
tów.. ostatecznego odbiorcy, dla któ­
rego rozwijany jest dany rodzaj 
produkcji — z drugiej zaś. kierun­
ków przedsięwzięć technicznych i 
organizacyjnych dla równoległego 
doskonalenia technologii wytwarza­
nia. Pierwsza strona dotyczy pozna­
nia rynku i dezagregacji ogólnego 
popytu celem lepszego dostosowania 
produkcji; do potrzeb społecznych i 
umiejscowienia jej w planie kształ­
towania konsumpcji., druga nato­
miast — perspektyw wdrażania po­
stępu technicznego i organizacyjne­
go, który jest warunkiem pozyska­
nia nabywców na rynku wewnętrz­
nym i za granicą. Chodzi tu nie 
tylko. o plan produkcji, lecz rów­
nież o plan jej potanienia i reali­
zacji w określonych grupach spo­
łecznych i poszczególnych grupach 
dochodowych. Oczywiście ocena mo­
żliwości technologicznych winna być 
konfrontowana z możliwościami w 
zakresie Importu danego dobra i 
możliwościami jego eksportu.

Z tego punktu widzenia szczegól­
ne znaczenie posiada dokładne po? 
znanie rynku wewnętrznego. Skła­
da się na to między innymi prog­
noza dynamiki i struktury docho­
dów, określenie stanu posiadania i 
stopnia zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych na dane dobro w poszcze­
gólnych grupach dochodowych, prze­
widywanych tendencji popytu i iri; 
•AnątoauirynkUt.połączona z analizą 
technicznych i organizacyjnych mo- 

fżliwości..obniżkiĄi kosztów własnych 
oraz możliwości powiązań produk­
cyjnych i handlowych z zagranicą 
powinna pozwolić na opracowanie 
oferty towarowej, dla rynku bar­
dziej zdezagregowanego.

1. Oferta dla rodzin z niższych 
grup dochodowych, zawierająca po­
stulaty odnośnie rozmiarów produk­
cji i poziomu ceny sprzedaży dóbr

podstawowym, zechcą zapłacić peł- w wersji bardziej popularnej. Cena 
ną cenę mieszkania bardziej kom- winna być ustalana z. myślą o po- 
fortowego. Raczej .zadowolą się ist- trzebie upowszechnienia dobra przy 

. , ■ .... niejącym stanem preferując inne jednoczesnym zapewnieniu rentow-
towama dochodów i konsumpcji jest dob samochód bądź też usiu- ności produkcji. Dlatego m. in. tak 
pełne zrównoważenie rynku w tej . (np turystyka). w każdym wy- 
grupie towarowej. Jest to jednak dku wariant mieszkaniowy _po- 
nie tylko zadaniem rolnictwa i prze- ciagnje M gobą ogromne zaąpgaz0.
mysłu spożywczego, lecz również wanie funduszy społecznych, co nie
wszystkich pozostałych gałęzi prze- ]ko uszczupU . możliwości poprawy 
mysłu pracujących na potrzeby ryn- indywidualnych zarobków. lecz

Wzrost produkcji rolnej nie mo- wzmoże napięcia inwestycyjne ze 
że być czynnikiem limitującym ogól- wszystkimi ujemnymi ekonomiczny- 
nyjwzrost stopy życiowej Biorąc ml j społecznymi następstwami. 
P°djxuwa/e ^tmejącą ,strukturę do- O niektórych następstwach napięć 
chodów trzeba zabiegać o dalszą po- ... ... ...
prawe wyżywienia grup dochodo- 

'wycłi I. II. III (wg struktury docho-

szych produktów pochodzenia zwie­
rzęcego. Jednym z koniecznych wa­
runków skuteczności polityki kształ-

mówiłem w części pierwszej. Jest 
to bowiem normalny , rezultat wzro­
stu . stopy inwestycji w dochodzie 
narodowym.dów z 1969 r. przyjmując podział 

na 7 grup dochodowych) i hamo- 
- wanie dalszego wzrostu popytu ńa

żywność ze strony grup dochodo- nja problemów mieszkaniowych wie- 
wych V, VI, VII.^ Skierowanie przy- dz;e prZez konsekwentną realizację 
rostu popytu wyższych grup docho- ’ -

Droga do najszybszego rozwiąza-'

dowych w stronę przemysłowych 
dóbr wyższego rzędu wymaga wzbo­
gacenia oferty wyrobów dostępnych

programu unowocześnienia gospo­
darki, a przede wszystkim przemy­
słu. Dzięki wysokiej efektywności

ważny jest problem analizy zmian 
technologii wytwarzania i optyma­
lizacji skali produkcji oraz ' możli­
wości współpracy z zagranicą,

2. Oferta ■ dla rodzin o wyźszycłi 
dochodach, która skłaniałaby do, od­
nowy i wymiany dóbr trwałego 
użytku. Ważne jest tworzenie alter­
natywy wydatków na deficytowe 
produkty (np. żywność) oraz ha wy­
roby. których konsumpcja jest spo­
łecznie niepożądana (np. alkohol). 
W zasięgu możliwości nabywczych 
tych rodzin winny się zńajdować 
droższe: artykuły konsumpcyjne po­
chodzenia przemysłowego, np. sa­
mochód odbiornik telewizji koloro­
wej itp. Może też tu wchodzić w 
grę odpłatna dodatkowa powierzch­
nia mieszkaniowa.

j/—x . ~produkcji atrakcyjnych przemysło-
dla tych grup. W ofercie tej _ jak wych towarów konsumpcyjnych oraz 
się wydaje - trzeba uwzględnić dzjeki w strukturze spo-
popularny samochód osobowy, któ- - ■ 
ry szczególnie w rodzinach nie naj­
bardziej zamożnych przynosi zasad­
nicze zmiany struktury, wydatków

życia mogą powstawać rezerwy

3. Można' sformułować odrębną

w kierunku zwiększenia udziału 
wydatków na dobra przemysłowe i 
usługi. Jednoczesne bowiem podno-

środków spożycia. Rezerwy towa­
rów rynkowych sa konieczne dla 
przesunięć w strukturze inwestycji 
I zatrudnienia z myślą o przyspie­
szeniu budownictwa mieszkaniowe­
go: a wiec na rzecz rozwoju, prze­
mysłu materiałów budowlanych i 
samego budownictwa. Wysokie tem-

oferte dla rynku 
wiejski zapewne 
dzie miał własną

Dezagregacja

wiejskiego. Rynek 
jeszcze długo bę- 
speeyfikę.

............ ogólnego popytu 
może być głębsza. Już jednak do­
kładniejsze określenie potencjalne-

szenie poziomu wyżywienia we 
wszystkich grupach dochodowych : 
jest trudne i kosztowne społecznie, po wzrOstu dochodu narodowego i
a w grupach o dochodach najwyż- konsumpcji pozwolić może na pod-
szych zapewne nawet niecelowe, niesienie stopy inwestycji w dccho- 
Wraz ze skłonieniem rodzin z wyż- dzje narodowym — w tym wypad- 
S/rUnPJOvClW^wy?h. d° °szczę- ku na skutek przyspieszenia bu- 
dzania- na kosztowniejsze dobra downictwa mieszkaniowego — bez 
przemysłowe wzrasta możliwość • • s
przyspieszenia poprawy poziomu

go zapotrzebowania oraz spodziewa­
nego popytu ze strony tych trzech 
grup nabywców pozwoli na bliższe 
umiejscowienie danego wyrobu w

więc koniecznością analiza — z jed­
nej strony — możliwości wytwór­
czych poszczególnych gałęzi prze­
mysłu pracujących na potrzeby ryn­
ku, rozwoju technologii wytwarza­
nia w tych gałęziach i problemów 
specjalizacji w skali międzynarodo­
wej z ..drugiej zaś — tendencji 

• zmian w strukturze dochodów, ten­
dencji zmian popytu oraz możliwo­
ści kreowania struktury popytu. 
Chodzi o tworzenie przesłanek, któ­
re mogłyby posłużyć dla ewentual­
nego opracowania kompleksowego 
planu zmian struktury konsumpcji - 
na przeciąg — dajmy na to — ca­
łej następne] dekady 1971—1980. 
Może być to — jak się wydaje, do­
statecznie długi okres dla rozbudo­
wy zdolności wytwórczych z myślą 
o realizacji tego typu planu. Plan 
mógłby obejmować zadanja w xą-

wyżywienia w grupach o dochodach 
najniższych. Jest > to problem o do­
niosłym znaczeniu. Około 1975 r. 
tylko spośród ludności utrzymującej 
sie z zarobków w gospodarce uspo­
łecznionej. liczba rodzin posiadają­
cych samodzielne mieszkanie i dys­
ponujących funduszem swobodnej 
decyzji, (tj. fundusz ponad społecz­
ne minimum kosztów utrzymania) 
w wysokości ponad 20 tys. zł rocz­
nie osiągnie zapewne 2 min. Wła­
ściwe ukierunkowanie przyrostu po­
pytu ze strony tej ludności może 
zmniejszyć nącisk na rynek produk­
tów żywnościowych — co nawet 
przy średnim tempie wzrostu pro­
dukcji rolnej umożliwiłoby szybką 
poprawę poziomu wyżywienia ro­
dzin o dochodach niższych od prze­
ciętnych.

W zakresie konsumpcji odzieży i 
obuwia można dążyć do wyrówna-

ujemnych następstw ekonomicznych 
i społecznych. Przyspieszenie bu-

ogólnym płonie upowszechnienia 
wyrobów przemysłowych i planie 
zmian struktury konsumpcji.

Celem tak formułowanych prze- 
słanek. strategii zmian struktury 
spożycia i jego dalszego wzrostu 
jest nie tylko przyspieszenie tych 
zmian i utrzymanie czy nawet przy­
spieszenie wzrostu, chcć waga tych 
zadań jest ogromna. Chodzi tu jesz­
cze o wzgląd natury ekonomicznej 
i społecznej — tworzenie warunków 
pełniejszej egalitaryzacji w dziedzi­
nie spożycia. Zróżnicowanie płac 1 
dochodów jest konieczne w obliczu 
zadań stojących przed gospodarką 
w procesie intensyfikacji rozwoju. 
Jednak na bazie produkcji masowej, 
na wielką skalę, opierającej się na' 
stałym postępie technicznym i orga­
nizacyjnym można stworzyć warun­
ki powszechnej dostępności dóbr — 
nawet tych, które dziś traktujemy 
jako dobra bardziej luksusowe — 
zachowując zróżnicowanie asorty­
mentowe odpowiadające zróżnico­
waniu dochodów. Możliwości w tym

downictwa mieszkaniowego w wa­
runkach, gdy nie zachodzi koniecz­
ność zahamowania wzrostu czy na­
wet obniżenia płac realnych, co jest 
możliwe w wypadku ukształtowa­
nia się bardziej dynamicznej struk­
tury spożycia, stać się może dodat­
kowym silnym czynnikiem przyspie­
szającym zmiany struktury kon­
sumpcji.

Ze względu na doniosłość proble­
mu mieszkaniowego w latach naj- 
bliższych^zeba wykorzystać wszys­
tkie rezerwy powiększenia budow­
nictwa, jęcz chodzi tu o .budownic­
two o przyzwoitym standardzie pod­
stawowym dla rodzin nie posiada­
jących mieszkań i rodzin zamiesz- 
kałych w złych warunkach.

— , . . względzie mogą powiększyć postęoy
Działanie na rzecz przyspieszenia Integracji ekonomicznej państw so. 

smian struktury konsumpcji ’ może balistyczny.-h.
“ w wielu kierunkach. SweegM. KAZIMIERZ KTO
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

warunkowane przyspieszoną : rozbu­
dową miast i aglomeracji miejskich. 
Rozbudowa ośrodków miejskich o 
rosnącym zatrudnieniu obejmować 
powinna urządzenia komunalne, 
mieszkania, obiekty socjalne i kul­
turalne.

Prawidłowe rozwiązywanie tych 
problemów w bieżącej działalności 
gospodarczej i administracyjnej wy­
maga stałej pracy nad zagospoda­
rowaniem obszarów miejskich za­
równo' w skali urbanistycznej jak 
1 regionalnej oraz nad koncepcją 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju.'

nOU MIESZKANIA
NA Elf PRZEMIAN STRUKTURY

Odrębnego przedstawienia wymaga 
sprawa największych miast, do których, 
prócz pięciu miast wydzielonych zali­
czyć trzeba tzw.z Trójmiasto na wy­
brzeżu gdańskim oraz aglomerację gór- poprawy standardu wzrastała znacz- 
nośląską (tzw. GOP). Zmniejszyły one ni w nk-rpcie hńn liirinnśćw sumie swój udział w ludności miej- nle w OKTesie tym lUunosc
skiej z 41,8 proc, w 1950 r. do 39,0 w

EUSPOURRCZEJ
1965 r. W konsekwąneji uzyskujemy 
wprawdzie więcej możliwości przyspie­
szenia rozwoju mniejszych ośrodków, 
równocześnie jednak nie wykorzystuje­
my w pełni zgromadzonych w wielkich 
aglomeracjach trwałych środków pro­
dukcyjnych i potencjału naukowego. 

... Brak siły roboczej nie pozwala na uru­
chomienie w tych ośrodkach dodatko­
wych zmian, choć jak świadczą opra­
cowania GUS — najkorzystniejsze re1a-

w miastach korzystająca z mieszkań 
z wodociągiem powiększyła się z 4,5 
do 11,6 milionów, posiadająca ustęp 
(spłukiwany) w mieszkaniu z 2,7 do

pyt, znajdujący wyraz w zapisach na 
( członków . i kandydatów i , w rosnących 

wkładach, nie uruchomił odpowiednie-
go wzrostu podaży mieszkań. Wydłużył 
się okres oczekiwania na, mieszkania. 
Tych zjawisk nie można uznać za obiek­
tywną konieczność procesu wzrostu spo- 

. _ .. _ łeczno-gospódarcżego. Istnieją również
ok. 8 min a łazienkę, będącą ,syno- niezaspokojone, nie zawsze z wymienio- 
nimem współczesnego standardu o’ na>
wyposażenia mieszkania; Z 1,6 do 6,7 niższych zarobkach i młodych małżeństw, 
min osób, a Więc przeszło cztero- Występują i będą występować riowe po-
krotnie. Przemiany te wiązały się 
dodatkowo z trudnymi do Staty­
stycznego uchwycenia przemianamicje. majntku trwałego do ćlochodn, do­

chodu do zatrudnienia, a także naj- . — . ------- r--------
wyższa wydajność pracy uzyskujemy w w' warunkach urbanistycznych no-

’ wielkich miastach. Wystąpiły w tych wói wbudówY z ktńroi nrzowazaia-miastach niepokojące przekształcenia wej zaouaowy, z Której przeważają
struktury demograficznej i postępujący ca, częsc, była realizowana W for-

. proces starzenia się ludności. 
Komplikacje w tym względzie wpro­

wadzają dwie bariery. Pierwsza z nich
mach osiedlowych.

Ńa obszarach wiejskich wypośa-

trzeby rozwijających się zakładów prze­
mysłowych. Z drugiej strony na tle 
ogólnej; sytuacji gospodarczej występują 
trudności w rozwoju budownictwa* 
mieszkaniowego, które znalazły wyraz 
w zahamowaniu jego wzrostu w r. 1970 
i w niskiej od dawna jakości wykonaw­
stwa. Występują braki w materiałach 
budowlanych, w przygotowaniu odpo­
wiedniej specjalizowanej . bazy ■ • wyko-

to ograniczenie imigracji do ośrodków 
zamkniętych takich. . jak Warszawa, 
Kraków, Łódź, 1 Poznań i: Trójmiasto. 
Druga wynika'z wyższego ogólnego po­
ziomu warunków bytowych’ 1 mieszka­
niowych oraz z naszej polity'-i osiedleń­
czej i mieszkaniowej. Wielkie miasta 
dysponują nowszymi, znakomicie lep­
szymi, zwłaszcza w zakresie, wyposaże­
nia, zasobami mieszkaniowymi. Wobec 
trudności uzyskania, gdzie indziej po­
dobnego mieszkania (i. mieszkania w 
ogóle), wobec trudności powrotu do 
miast’ zamkniętych, przy niskiej cenie 
mieszkania nic nie skłania ani młodych, 
ani tym bardziej osób starszych wyco­
fujących się z aktywnego życia zawo­
dowego, do przenosin poza obszar miej­
ski, gdzie dzisiaj musieliby kontento- 
wać się gorszym mieszkaniem -- 1 chy­
ba nie tańszym. Ta sztywność systemu 
użytkowania mnoży dodatkowo zapo­
trzebowanie W najtrudniejszych punk­
tach. ■

Uwzględniając wybitną rolę jaką 
te największe miasta odgrywają w 
życiu politycznym, społecznym, na­
ukowym i kulturalnym, należy je 
uważać za strategiczne węzły inten­
syfikacji rozwoju w przestrzennym 
układzie kraju. Wydaje się przy 
tym, że sterowanie rozwojem miast, 
a miast największych i aglomeracji 
w szczególności, powinno stopniowo 
1 w coraz większym stopniu wyrę­
czać metody administracyjnego 
ograniczenia przepływu- ludności, sy­
stemem bodźców- i antybodźców 
ekonomicznych.' Wśród tych" środ­
ków stopniowo będzie rosła rola od- 

: powiedniego nasycenia miast i osie­
dli w urządzenia komunalne i zaso­
by mieszkaniowe, ułatwień w uzy­
skaniu mieszkania, zróżnicowania 
pomocy finansowej i okresu oczeki­
wania na nie. W dalszej przyszłości 
należeć do tych środków mogłaby 
również wyższa cena mieszkań, 
które w większych ośrodkach po­
winny być droższe, ze względu na 
wyższe ceny gruntów. Uwagi po­
wyższe dotyczą również w pewnej 
mierze kierowania przepływem lud­
ności ze wsi do miast i spraw wiej­
skich, do których jeszcze powróci­
my.

nawstwa budowlanego, jak również ha., . , - , ił iiunourra uuuuw ,!«*•* IVWmVL »**,»żenie mieszkań w podstawowe skutek zaangażowania zdolności produk- 
instalacje jest nadal bardzo skrom- ........
ne. Poważnie wzrosła jednak liczbą
mieszkań posiadających oświetlenie 
elektryczne (z 62 proc, w 1960 r. do 
84 proc, w 1966 r.).

Powyższe zmiany w sytuacji 
mieszkaniowej i poprawa warun­
ków. mieszkaniowych ludności były

cyjnyćh budownictwa w innych dzie­
dzinach inwestycji. Brak ponadto do­
statecznego zapasu terenów uzbrojonych.

Polityka mieszkaniowa stanowi 
składową część ogólnej gospodarczej 
i społecznej polityki państwa i jest 
jej ' bezpośrednio podporządkowana. 
Stąd zadania i metody działania w 
zakresie gospodarki mieszkaniowejwynikiem ogólnych przemian jakie - - .przechodził nasz kraj pod wpływem w batach 1971 19'ą muszą byc

procesów socjalistycznej ińdustriali- kreślone na tle formułowania za- 
zacji i urbanizacji oraz zwiększają- dan nowego plami pięcioletniego,
cych się możliwości inwestycyjno- Zarowno ze Względów społecznych,
-budowlanych naszej gospodarki lak 1 .wymienionych poprzednio wy- 

■ oraz związanego tym systema- magan obecnej fazy rozwoju go-oraz związanego z 1. tym systema- 
• tycznego, choć powolnego okresami 
wzrostu , rozmiarów budownictwa
mieszkaniowego. '

Nasilenie budęwniętwa w'iroslo « 2,3 
mieszkań na 1 600 mieszkańców w 
r. 1951 I 3,3 w r. 1956, do 6,1 mieszkań 
w r. 1969 (w miastach 8,8 mieszkań, a 
na wsi 3,2 mieszkania na 1009 ludności). 
Rozwojowi budownictwa sprzyjała pod­
jęta w r. 1957 tzw. nowa polityka miesz­
kaniowa, oparta na wciąganiu środków 
własnych ludności i rozwoju, budow­
nictwa spółdzielczego.

Tym niemniej trudności sytuacji 
mieszkaniowej nie są rozwiązane. 
Należą tu m. in. przekraczający 
900 tysięcy deficyt liczby mieszkań, 

.jUski.jBtandard^i ^daleko ..posunięty 
proces '^^cja~ zinąęźn^ 
sobów, regionalne , |Uzróżnicowanie 
warunków mieszkaniowych i dys-

spodarczego, należy postulować 
możliwie Szybkie zwiększenie roz­
miarów budownictwa mieszkanio­
wego, wzmocnienie starań o popra­
wę jego jakości, jak również roz­
szerzenie robót remontow.o-modei> 
nizacyjnych w starych zasobach:- 
Oprócz posunięć doraźnych, należy 
przystąpić; do opracowania wielolet­
niego programu dalszej poprawy 
warunków mieszkaniowych w na­
szym kraju, obejmującego zarówno 
miasto jak i wieś którego realiza-

wych zajmuje podstawowe miejsce. 
Są to równocześnie zadania istotne 
również z punktu widzenia gospo­
darczego ze względu na rosnące ich 
znaczenie dla przyśpieszenia ogól­
nego tempa wzrostu gospodarki na­
rodowej.

Należy więc liczyć się z tym, iż 
w miarę wzrostu gospodarczego po­
winny zarysować się możliwości 
znacznego powiększenia rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego i ogól­
nych nakładów na gospodarkę 
mieszkaniową. Problemem wymaga­
jącym rozwiązania w pierwszej ko­
lejności jest niewątpliwie stopnio­
wa likwidacja niedoboru mieszkań 
i zapewnienie wszystkim ' potrzebu­
jącym rodzinom samodzielnego 

. mieszkania.
Aby zrealizować, podobne zadanie np. 

do roku 1965 liczba wybudowanych 
mieszkań w tym okresie powinna co 
najmniej wyrównać potrzeby wynikają­
ce z przyrostu liczby gospodarstw do­
mowych, wymiany zużytych zasobów 
oraz aktualnego niedoboru mieszkań w 
stosunku do liczby gospodarstw domo­
wych. Zależnie od rozmiarów inwesty­
cji mieszkaniowych jakie potrafimy 
osiągnąć w; czasie ,5-Iatki 1971—1975, po- 

; trzeba by było — wg szacunków Insty­
tutu Gospodarki Mieszkaniowej — w 
okresie - następnego - dziesięciolecia 
1976—1985 zwiększyć ' znacznie rozmiary 
budownictwa .i .dostarczać ok. 35C—390 
tyś. nowych mieszkań rocznie zależnie 
od skali wymiany budynków zużytych. 
Oznaczałoby to budowę ok. 9,8—11,2 
mieszkań na 1 009 mieszkańców rocznie, 
w porównaniu z niespełna 6 nowymi 
mieszkaniami budowanymi w Polsce 
średnio w.latach 1966—1970. Dla porów­
nania: w latach 1958—1962 Związek Ra­
dziecki budował Drzeciętiu- rocznie 11,7. 
a .w ostatnim pięcioleciu (1964—1969) 9,6 
mieszkań na 1 uuo ludności. Wśród kra­
jów kapitalistycznych tyleż w tym cza­
sie budowała NRF, najwięcej Szwecja — 
12,7 mieszkań na 1000 ludności rocznie.

Program budowy mieszkań powi­
nien brać pod uwagę wzrost wyma­
gań ludności, a standard budowlany

proporcje pomiędzy miastem i wsią. ____
W okresie interesujących nas naj- przesunięć 

bliższych 5—15 lat potrzeby miesz-
kaniowe naszego kraju wchodzące­
go w fazę intensywnej gospodarki

3 SYTUACJA
I POTRZEBY MIESZKANIOWE 

W POLSCE: 
STAN I TENDENCJE ROZWOJOWE

Okres powojenny przyniósł znaczną 
poprawę sytuacji mieszkaniowej w na­
szym kraju. Liczba mieszalń wzrosła 
w latach 1916—1968 o przeszło ‘ 60 proc., 
a więc znacznie szybciej niż liczba lud­
ności (o ok. 35 proc.). Przeciętna wiel­
kość mieszkania w kraju podniosła' się 
w tym czasie z 2,27 do 2,63 izby, a prze­
ciętne zaludnienie spadło z przeszło 2 
do 1,46 osób na izbę (w miastach do 
1,37, a na wsi do 1,58).

Przyrost zasobów .mieszkaniowych 
w Polsce Ludowej, którego głów­
nym elementem po latach odbudo­
wy stało się od r. 1950' rozwijające 
się budownictwo mieszkaniowe, po­
zwolił w sumie na pokrycie potrzeb 
mieszkaniowych związanych z indu-
strializacją Urbanizacją kraju
i przyczynił się do poprawy warun­
ków mieszkaniowych zarówno lud­
ności w miastach, jak i na wsi. 
Proces poprawy przybrał na sile w 
początku lat sześćdziesiątych.

Bardzo wydatnej poprawię uległo wy­
posażenie mieszkań miejskich. Podczas 
gdy w r. 1950 tylko 42 proc, mieszkań 
miejskich było zaopatrzonych w insta­
lację wodociągową, w roku 1966 juz 
przeszło dwie trzecie mieszkań korzy­
stało bezpośrednio z wodociągu, a 
uwzględniając ludność zamieszkałą w 
budynkach z wodociągiem przeszło trzy 
czwarte ludności miejskiej .korzysta z 
doprowadzenia wody, odsetek, mieszkań 
wyposażonych w nozostałe instalacje — 
ustęp, łazienką, gaz, a zwłaszcza cen- 
tralne ogrzewanie powiększył się barazo 
znacznie. . ,

Oceniając powyższe zmiany nale­
ży brać pod uwagę, iż w okresie 
pomiędzy 1950 r. a 1966 r. ludność

cja mogłaby być podjęta w następ­
nych latach przygotowywanego 
obecnie nowego planu pięciolet­
niego.
‘ ‘ Doraźne; '^riożliwoścl; zwiękśżeńia 
rozmiarów' ’budownictwa 1 mieszka-' 
niowegó — obok ewentualnych

środków centralnych,
których rozmiary , są aktualnie ogra-
niczone — kryją się przede wszyst- 

_ . . _ _ . kim w rozwoju budownictwa indy-
będą stanowić odbicie zarówno widualnego na terenach aglomeracji
dziedzictwa przeszłości jak i działa-
nia czynników występujących w 
wyższych fazach rozwoju.

Obok konieczności pokrycia istnie­
jącego niedoboru, zapotrzebowanie 
na mieszkania będzie kształtować w 
dalszym ciągu wzrost liczby zawie­
ranych małżeństw, co jest konsek­
wencją „wyżu demograficznego". W 
dalszym ciągu potrzeby będą sty­
mulowane przez procesy urbaniza­
cji. Do powyższych czynników właś­
ciwych krajom rozwijającym się 
dojdzie oddziaływanie.nowych, wy­
nikających’z wyższych faz rozwoju. 
Postępuje proces starzenia się ma­

przemysłowych i w mniejszych mia­
stach oraz na obszarach wiejskich, 
w wykorzystaniu lokalnych ' rezerw 
produkcji materiałów budowlanych 

' i siły roboczej oraz inicjatyw indy­
widualnych, spółdzielczych i zakła­
dów pracy w tym względzie. Roz­
wój powyższych form budownictwa 
odciążyłby w części nacisk na efek- 
ty budownictwa uspołecznionego 
i ułatwił wywiązanie się spółdziel­
czości i rad narodowych ze zobo­
wiązań w stosunku do oczekujących 
na mieszkania spółdzielców, zobo­
wiązań typu socjalnego oraz zwią­
zanych z najważniejszymi zadania-

szego społeczeństwa. Przyrost udzia- mi produkcyjnymi. Wśród tych
łu ludzi starych oraz rozpad rodzin 
wielopokoleniowych w mniejszych 
miastach i na wsi będzie wzmagał 
zapotrzebowanie na mieszkania sa­
modzielne. Rosnąć będą potrzeby 
wyiniany mieszkań zużytych tech­
nicznie zarówno w miastach jak 
i na wsi, jak również większego za­
kresu robót modernizacyjnych' i re­
montowych. .

Skalę potrzeb pogłębiać będzie 
szereg czynników psychologicznych 
i socjologicznych. Na tle postępu 
warunków materialnych i kultural­
nych rozwijać się będzie coraz sil­
niej wśród ludności wzrost wyma­
gań w zakresie standardu mieszka­
niowego i wzrost odczucia zużycia 
moralnego zasobów. W tym samym 
kierunku oddziaływać będzie rozwój 
współczesnych form życia kultural­
nego i społecznego, jak również od­
działywanie wzorców innych'krajów 
socjalistycznych oraz rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych realizują­
cych budownictwo mieszkaniowe o 
wyższym standardzie, w tym rów­
nież budownictwo typu socjalnego.

4. BIEŻĄCE PROBLEMY 
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

Okres planu na lata 1971—1975 charak­
teryzuje się trudną sytuacją wyjścio­
wą. Ż Jednej strony Istnieją znaczne 
potrzeby efektywne, które określa licz-

ZM1ANY W WYPOSAŻENIU MIESZK A^ W. MIASTACH W INSTALACJE

»se r. 19*6 r.

Wzrost liczby 
mieszkań 

w 1966 r. w 
stosunku do 

, 1950 r.

Liczba mieszkań w miastach w tys. 2 445 4131 1,7 raza
W tym zaopatrzonych w: 42tl 2,7 raza

wodociąg 25J 47,8 1,1 raza
ustęp 40,0 4,7 raza
łazienkę 2p 2 43,1 2,8 raza
gaz (sieciowy) 43 24,9 8,5 raza
centralne ogrzewanie

•) Wg dany cli spisów. .
ha ók 458 tyz. ezlonków eplHdziolnl

miejska 1 zasoby mieszkaniowe po- ’"Mkujących na 
większyly się o przeszło 70 proc a tj».
jślęc liczba osób korzystających a ujawni"

wszystkich grup potrzeb specjalnej 
uwagi wymagają problemy miesz­
kaniowe nowo zakładanych rodzin, 
pozbawionych często samodzielnego 
mieszkania.

Przygotowanie dalszego rozszerze­
nia rozmiarów budownictwa miesz­
kaniowego wymaga odpowiednio 
wcześniejszego przygotowania roz­
woju bazy materiałowej, rozwoju 
bazy wytwórczej zarówno dla reali­
zacji inwestycji mieszkaniowych, 
jak i dla działalności remontowej. 
Wymaga również wyprzedzenia w 
zakresie infrastruktury towarzyszą­
cej (uzbrojenia terenów).

Jak widać, lata nadchodzące rysują 
się jako okres skumulowanych potrzeb 
oraz trudności wynikających z koniecz­
ności pokonywania kolejnych barier 
i ograniczeń. W związku z tym Jako 
jedno z istotnych zadań polityki budo- 
wlano-mieszkaniowej wysuwa się spra­
wa efektywnego wykorzystywania Ogra­
niczonych środków przeznaczonych na 
gospodarkę mieszkaniową oraz nacisk 
ńa poprawę jakości "budowanych miesz­
kań. Powinna być uzyskana dalsza po­
prawa w projektowaniu I rozwiązywaniu 
funkcjonalnym mieszkań oraz poprawa 
jakości ich wkończenia na razie w 
granicach . obowiązujących standardów. 
Postulat ten należy kierować nie 

■ tylko pod adresem budownictwa, 
lecz również kooperujących z bu­
downictwem przemysłów dostarezają- 

’ cych Instalacje sanitarne, materiały wy­
kończeniowe itp. Wydaje sie wskazane, 
aby w miarę rosnących możliwości 
materiałowych ułatwić w budownictwie 
epółdzielczym bardziej zindywidualizo­
wane wykończenie mieszkań na koszt 
Ich użytkowników w zorganizowanych 
przez spółdzielczość formach.

5. KIERUNKI 
DALSZEGO ROZWOJU

GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ
Przekształcenia zachodzące w na­

szej polityce gospodarczej, w. meto­
dach gospodarowania 1 zmiany struk­
turalne do jakich mają one prowa­
dzić nie są, jak wiadomo, celem 
samym w sobie. W miarę rozwoju 
gospodarki narodowej będą się 
zwiększać potencjalne możliwości 
kierowania środków na rozwiązy­
wanie zagadnień wynikających z 
celów społecznych socjalizmu, 
wśród których obok celów kultu­
ralnych sprawa dalszej poprawy 
warunków bytowych i mieszkanio-

obiektówwobec długotrwałości 
mieszkalnych i ich zespołów, 
uwzględniać w miarę; możności po­
trzeby i wymagania przyszłości. Ko- 

'■nićcżny postęp' w standardzie budo- 
'wańyćh mieszkań nie powinien po­
wodować dalszego wzrostu rozpię­
tości między jakością nowych i sta­
rych zasobów. Środkiem zmniejsze-
nia tej rozpiętości jest m. in. prze­
budową i modernizacja budynków 
zużytych moralnie oraz usuwanie 
tyęh obiektów, które . ze względów 
technicznych i ekonomicznych, nie 

. mogą być poddane zabiegom mo­
dernizacyjnym.-

Podnoszenie standardu i kosztow­
ne ż natury rzeczy procesy moder­
nizacyjne będą powodowały zjawi- 
sko, że tempo wzrostu nakładów 
inwestycyjnych będzie szybsze od 
tempa wzrostu budowanej po­
wierzchni, a; ta z kolei od tempa 
wzrostu liczby budowanych miesz­
kań. Przeciwdziałać tym procesom 
można w części przez racjonalizację 
budownictwa i obniżkę jego kósz-
tów, w drodze postępu technicznego.

Zwiększenie rozmiarów budow­
nictwa mieszkaniowego i robót mo­
dernizacyjnych . będzie wymagało 
znacznego ■ rozszerzenia inwestycji 
komunalnych niezbędnych dla roz­
budowy miejskich urządzeń sanitar­
nych i komunikacyjnych. • '

Ten niezbędny wzmożony wysiłek 
inwestycyjny może być podjęty pod 
warunkiem, że źródłem jego sfinan­
sowania będą, .obok środków spo­
łecznych (państwowych, pochodzą­
cych z centralnej akumulacji) środ­
ki ludności. Jest to warunek ko­
nieczny, zgodny z ogólnym kierun­
kiem naszej polityki mieszkaniowej 
od roku 1957..

Niezbędne w związku z tym bę­
dzie dalsze rozwijanie warunków 
dla rozszerzenia aktywności wszyst­
kich grup inwestorów, a w szcze­
gólności różnych form spółdziel­
czych. Również budownictwo pań­
stwowe będzie miało do spełnienia 
istotną rolę (mieszkania dla lud­
ności mniej zamożnej, rozwój no­
wych okręgów przemysłowych 
i miast, modernizacja rejonów za­
niedbanych).

Należy szukać zgodności pomiędzy 
systemem akumulacji, gromadzącym 
na cele mieszkaniowe środki lud­
ności i zdecentralizowane środki za­
kładów pracy, a scentralizowanym 
systemem alokacji środków inwe­
stycyjnych i potencjału budowlane­
go. Efektywny popyt na mieszkania 
ze strony ludności, znajdujący m.in. 
wyraz w zapisach na członków spół­
dzielni, w zgłoszeniach na kredyty 
w ramach budownictwa Indywi­
dualnego, w formach celowego 
oszczędzania na mieszkanie powi­
nien po pewnym niezbędnym, dłuż­
szym zazwyczaj z natury rzeczy 
okresie, uruchamiać odpowiedni 
wzrost podaży mieszkań.

O realizacji programów dalszego roz­
woju gospodarki mieszkaniowej decydo­
wać będzie przełamanie barier jej wzro­
stu. O jednej, którą stanowią nie wy­
starczające inwestycje komunalne i w 

'związku a tym niedobór terenów bu­
dowlanych już wspomniano. Główne ba­
riery dla budownictwa mieszkaniowego 
l działalności remontowej, stanowią za­
równo niewystarczający rozwój poten­
cjału budowlanego, jak | Jego podział.

Poważne przeszkody wynikły . » 
opóźnienia w . tworzeniu podstaw 
uprzemysłowienia i nieprawidło­
wych warunków ekonomicznych 
działania przedsiębiorstw budowla­
nych (wieloletnia praca. ze strata­
mi). Równocześnie ; przewaga -wy­
twórcy i nacisk potrzeb wpłynęły 
obok innych czynników na pogor­
szenie jakości robót budowlanych, 
jak również na obniżenie się wy­
magań inwestorów.

Niedoceniany1 wydaje się być tak­
że zasięg potrzeb w dziedzinie re­
montów budynków i budowy do­
mów jednorodzinnych wymagają­
cych innych rozwiązań technicz­
nych, kadrowych i organizacyjnych. 
Brak odpowiednich materiałów bu­
dowlanych, elementów prefabryko­
wanych i sprzętu oraz zahamowa­
nie rozwoju rzemiO6’u budowlanego 
nie pozwala rozwinąć w sposób na­
leżyty tej sfery działalności inwe­
stycyjnej i gospodarki remontowej. 
Trzeba dalej podkreślić, że budow­
nictwo ogólne nie może być pod 
względem wyposażenia w środki 
produkcji i poziomu plac w gorszej 
sytuacji pd budownictwa przemy­
słowego. '

W-tej sytuacji w latach 1971—1975 
szczególnie ważna staje się realiza­
cja decyzji V Zjazdu PZPR, doty­
czących rozwoju bazy produkcji bu­
dowlanej i przemysłu materiałów 
budowlanych, co stworzy możliwości 
rozszerzenia programu budownictwa 
mieszkaniowego i infrastruktury to­
warzyszącej. '

Odrębnego naświetlenia wymaga­
ją specyficzne problemy wsi. Stan­
dard mieszkań ludności rolniczej 
wzrasta stosunkowo powoli, co w 
związku z upowszechnieniem wzor­
ców lepszego mieszkania w mia­
stach nasila tendencja migracji do 
miast i zawodów nierolniczych. 
Intensywność budownictwa miesz­
kaniowego na terenach wiejskich 
jest nadal wyraźnie niższa niż w 

' miastach. Przy znacznym wzroście 
zaopatrzenia av materiały budowla­
ne wieś koncentruje uwagę na bu­
dynkach inwentarskich. •

Niezbędne wydaje się przede wszyjt- 
kim, w związku ze stanem technicznym 
1 niższą wartością użytkową znacznej 
części zasobów mieszkaniowych ńa wsi, 
wzmożenie tempa rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego zarówno ludności nie­
rolniczej, jak i-ludności rolniczej.

Szczególny nacisk należy położyć na 
prawidłowość zabudowy mieszkaniowej 
i jakość mieszkań w PGR-ach. We 
wsiach, gromadzących gospodarstwa 
indywidualne — by nie utrwalać wadli­
wej struktury---- należy dać priorytet 
budownictwu w skupieniach ludności 
rolniczej zakwalifikowanych do rozwo­
ju oraz stworzyć różne formy pomocy 
dla budownictwa usługowego. Prawidło­
we programowanie zabudowy mieszka­
niowej nawai jest warunkowane sfor­
mułowaniem przez specjalistów z dzie­
dziny gospodarki rolnej obrazu docelo­
wej .struktury agrarnej.

Pożądane wydaje Się rozwinięcie 
przez przemysł i budownictwo pre- 
fabrykacji elementów dla indywi­
dualnych budynków mieszkalnych 
w osiedlach wiejskich. Ponadto za­
rysowuje się potrzeba stworzenia 
priorytetów dla drobnych spół­
dzielczych przedsiębiorstw wyko- 
nowczych i dla rzemiosła budo­
wlanego, służących sprawię wyko­
nania budowy i remontów budyn­
ków na wsi. Na poparcie zasłu­
guje rozwój produkcji lokalnych 
materiałów budowlanych. Wreszcie 
Celowe byłoby kierowanie ludnoś­
ci wiejskiej do pracy w budow­
nictwie, jako trwałej formy zatrud­
nienia pozarolniczego.

6. PREFERENCJE LUDNOŚCI 
I PREFERENCJE SPOŁECZNE W 
ZAKRESIE ZASPOKOJENIA PO­

TRZEB MIESZKANIOWYCH

, Koszt mieszkania, jest elementem 
wydatków budżetu gospodarstw 
domowych, pokrywanych z ich do­
chodów indywidualnych, ale stano­
wi zarazem element spożycia, po­
krywanego z części funduszów 
społecznych. Decyduje o tym rela­
tywnie wysoki koszt zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych, co powo­
duje konieczność częściowego sub­
sydiowania mieszkań. ,

Mieszkanie może odegrać poważ­
ną rolę w kształtowaniu przyszłej 
struktury spożycia. Skłonność lud­
ności do zwiększenia wydatku na 
mieszkanie rośnie wraz ze wzro^- 
stem ich dochodów, o ile preferen­
cje indywidualne uzyskują istotny 
wpływ na wybór standardu i for­
my zabudowy oraz jeżeli wielkość 
i rozmieszczenie ujawnionych po­
trzeb i zgłoszeń są.brane pod uwa­
gę przy ustalaniu rozmiarów bu­
downictwa mieszkaniowego i jego 
lokalizacji t na obszarze kraju.

Środki ludności mogą być tym 
szerzej wykorzystane im bardziej 
dobro to będzię odpowiadać prefe­
rencjom indywidualnym, gdy będzie 
na tyle atrakcyjne, by stanowić 
przeciwwagę dla innych dóbr i 
usług (w tym samochodu) i skłaniać 
zainteresowanych do ponoszenia 
nawet większych dodatkowych wy­
datków, .

Istotną rolę w tym względzie ods- 
grać może standard wyposażenia i wy> 
Kończenia nowych i modernizacja na­
dających się do tego mieszkań istnie­
jących. Postęp techniczny I nowe ma­
teriały otwierają) tu nowe szerokie mo­
żliwości. Istnieją w oparciu o postu­
lowany rozwój przemysłowej produkeji 
instalacji i materiałów warunki do po­
lepszenia standardu mieszkań oddawa­
nych do użytku ponad przeciętny po­
ziom, w zamian za pełne pokrycie 
zwiększonych nakładów przez użytkow­
ników. Pozwoli to równocześnie na 
stopniowe włączanie mieszkania w ogól­
ny nurt poprawy jakości produktów 
przemysłowych I osiągania przez n!o 
współczesnych standardów.

Przy pomocy dalszej realizacji 
zasady odpłatności usług mieszka­
niowych-rysuje się możliwość do­
konywania stopniowych przesunięć 
w strukturze; konsumpcji I kiero­
wania bezpośredniej akumulacji

środków przez ludność na ’ cele 
mieszkaniowe óraz potrzeba wy­
ciągnięcia odpowiednich wniosków 
w zakresie długookresowego kie­
runku ksżtałtoxvanią struktury in- 
xvestycji i struktury produkcji. Po­
trzebna dó tego jest jednak w 
oparciu ó cele społeczne świado­
mość co do;kierunku rozwojuprzy- 
szłego modelu spożycia naszego 
społeczeństwa, jako całości i mode­
lu spożycia rodziny.

Zarówno /przesłanki ogólnoeko- 
nomiczne i społeczne, o których 
była mowa poprzednio jak i bar­
dzo wyraźna tendencja xvystępu.ią- 
ca w naszym .społeczeństwie do 

■traktowania:.' .poprawy .warunków 
mieszkaniowych jako jednego Z 
najważniejszych elementów warun­
ków bytowych, uzasadniają potrze­
bę i możliwość zwiększania w mia- - 
rę wzrostu dochodów ludności wy- ; 
datku na mieszkanie w przyszłym 
modelu , struktury spożycia.

Wzrost wydatku na mieszkanie . 
może wystąpić przede wszystkim . 
w gospodarstwach o średnich i 
wyższych dochodach. Jednakże w 

/naszych warunkach mieszkanie wy­
smagać będzie ogólnego subsydio­
wania, a w szczególności rozwija­
nia form pomocy dla rodzin i grup 
ludności . o * niższych dochódąch, 

Sbądź też znajdujących się Okreso­
wo w trudniejszych warunkach 
materialnych (część młodych mał­
żeństw', rodziny wielodzietne i lu­
dzie starzy).' Wymagają tego spo­
łeczne zadania naszej polityki mie­
szkaniowej, . jak również interesy 

/polityki zatrudnienia.
W dalszej przyszłości należałoby, 

respektując powyższe założenia w 
' dziedzinie pomocy socjalnej, roz- 
ważyd' możliwości i celowość dal­
szej stopniowej podwyżki czynszów 
za lokale mieszkalne i bardziej wy­
raźnego ■ zróżnicowania czynszów 
zależnie od jakości i okresu bu- 
dowy mieszkań.

Równocześnie z uruchomieniem 
systemu ; bodźców skłaniających 
ludność..dó świadczeń materialnych 
dla uzyskania lepszego mieszkania 
czy' jego poprawy, powinny, być 
podjęte działania dla realizacji 
prawą do' mieszkania.

Prawo do mieszkania należy ro­
zumieć jako prawo członków spo­
łeczeństwa, rodzin i jednostek, do 
warunków’ zapewniających im pra- 
wddłowy rozwój biologiczny i kul­
turalny na poziomie uznanym W 
danym etapie za niezbędny i mo- 
żliwy do ogólnej realizacji. Prawo 
do mieszkania należy do grupy 
praw społeczno - gospodarczych, 
■jeśt typem praw’a obywatelskiego, 
ęodoUnie jak prawo do pracy i 
wypoczynku.

Prawo dó mieszkania ma charak­
ter rozwojowy, ; dostosowywany do 
rosnących 'potrzeb indywidualnych 
i rosnących możliwości ekonomicz­
nych społeczeństwa. W związku z 
tym treść i formy realizacji, prawa 
do mieszkania ulegają przekształ­
ceniom.

Więżą się z tym określone obo­
wiązki ze strony państwa i społe­
czeństwa jako, całości. W pierw­
szym kilkunastoletnim okresie ce­
lem powinno być zapewnienie 
wszystkim gospodarstwom domo­
wym samodzielnych mieszkań o 
standardzie skromnym, ale spełnia­
jącym społecznie uznane" kryteria. 
Wymagać to będzie dodatkowej po­
mocy materialnej tym rodzinom, 
'które nie byłyby w stanie osiągnąć 
.tego na ogólnie obowiązujących 
warunkach, jak również sprawnej 
pomocy dla tych, którzy zajmują 
mieszkania zużyte w 'jakimkolwiek 
bądź charakterze.

7. ZADANIA EKONOMISTÓW
, Konieczność Intensywnego wykorzy­
stania ograniczonych środków, Jakie bę­
dą stały do- dyspozycji gospodarki 
mieszkaniowej w okresie planu pięcio­
letniego, w który wchodzimy, stawia 
szczególnie ■ odpowiedzialne zadania 
przed ekonomistami zatrudnionymi w 
całej gospodarce mieszkaniowej. Do­
tyczy to ekonomistów zajmujących się 
wszystkimi fazami procesu inwestycyj­
nego od planowania i projektowania 
do realizacji oraz remontami i moder­
nizacją. zasobów. Dotyczy również co- . 
raz bardziej nabierających na znacze­
niu funkcji ekonomistów tkwiących w 
aparacie administracji 1 eksploatacji 
zasobów mieszkaniowych spółdzielczych 
I rad narodowych.

Szczególnie przed ekonomistami wy­
suwają się zadania ujawnienia i wy­
korzystania wszelkich rezerw tkwią­
cych jeszcze w gospodarce mieszkanio­
wej | w budownictwie, koordynowanie 
rozwoju budownictwa I gospodarki za­
sobami mieszkaniowymi z gospodarką 
komunalna,. przede wszystkim w za­
kresie uzbrojenia terenów i prawidło­
wego wykorzystania terenów uzbrojo­
nych.

; Na ekonomistach zajtnnjąeyeh się za­
gadnieniami gospodarki mieszkaniowej, 
zatrudnionych w placówkach central- 
ńyeh i tcrenów-ych ciążą dalsze zada­
nia związane z przygotowaniem pod­
staw I kierunków jej rozwoju w przy­
szłych okresach. Na czoło wysuwają 
się tu studia dotyczące uoglębienTa 
oceny potrzeb mieszkaniowych, badania 
w zakresie prognoz i programów roz­
woju budownictwa mieszkaniowego 1 
gospodarowania istniejącym zasobem, 
podnoszenia jakości mieszkań i zespo­
łów mieszkaniowych, ujawniania i włą­
czania dostępnych środków i sil dla 
intensyfikacji .budownictwa mieszka­
niowego i ulepszania gospodarki zaso­
bami, a także badania dotyczące struk­
turalnych przemian w gospodarce mie­
szkaniowej oraz Jej roli i miejsca w 
rozwijającej się Intensywnie gospodar­
ce narodowej.
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SPÓŁKI wodne na terenie wo­
jewództwa bydgoskiegopo­
siadają bogate tradycje 
wspólnego działania. Wiele z 
nich legitymuje się ponad 
stuletnim okresem pracy. Po­

siadają też spory majątek trwały 
(pomieszczenia dla sprzętu meliora­
cyjnego i in.), który jest wynikiem 
oszczędnej i rącj onalne j gospodarki 
funduszami składkowymi. Te orga­
nizacje w swych poczynaniach gos­
podarczych (ż wyjątkiem inwesty­
cji) z reguły nie korzystają z pomo­
cy państwa, a posiadane środki /fi­
nansowe pochodzą ze składek udzia­
łowych ogółu członków.

Spółki wodne jako samorządne je­
dnostki prawne są powoływane dla 
budowy, utrzymania i eksploatacji 
urządzeń melioracji wodnych oraz 
prowadzenia racjonalnej gospodarki 
na zmeliorowanych terenach. W 
ostatnich latach obserwuje się dyna­
miczny rozwój tych organizacji w 
województwie bydgoskim. Jeżeli w 
1964 r. zakresem pracy spółek wod­
nych objęte było 30 proc, obszaru 
zmeliorowanego, to obecnie odsetek 
ten wynosi już ponad 90 proc.

Ze Względu na to, że funkcjono­
wanie spółek wodnych jest uzależ­
nione w bardzo poważnym stopniu 
od posiadania środków własnych, 
szczególną uwagę zwraca się na u- 
chwaianie i zatwierdzanie przez 
walne zgromadzenia budżetów za­
bezpieczających właściwą statutową 
działalność; ich sumy wzrosły z 
20 3419 tys. zł w 1967 r. do 37 149 tys. 
zł w 1970 r. Sumy te wykorzystywa­
ne Są przede wszystkim na prace 
konserwacyjne urządzeń melioracyj­
nych szczegółowych i półpodstawo- 
wych. : .

Dotychczas, mimo dużego wysiłku 
służby aglomeracyjnej, niewszędzie 
jeszcze uchwala się budżety w od­
powiedniej wysokości. W warunkach 
woj. bydgoskiego przyjmuje się, że 
średnia składka członkowska obcią­
żająca 1 ha zmeliorowanych grun­
tów ornych w skali rocznej powin­
na wynosić ok. 100 zł; natomiast z 
1 ha zmeliorowanych i zagospodaro­
wanych użytków zielonych ok. 200 
zł. W skali wojewódzkiej ustnieje 
tendencja , zwiększenia wysokości 
składek (1958 r. — 57 zł/ha, 1969.r. 
— 61 zł/ha, 1970 — 74 zł/hą), przy 
czyni najkorzystniejsze zmiany moż­
na odnotować w powiecie chełmiń­
skim (154- zł/ha) i chojnickim (140 
zł/ha). Mimo dość szybkiej poprawy 
w dalszym ciągu w niektórych po­
wiatach średnie składki obciążeń . na 
1 ha zmeliorowanych gruntów są 
stanowczo za niskie. - /

Formę wspólnego prowadzenia 
konserwacji urządzeń melioracyj­
nych rozszerza się także na grunty 
PGR oraz spółdzielń produkcyjnych. 
W końcu 1969 roku na 68,4 tys. ha 
zmeliorowanych gruntów ornych na­
leżących do PGR aż 61,9 tys. ha ob­
jętych już było działalnością spółek. 
Analogicznie na 10,8 tys. ha zmelio­
rowanych i zagospodarowanych u- 

^żytków zielonych włączono do ob­
szaru spółkowego już 9,6 tys. ha. 
Nakłady PGR na konserwację 
„przerobione” w 1968 r. przez spółki 
wodne wynosiły 4,2 . min żł, 'a' vż 
1969 r. — 4,5 min zł. Natomiast 
środki przeznaczone na te same cele 
wykorzystane poprzez własne bryga­
dy melioracyjne kształtowały się w 
1968 r. na poziomie 12,0 min zł, a 
w rpku 1969 — 12,9 min zł. Usługi 
Przedsiębiorstwa Konserwacji Urzą­
dzeń Melioracyjnych na rzecz PGR 
stanowiły wartość 1 500 tys. zł, a w 
1969 r. — 2 600 tys. zł. Z ogólnej po­
wierzchni 9 882,5 ha zespołowych 
gruntów zmeliorowanych w spół­
dzielniach produkcyjnych w zakre­
sie działania spółek wodnych znaj­
duje się 7 229,4 ha, ęo należy uznać 
za duże osiągnięcie.

Jednym z większych udziałowców 
spółek wodnych są gospodarstwa 
leśne Okręgowego Zarządu Lasów 
Państwowych. Ten pion na terenie 
woj. bydgoskiego posiada: 8 560 ha 
gruntów ornych, 3 262 ha użytków 
zielonych zmeliorowanych oraz 
23 390 ha lasów wyposażonych w 
urządzenia melioracyjne.

Celem bardziej racjonalnego wy­
korzystania potencjału gospodarcze­
go spółek, ograniczenia administracji 
oraz lepszego wykonania wspólnych 
zadań gospodarczych tworzone są 
związki spółek wodnych. W woje-

wództwie przyjęła się forma powo­
ływania', powiatowych związków 
spółek wodnych, które obeęnie dzia­
łają już w 13 powiatach. , W roku 
bieżącym prdwadzońe śą prace. zmie­
rzające .do. założenia dalszych trzech 
PZSW. (Swiecie, Chełmno i Rypin). 
W. końcu 1969 r. PZSW obejmowały 
już' obszar 267,4 tys. ha ‘(54 proc, 
obszaru spółkowego województwa), 
w tym użytków rolnych zmelioro­
wanych 236,2 tys. ha (60 proc, ob­
szaru zmeliorowanego w spółkach). 
Przy PZSW w Wyrzysku, Radziejo­
wie i Tucholi utworzone zostały 
własne brygady melioracyjne wyko­
nujące prace w zasadzie o charak­
terze interwencyjnym tj. wtedy, 
kiedy aktualne możliwości technicz-

obowiązkiem tej służby jest też in­
struowanie rolników i propagowa­
nie wśród nich lepszych form gos­
podarowania nh zmeliorowanych i 
zagospodarowanych użytkach zielo­
nych. Do nich ponadto należy dba­
nie o urządzenia melioracyjne pod­
stawowe ; (ustawowo należące do 
Państwa i konserwowane ze środ­
ków państwowych).

W okresie ostatnich lat prowadzi 
się szeroką akcję weryfikacji i wy­
miany agromelioracyjnej służby li­
niowej. Spisano protokoły uzgadnia­
jące kolejność imiennej wymiany 
pracowników nie posiadających 
przynajmniej średniego melioracyj-

88 -proc.' Spośród 133.zatrudnionych - braki. Z 11 tys. ha zmeliorowan. , 
aktualnie jeszcze z wykształcaniem zagospodarowanych i posiadające 
podstawowym, 61 tj. 46 proc. .konty- ; urządzenia do nawodniania ujylko v 
nuuje naukę-w szkołach’ średnich, zielonych do roku 1969 tylko 80 proc, 
zawodowych. Celem t dalszej poprą- wykorzystywano w należyty- sposob, 
wy zawodowego przygotowania a- służba : agromelioracyjna zobowią- 
gromeliorantów, nawiązano., ścisłą • zana jest prowadzić instruktaż, dla 
współpracę że. szkołami’ średnimi a ; rolników gospodarujących -na-obiek- 
szczególnie z technikum wodno-me- t3Ch przystosowanych do nawod- 
lioracyjnym w Toruniu w zakresie nień Doradztwem objęci zostali 
naboru/nowych kadr. Całkowita także przewodniczący spółek wod- 
wymiana, ’ a tym samym techniczne nyCh. Agromeliorant zobowiązany 
wzmocnienie -obsługi spółek wod- został dó prowadzenia bezpóśred-
nych, nastąpi jednak dopiero w ro­
ku 1972.

SPÓŁKI WODNE

niego technicznego nadzoru nad 
funkcjonowaniem tych urządzeń (z 
wyjątkiem deszczowni, które objęte 
są inną formą nadzoru techniczne­
go).

Celem częściowego, stopniowego 
niwelowania skutków ewentualnej 
suszy w rolnictwie, szeroko jest pro­
pagowana i obejmowana odpowied­
nimi planami, budowa ' tzw. malej 
retencji wodnej. Już na 1970 rok

W WOJEWÓDZTWIE BYDGOSKIM
PIOTR JAWOROWSKI

ne spółek są zbyt małe, by zabez- nego lub rolniczego przygotowania 
pieczyć właściwą konserwację urzą- zawodowego oraż nie posiadających
dzeń. Ponadto Brygady te według 
określonego harmonogramu uzgod-
nionego ze spółkami, wykonują u- 
sługowo prace konserwacyjne u in­
dywidualnych rolników lub w in­
nych jednostkach. Ta forma organi­
zowania wykonawstwa robót powin­
na być rozszerzana i na inne po­
wiatowe związki.

W powiatach objętych wspólną 
fachową obsługą spółek poprzez 
związki daje się zaobserwować stałą 
systematyczną' poprawę jakości oraz 
terminowości prac konserwacyjnych. 
Ustanawiane są tu wyższe budżety 
spółkowe oraz gwarantowana jest 
lepsza ściągalność składek udziało­
wych. Korzystniej też kształtuje się 
oddziaływanie powiatowych inspek­
toratów wodnych melioracji, na pra­
cę spółek. Scentralizowana na szcze­
blu powiatu księgowość oraz obsłu­
ga techniczna daje również możli­
wość bardziej prawidłowego realizo­
wania zadań statutowych. '

Jednak realizacja zadań statuto­
wych spółek nie zawsze jeszcze jest
zadowalająca. Zbyt często jeszcze 
spotykamy rowy lub inne urządze­
nia melioracyjne konserwowane nie- 
udolnię,.,gezi ząghowąpią ,iią|e^yt.ei, 
dyktowanej ' względami techniczny­
mi, kolejności.-Nie wykorzystuje się 
też w pełni budżetów spółek. W 
skali wojewódzkiej w latach 1968 i 
1969 budżety zostały zrealizowane w 
83 proc.

Na stan ten'składa się szereg 
przyczyn, a między innymi: zbyt 
słaba jeszcze kadra agromelioracyj­
na powiatowych inspektoratów wod­
nych melioracji; brak wyraźnego 
oddziaływania gromadzkich rad na­
rodowych na spółki wodne i rolni­
ków indywidualnych uchylających 
się od obowiązku konserwacji; zbyt 
luźna współpraca agromeliorantów, 
zarządów spółek wodnych i zarzą­
dów PZSW z Komitetami Gromadz­
kimi PZPR oraz innymi organiza­
cjami politycznymi, społecznymi 
oraz gospodarczymi.

*

Ze strony PIWM bezpośrednio od­
powiedzi alnymi za utrzymanie urzą­
dzeń melioracyjnych we właściwym 
stanie są agromelioranci. Od ich 
przygotowania technicznego, wyro­
bienia społecznego, a także politycz­
nego zależy powodzenie • prawidło­
wej realizacji podstawowych, usta­
wowych obowiązków użytkowania 
urządzeń melioracyjnych. Poważnym

odpowiedniego wyrobienia społecz­
nego i umiejętności organizatorskich.

Jednym z nowych elementów- pra­
cy spółek wodnych staje się w o- 
statnim okresie sprawa prawidłowej 

■eksploatacji urządzeń melipraćyj-
Przeprowadzana • weryfikacją kadr . mych i racjonalnego'gospodarowania, 
daje już pomyślne wyriiki. W czasie haphśzarach-zmeliorowanych. O ile 
ostatnich dwóch lat znacznie poprą- uporano się w zasadzie z prowadze-
wiła się sytuacja w zakresie przygo­
towania zawodowego agromelioran- 
tów. :

Przybyło już ośmiu agromeliorań- 
tów z wykształceniem wyższym, 
podczas gdy w roku 1967 ani jeden 
agromeliorant nie miał ukończonych 
wyższych studiów. Zatrudnienie a- 
gromeliorantów ze średnim wy­
kształceniem zawodowym wzrosło z 
25,6 proc, w roku 1967 do 38 proc., 
a liczba tych pracowników z wy­
kształceniem podstawowym zmniej-
szyła się z 75 proc, w

. niem właściwych prac konserwacyj­
nych na gruntach ornych, gdzie co­
rocznie pełen zakres rzeczowy pla­
nowych-zadań jest wykonywany, o 
tyle występują jeszcze pewnę; niedo­
ciągnięcia w- zakresie . konserwacji 
oraz eksploatacji urządzeń na trwa­
łych użytkach zielonych. Z reguły 
urządzenia na tych użytkach są bar­
dziej skomplikowane i wymagają, 
większej.- fachowej, znajomości tech­
nicznych li rolniczych . warunków

' : eksploatacji. Wtym zakresie spółki
roku 1967 do wodne mają jeszcze dość poważne

ustalono, w 
ńia potrzeb 
rozpoznanie 
nych, plan 
tencyjnych.

odarciu o ogólne bada- 
wodnych oraz terenowe 

możliwości technicz- 
budowy zbiorników re- 
Slużba wodno-meliora-

cyjńa określiła możliwość zwiększe­
nia pojemności istniejących zbiorni­
ków wodnych o ca 4,0 min m:|, wo­
dy za pomocą pobudowania spo­
łecznym wysiłkiem przegród wod­
nych. Większość tych małych zbior- 

.ników, położonych w zaniżeniach 
terenowych stanowiących z reguły 

,,nieużytki rolne, pobudowana będzie 
przez spółki wodne. Do tych prac
wykorzystane, zostaną miejscowe 
materiały jak kamień, ziemia, drew-

cji pobudowanych przez, państwfll 
rolniczych stacji pomp.

*
•Ruch spółek wodnych w celu, za­

pewnienia dalszego rozwoju powi-
nien, wydaje' się, uwzględnić w swej 
pracy następujące wnioski:

1.' Działacze spótkowi oraz kom­
petentne , władze administracyjna 
powinni/ doprowadzić do powołania 
we wszystkich powiatach związków 

■ spółek, które, jak wykazuje prakty­
ka, w sposób skuteczny poprawia-
ją jakość pracy poszczególnych 
ogniw terenowych.

2, Niezbędne jest, by pracownicy 
związków spółek w związku z ten­
dencjami do rozszerzenia i uaktyw­
nienia działalności gospodarczej spó­
łek, . posiadali także wiadomości me­
lioracyjne i rolniczo-ląkarskie; dla­
tego też istnieje potrzeba fachowe-
go ,wzmocnienia 
związków.

3. Inicjowane

etatowej kadry

przez spółki budowle.
wykonywane 
, z których

korzyści odnosi ogół bezpośrednich 
producentów powinny być dofinan­
sowywane z Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa lub ze środków przeznacza- 
nych ha czyny społeczne. Pozwoliło­
by to na rozszerzenie zakresu tych 
.społecznych przedsięwzięć i podnie­
sienie ich jakościowego poziomu.

■ 4. • Składki udziałowe. powinny 
kształtować -się w granicach peł­
nych potrzeb konserwacyjnych, dla­
tego należy podnieść ich wysokość 
w stosunku do hektara zmelioro-
wanych. gruntów, przy wydaj» 

no odpadowe, faszyna, itp. Nieżaleź-, -się celowe . doprowadzenie do. tego 
nięiph’tyćh .poczynań w ramach, stanu ■ w "oparciu o dobrowolne u- 
planu inwestycyjnego przygotuje -się 
i pobuduje dodatkowe obiekty
zbiornikowe^
. Dodamy jeszcze, że w dolinie Wi­
sły, ’ na-' obszarach chronionych przez 
wały" przeciwpowodziowe,-', działają 
na zasadach . analogicznych do spó-. 
lek; wodnych-tzw. .związki/. wałówę.' 
Do. zasadniczych obowiązków, związ~ 
ków wałowych' należy-ni.ln. 'wspólna 
pcljronaćprzęd zalewami Wisły po­
przez; systematyczną konserwację 

.wałów oraz ochrona przed zalewem 
wód .'z własnych zlewni hydrologicz­
nych drogą eksploatacji i konserwa­

chwaly.
-,-5. Działalność'spolkowa w zakre* 
sie melioracii»-Miodnych charaktery­
zuje s.ę du/imi w a loram, «pplecz- 
no^ekopomicznymi. J’ak dotąd te 
.waloryv są ża malo -populavyzowane, 

•^żeżęgofme w lejonaęn „o mniej- 
. szych ’ tiajhcjach wspólnego gospo­
darowania- urządzeniami melioracyj­
nymi Rodzi', ęię wiec potrzeba u- 
powszechniani^Lt^obrych form ivmó- 
tod pracy’spoieiv ha sejmikach dzia­
łaczy śpółkowych;-’ odwiedzanie o- 
biektów • przyzakładowych i wycie­
czek na teren innycl^ województw.

Melioracje sprzyjają wzrostowi produkcji rolnej

G
erhard brinkmAnn w ar­
tykule zamieszczonym w czaso­
piśmie „Kyklos" wystąpił z 
twierdzeniem, iż współczesna eko­
nometria nie spełnia wymogów sta­
wianych jej przez teorią ekonomicz­

ną. ’) Artykuł ten zasługuje na omó­
wienie i uwagi, gdyż jakby reasu­
muje wiele znaków zapytania, któ­
re stawia rozwój ekonom.etrii.

Brinkmann stawia pytanie, czy 
ekonometria odpowiada wymogom 
stawianym przez teorie badaniom 
empirycznym,, nakreślonym przez 
Karola Poppera w LOGICE BADAŃ 
NAUKOWYCH. Odpowiedź na to 
pytanie jest negatywna.

Na podstawie analizy danych ma­
kroekonomicznych. którymi operuje 
ekonometria, autor dochodzi do 
wniosku, że dane te nie spełniają 
tzw. kryterium, ważności. Kryterium 
to polega, jak wiadomo, na tym, iż 
dane użyte dla udowodnienia lub 
odrzucenia jakiejś hipotezy czy teo­
rematu. muszą być nie tylko wiary­
godne. ale muszą sie w pełni odno­
sić do danej hipotezy czy teorema­
tu. tj. muszą być takie, aby na ich 
podstawie można było wyciągnąć 
wniosek uzasadniony, ścisły.

Dane, którymi operuje ekonome­
tria, nawet jeżeli są wiarygodne, co 
nie zawsze zachodzi, albo nie od-
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noszą się do udotoadnianych tez, 
albo nie są na tyle pełne, aby mo­
gły je udowodnić. Często też eko­
nometria usiłuje za pomocą danych 
wyrazić ilościowo pojęcia teoretycz­
ne, które za pomocą tych danych 
nie mogą być wyrażone (zoperacjo- 
nalizowane).

Wyrazem kryzysu, w którym zna­
lazła się ekonometria, jest stosowa­
nie metody tzw. pozostałości (po an­
gielsku residuum, po niemiecku 
Restglied). Metoda ta polega na 
„wyjaśnieniu" kształtowania się ilo­
ściowego jakieaoś zjawiska czy pro­
cesu ekonomicznego przez przedsta­
wienie ilościowego kształtowania się 
tylko pewnych czynników i doda­
nie .reszty. Typowe jest to dla wie­
lu teorii i badań empirycznych 
wzrostu ekonomicznego. Wzrost eko­
nomiczny przedstawia się w formie 
równania — po jednej stronie któ­
rego znajduje się tempo wzrostu 
dochodu narodowego w jakimś okre­
sie, a po drugiej stronie — wzrost 
nakładów pracy i kapitału i wiel­
kość obrazująca wpływ postępu 
technicznego. Oczywiście obie stro­
ny równania muszą się równać, gdyż 
wielkość obrazująca wpływ postępu 
technicznego została ujęta po prostu 
jako różnica między wzrostem do­
chodu narodowego, a wzrostem na­
kładów pracy i kapitału.

Takie ujęcie „ekonometryczne” 
nie udowadnia oczywiście, że przy­
jęte w równaniu tempo wzrostu 
ekonomicznego w badanym okresie 
odpowiadało rzeczywistości i że na­
kłady pracy i kapitału, jako czyn-

UWAGI EKONOMISTY

niki wzrostu ekonomicznego, zosta­
ły prawidłowo obliczone i zsumo­
wane. Dodajmy, iż tzw. pozostałość 
przypisywana „postępowi technicz­
nemu" stanowi wielkość niebaga­
telną. bo w dłuższych okresach w 
różnych krajach zachodnich „obli­
cza się" ją jako składnik wzrostu 
ekonomicznego, wynoszący od 1[3 
do 112.

Brinkmann posługując się jako 
przykładem ekonometrycznymi uję­
ciami funkcji Cobb-Douglasa, wy­
kazuje, że przez wprowadzenie tzw. 
pozostałości uchylono się od wery­
fikacji naukowej tej koncepcji teo- 
retyzacji i w rezultacie przekształ­
cono ją w tautologię.

Uciekanie się do tautologii Brink­
mann uważa w ogóle za charakte­
rystyczne dla współczesnej ekono­
metrii. Pisze on. że tautologie czę­
sto używane w ekonometrii „moż­
na dowolnie komplikować; jedyny 
efekt, który się przez to osiąga, po­
lega na tym, źc ich tautológicz- 
ny charpkter staje się mniej przej­
rzysty".2)

Artykuł Brinkmanna jest obja­
wem rozczarowania wynikami osiąg­
niętymi przez współczesną ekono­
metrię. Autor upatruje jednak przy­
czynę stanu, w którym znalazła się 
ta nauka w icadliwości stosowanych 
przez nią metod. Tymczasem przy­
czyna tkwi daleko głębiej.

Ekonometria jest jedną z nauk 
ekonomicznych i to nauką najści­
ślej związaną z ekonomią politycz­
ną. Ekonometria ma przecież ujmo­
wać ilościowo i dowodzić twierdzeń 
ekonomii politycznej, ma badać jak 
te ttoierdzenia przejawiają się w 
konkretnej rzeczywistości różnych 
krajów. Z kolei wyniki osiągnięte 
przez ekonometrię powinny wpły- 
icać na rozwój ' ekonomii politycz­
nej. Ekonometria musi opierać się- 
na pojęciach i teoriach ekonomii 
politycznej. Ale jak wiadomo w 
ekonomii politycznej występują róż­
ne kierunki i szkoły. Ekonometria 
tylko wówczas będzie, mogła wypeł­
niać swoje zadania, jeżeli oprze się 
na teoriach; ekonomii politycznej 
prawdziwych naukowo, na teoriach

nie mistyfikujących, a odzwiercie­
dlających i wyjaśniających rzeczy­
wistość.

Źródeł niepowodzeń, które prze­
żywa współcześnie pewna część eko­
nometrii, należy szukać w opiera­
niu się przez nią ‘na teoriach nau­
kowych, które przeżyły się i jako 
z gruntu nieprawdziwe, nie mogą 
być udowodnione przez badania em­
piryczne. Duża ilość prac ekonome- 
trycznych opiera się na tzw. teorii 
neoklasycznęj (neomarginalnej) ■ i 
starą sie udowodnić jej twierdzenia. 
A ponieważ twierdzenia te nie mo­
gą być naukowo udowodnione, wie­
lu ekonómetryków dokonuje praw­
dziwych' łamańców metodologicz­
nych dla uzasadnienia tego, co 
jest jaskrawo sprzeczne z rzeczywi­
stością.

Kryzys ekonometrii stanowi więc 
część kryzysu współczesnej nauki 
ekonomicznej, która wciąż pozosta- 
jc w znacznym stopniu pod 'wpły- 
węm mitów i dogmatów i w, któ­
rej. jeszcze nie, utorowała sobie dro­
gi nowa „paradigma”, -tj. główna

teoria naukowa odzwierciedlająca 
rzeczywistość ekonomiczną drugiej 
połowy XX wieku.

Przeprowadzona przez Brink­
manna krytyka metod używanych 
przez współczesną ekonometrię jest 
celna, ale w pewnym stopniu jedno­
stronna. gdyż nie bierze pod uwagę 
rzeczywistych osiągnięć ekonometrii 
w zakresie wyrażenia ilościowego 
niektórych, chociaż na ogół biorąc 
cząstkowych, procesów ekonomicz­
nych, i opracowanie nowych metod, 
czy ujęć badawczych. Samo poja­
wienie sić ekonometrii jako nowej, 
odrębnej dyscypliny ekonomicznej, 
stanowiło zjawisko pozytywne, od­
zwierciedlające postęp, który mimo 
negatywnych zjawisk, dokonał się 
w naukach ekonomicznych.

Przezwyciężenie przez ekonome­
trię przeżywanego przez nią obecnie 
kryzysu, będzie zależało od tego, 
czy ekonometria, a w każdym razie 
istotna jej część, odrzuci związki 
z przebrzmiałymi teoriami i oprze 
się na teoriach nowych, i od roz­
woju ekonomii politycznej, który 
posiada decydujące znaczenie dla 
rozwoju wszystkich nauk ekono­
micznych, a wśród nich i ekonome­
trii.

BRONISŁAW MINC

<) Gerhard Brinkmann, Zur Wtssen- 
scnaftstheorle der Oekonometne. K'.Rloa 
Fasc. 2, VOl. XXIII, 1679,

ty -Tamże, i. 213.



ŚWIATOWA
FLOTA
HANDLOWA
CZESŁAW WOJEWÓDKA

OZWOJ handlu międzynaro- BRT). Łącznie tych 26 bander re- 
dówego wymaga nieustannej prezentuje; aż 93 proc, tonażu Świa- 
rozbudowy transportu obsłu- towegó, a więc dla pozostałych 110 
gującego wymianę tówaro- bander pozostaje niewiele.
wą. Najpoważniejszą rolę 
odgrywa w . tym zakresie tablica 1

transport morski, który przewozi największe floty handlowe 
podstawową część ładunków towaro- w połowie 1970 r.
wych. Szacuje się, że około 70 proc, 
światowej wymiany towarowej rea­
lizowane jest drogą morską.

Tym samym nieustannie rozwija 
się również flota handlowa, dosto­
sowując się dó nowych wymogów 
wymiany międzynarodowej. Jednak­
że żegluga nie tylko przystosowuje 
się do potrzeb handlu światowego, 
kra także wpływa pobudzająco na 
jego rozwój, stwarzając coraz to 
lepsze możliwości przewozu, a prze-

W porównaniu z 1969 r. świato-

Lp Bandery
Liczba 

atatk6w
Pojemność

tyz. BRT

1. Liberia " 1 869 33 297 14,0
2. Japonia 8 402 27 004 11,9
3. W. Brytania 3 822 25 82S 11,3
4. Norwegia 2 SOS 19 347 8,5
S. USA 2 983 18 463 8,1
6. ZSRR 3 924 14 832 6,5
7. Grecja 1 830 10 95? 4,8
8. NRF 2 868 .7 881 3,5
9. Włoch; 1 639 7 448 3,3

10. Francja 1420 6 438 2,8
11. Panama 886 5 646 2,5
12. Holandia 1388 3 207 1.3

de wszystkim obniżając jego kosz­
ty. Dzięki temu coraz więcej towa­
rów może trafić na rynek między­
narodowy, 'gdyż „wytrzymują" one
koszty transportu, które jeszcze nie- 
dawno były dla nich nie do przy­
jęcia.

Najpełniejsze i najbogatsze infor­
macje o wielkości '1 strukturze 
światowej floty handlowej publiku­
je już od! szeregu lat brytyjska in­
stytucja klasyfikacyjna Lloyd‘s Re­
gister of Shipping. Ogłoszone nie­
dawno statystyki za 1970 r. stwa­
rzają dobrą okazję do zaprezento- 
towania światowej .floty handlowej. 
Należy przy tym wyjaśnić, że 
wszystkie przedstawione informacje 
obejmują tylko statki o własnym' 
napędzie i pojemności od 100 BRT 
wzwyż. Tym samym nie są objęte 
statystyką małe statki i statki bez 
własnego napędu, które w niektó­
rych krajach i w niektórych rodza­
jach tonażu odgrywają jeszcze nie-- 
małą rolę.

Poza tym wyjaśnienia wymaga 
pojęcie fl-oty handlowej, która w

wa flota handlowa zwiększyła się 
o 15,8 min BRT, tj, o 7,5 proc. 
Tempo przyrostu było nieco niższe 
niż w poprzednim roku, kiedy to 
wynosiło ono 9 proc. Trzeba mieć 
jednak na uwadze, że jest to przy-

Foto ArchiwumOgólny widok stoczni w SpUci* (Jugosławia)rost netto, po odjęciu ubytków w 
wyniku złomowania starych stat­
ków, strat w wypadkach .morskich 
itp. Przyrost brutto był o kilka mi-
lionów BRT wyższy, co wynika z 
wielkości światowej produkcji okrę-
towej.

Spośród państw o dużym tonażu,

sposób, że znaczna część statków
amerykańskich rejestrowana jest za 
zgodą rządu .pod „tanimi" bandera­
mi, przy czym w przypadku ko­
nieczności muszą onę być postawio­
ne do dyspozycji władz amerykań-

licznych silnych państw kapitali-.

największe tempo. wzrostu floty w 
latach 1969/70 wykazuje ' Grecja 
(27,6 proc.), Liberia (14 proc.), Ja- w oparciu o takie przesłanki zro- 
ponla (12,6 proc.) i NRF (12,2 proc.). ^ly się tak,e „potęgi" morskie, jak 
W kilku dalszych państwach przy- - ----------
rost ten wynosił 5—8 proc.', nato*

skich.

Liberia czy swego czasu Panama.
---- .— --------- - .___ .__ . Tylko Liberia uczestniczy obecnie 
miast w Norwegii i Stanach Zjed- w niespełna 15 proc, w tonażu świa- 

-yi- fowym. Tymczasem wiadomo, że 
dek tonażu (odpowiednio o 1,7 i 5,6 to głównie tonaż grecki i ame­

rykański. Po przeniesieniu go P°d 
bandery .narodowe, flota Liberii 

-------„ .___ . przestałaby istnieć, natomiast flota 
niewystarczająca wobec powiązań Grecji zwiększyłaby się do przynaj- 
między niektórymi państwami i mniej 20 min BRT. Odpowiednio
banderami. Podział według bander wzrosłaby również flota USA, Jed­
nieodzwierciedla już rzeczywiste- nakże należy mieć ha uwadze, że

noczonych Ameryki wystąpił spa-

proc.). ■ 
Jednakże analiza wielkości

zmian floty według bander jest już

między niektórymi państwami . i

nie odzwierciedla już rzeczywistej ------- -------
go układu sił w żegludze światowej. również jej obecna wielkość jest 

sztuczna, gdyż obejmuje ona mię- 
„TANIE BANDERY" dży innymi 6,5 min BRT tzw. floty

’ rezerwowej. Są to wyęofane z eks-
statystykach Lloyd‘s Register obej­
muje nie tylko-statki towarowe i 
pasażerskie, lecz również statki ry- --------- ........ - .. . . .
backie, portowe, badawcze itp., a Przyczyną tego. stanu rzeczy. jest ploatacji . stare statki, przeważnie
więc w zasadzie’' ’wszystkie” siatki rejestrowanie części tonażu narodp- budowy/wojennej,.'0 niewielkiej, Juz.
,cywilne". : - = • wego pod obcymi banderami./ Po- . wartości., Gd£b£'pii]ącten tondż od;
” nieważ swego czasu odbywało się to ogólnej wielkości floty zarejestro-

przede wszystkim w imię obniżki wanej w USA, to ta ostatnia lićzy-
' * ’ laby już tylko 12 min BRT. Z tego

Tak rozumiana światowa flota 
handlowa obejmowała w połowie 
1970 r. aż 52 444 statki, o łącznej 
pojemności 227 490 tys. BRT i noś-

kosztów, bandery te zyskały miano

nóści 338839 tys. ton. Były one za­
rejestrowane pod 136 banderami, co 
oznacza, że większość państw miała 
taką czy,inną flotę handlową.

w dodatku 1,7 min BRT pływa wy­
łącznie na Wielkich Jeziorach, a 
więc na morzach i oceanach świata 
efektywna wielkość floty USA wy­
nosi tylko 10 min BRT. Jest to

„tanich" lub „wygodnych". Armato­
rzy przenosili swój tonaż pod te 
bandery, aby uniknąć wysokiego 
opodatkowania w swoich krajach, 
aby nie podporządkować się poste- ---- -----
nowieniom konwencjimiędzynaro- mniej niż liczy flota Związku Ra--

GŁÓWNE BANDERY

Podział tonażu między poszczegól­
ne państwa i bandery jest jednak 
nierównomierny i nie stoi w bezpo­
średnim związku z wielkością lud­
ności, potencjałem gospodarczym 
czy położeniem geograficznym. Roz­
dział ten odbija tendencje polityki 
żeglugowej i tradycje historyczne w 
rozwijaniu żeglugi.

Już pierwsze spojrzenie na długą 
listę państw posiadających floty 
handlowe wskazuje, że w żegludze 
światowej „liczą się" tylko nieliczne 
kraje. Mamy wśród nich 7 gigan­
tów z tonażem powyżej 10 min 
BRT. dalej 10 bander b flotach li­
czących od 2 do 8 min BRT oraz 
9 „milionerów" (floty 1—1,7 min

dowych w zakresie wymogów bez­
pieczeństwa żeglugi, wynagrodzenia 
za pracę, uprawnień socjalnych itd. 
Dotyczyło to głównie armatorów 
greckich, którzy nie widząc korzyst­
nych ‘ warunków rozwoju żeglugi 
pod banderą narodową, szukali ich 
pod obcymi banderami, przede 
wszystkim Liberii i Panamy.

Inne czynniki kierowały i nadal 
kierują rejestracją znacznej części 
floty USA pod „tanimi" banderami. 
Ze względu na wysokie koszty eks­
ploatacji statków amerykańskich, 
nie mogły one być ekonomicznie 
eksploatowane pod banderą narodo­
wą, nie wytrzymywały konkurencji 
ze strony statków innych bander. 
Jednakże zarazem rząd USA ze 
względów strategicznvch był zain­
teresowany w posiadaniu' rezerwy 
tonażowej. Zrealizowano to w ten

dzieckiego.

FLOTA I BLOKI

Struktura polityczno-gospodarcza 
światowej floty handlowej w poło­
wie 1970 r. przedstawiała się nastę­
pująco (udział w tonażu świato-
wym):
— państwa kapitalistyczne 

tradycyjnie morskie
— pozostałe rozwinięte pań­

stwa kapitalistyczne
— „tanie bandery"
— państwa socjalistyczne
— państwa rozwijające się

60,1%

4.9%
17,2%
9,4%
8.4%

Jak z tego wynika, rozdział floty 
światowej jest wybitnie nierówno­
mierny i nie Odpowiada nawęt w 
przybliżeniu pozycji gospodarczej 
poszczególnych państw. Podstawowa 
część floty znajduje się w ręku nie-

BUDŻET CZASU RODZIN PRACOWNICZYCH

POD tym tytułem ukazała się 
publikacja zawierająca wyniki 
badania budżetu czasu, przepro­

wadzonego przez GUS w latach 
1968—1969 wśród 13,2 tys. osób, sta­
nowiących reprezentację ogółu do­
rosłych członków rodzin, w których 
przynajmniej 1 osoba jest zatrud­
niona w gospodarce uspołecznionej. 
Po raz pierwszy w Polsce objęto 
obserwacją gospodarowanie czasem 
w ciągu całego roku. A oto niektó­
re najogólniejsze wyniki tych ba­
dań:

W populacji osób czynnych zawo­
dowo czas związany z pracą (praca 
zawodowa, dojazdy do pracy, do­
datkowa praca zarobkowa) pochła­
nia przeciętnie w ciągu dni pow- 

■ szednich (oprócz sobót) — 9 godzin 
i 21 minut wśród mężczyzn oraz 
8 godzin i 44 minuty wśród kobiet, 
natomiast w ciągu soboty 8 godzin 
1 14 minut wśród mężczyzn oraz 7 
godzin i 40 minut wśród kobiet.

Czas zajęć obowiązkowy6*1 (prace 
domowe, zakupy, opieka.nad dzieć 
mi itp. w zbiorowości czynnych 
zawodowo mężczyzn pochłaniał: w 
niedzielę 2 godziny i 27 minut, w 
pozostałe dni tygodnia -• 2 Sodzł'

ny I 32 minuty, natomiast w kate­
goriach pracujących kobiet zajęcia 
te pochłaniały w niedzielę 4.godzi­
ny i 59 minut, w sobotę — 5 godzin 
i 22 minuty, a w pozostałe dni — 
4 godziny i 36 minut. Tak więc ko­
biety czynne zawodowo poświęcają 
na pracę i zajęcia obowiązkowe w 
dni powszednie łącznie ponad 13 
godzin. W populacji kobiet nie pra­
cujących zawodowo zajęcia obo­
wiązkowe pochłaniały w niedzielę 
przeciętnie 5 godzin, a w pozostałe 
dni tygodnia — aż 8 . godzin i 50 
minut.

Czas związany z zaspokajaniem 
fizjologicznych potrzeb organizmu 
(sen, spożywanie posiłków itp.) w 
kategorii mężczyzn pracujących w 
niedzielę zajmował przeciętnie 11 
godzin i 29 minut, w sobotę — 9 
godzin i 12 minut, a w pozostałe 
dni tygodnia — 9 godzin i 30 mi­
nut. W populacji kobiet czynnych 
zawodowo — w niedzielę przezna­
czano na ten typ zajęć przeciętnie 
11 godzin i 32 minuty, w sobotę — 
8 godzin i 59 minut, a w pozostałe 
dni tygodnia — 9 godzin i 21 mi­
nut. Natomiast nie pracujące ko­
biety poświęcały na te zajęcia w 
niedzielę 11 godzin 1 49 minut, w

sobotę — 10 godzin i 36 minut, 
a w pozostałe dni tygodnia - • nie­
spełna 11 godzin.

Przeciętne rozmiary czasu wolne­
go dla mężczyzn pracujących kształ­
tują się następująco: niedziela — 
8 godzin i 48 minut, sobota — 4 go­
dziny i 27 minut, a pozostałe dni 
tygodnia — 3 godziny i 34 minuty. 
Dane dla pracujących kobiet: nie­
dziela — 6 godzin i 43 minuty, so­
bota — niecałe 3 godziny, pozostałe 
dni tygodnia — 2 godziny 1 26 mi-
nut. Dane dla kobiet i 
cych: niedziela — 7' । 
minuty, sobota — 4 i 
minut, pozostałe dhi 
3 godziny i 49 minut.

nie pracują- 
godzin i 22 
godziny i 9 
tygodnia —

Publikacja zawiera liczne dane 
statystyczne (25 tablic, 232 strony) 
charakteryzujące wszechstronnie go­
spodarowanie czasem wolnym i za­
jętym w różnych grupach badanych 
osób (z podziałem nie tylko na -pra­
cujących i nie pracujących, oraz we­
dług płci, ale także według wieku, 
stanu Cywilnego, dzietności, wy­
kształcenia, przynależności społecz­
no-zawodowej, klas miejscowości, 
miesięcznych dochodów na osobę
itP). (s)

stycznych, które panują w tym za­
kresie' nad pozostałymi państwami 
kapitalistycznymi oraz nad krajami 
„trzeciego świata". Funkcję inter­
wencyjną spełnia w tym zakresie w

dunków płynnych 
pochodne), jak i

(ropą naftowa’ i 
suchych (maso- 
statki takie zna-wych). Wprawdzie ____ - _

ne są już od kilkunastu lat, np.ru-
dozbiornikowce, lecz dó- niedawna 
były to statki, które miały odrębne 
ładownie dla towarów suchych oraz 
zbiorniki dla ładunków płynnych. 
Obecnie realizowane koncepcje eks-

pewnym stopniu flota państw socja­
listycznych. Na tym tle zrozumiałe 
są również tendencje krajów roz- --------- --------- -------
wijających się do tworzenia włas- . ploatacyjno-techniczne to , statki, 
nych flot celem częściowego przy- które mogą przewozić wszystkie ła- 
najmniej uniezależnienia Się od wy- dunki w tych samych ladowniach-

• zysku imperialistycznego w-przewo­
zach morskich.

SPECJALIZACJA FLOTY

Jednym z podstawowych zagad­
nień rozwoju światowej floty han­
dlowej jest szybko postępująca spe­
cjalizacja statków, przy czym jest 
to już nie tylko proces dostosowy­
wania statków do różnych rodzajów 
ładunków, lecz również do poszcze­
gólnych szlaków przewozowych, co 
znąjduje; śżczególpe odbicie w wiel­
kości <stątkow. j

,Dq niedawna podstawową część 
floty" światowej stanowiły ’ statki 
uniwersalne, tj. "różnorodne drobni­
cowce i trampy, przystosowane do 
przewozu szerokiego wachlarza ła­
dunków suchych. Obecnie na czoło 
tonażu światowego wysunęły się 
już floty statków specjalnych, szcze­
gólnie zbiornikowców i masowców.

TABLICA 2
GŁÓWNE RODZAJE STATKÓW Światowej floty handlowej 

W POŁOWIE 1970 R.

Rodzaje statków Liczba Pojemność 
statków, tys. BRT

Zbiornlkowce do prze­
wozu ropy naftowej : 
1 pochodnych 6 103

Masowce 2 321
Statki kombinowane 207
Drobnicowe i trampy ’ 22 366
Po.iemnikowce 167
Zbiornikowce do przewozu gazu 

skroplonego 288
Duże'statki pasażerskie 145 
Statki rybackie 12 889

8« uo
38 334

8 317
72 396
1 908
1 330
2 991
7 804

Rozwój floty zbiornikowców wy­
nika z niebywałego wzrostu wydo­
bycia i przewozów ropy naftowej 
przy wydłużających się równocześ­
nie drogach transportu. Szczególnie 
ostro widać to w ostatnich latach, 
kiedy to zamknięcie Kanału Sues- 
kiego w wyniku agresji izraelskiej 
przeciw krajom arabskim, zmusiło 
żeglugę światową do przestawienia 
się na nowe szlaki przewozowe i 
zdecydowanie wpłynęło na kształto­
wanie się nowych tendencji w za­
kresie wielkości statków, szczegól­
nie zbiornikowców i masowców.

Podstawowa część obecnie budo­
wanych zbiornikowców to statki o 
nośności rzędu 200 000 ton. Nie brak 
wśród nich również gigantów ° 
nośności 330—470 tys. ton, a bardzo 
mało buduje się statków poniżej 
150 000 ton. Wynika to z decydują­
cej przewagi ekonomicznej super- 
zbiornikowców. które F skutecznie 
wypierają z rynku mniejsze statki. 
Równocześnie eksploatacja dużych 
zbiornikowców przynosi armatorom 
krociowe zyski, co wyraźnie widać 
na podstawie tendencji kształtowa­
nia się stawek frachtowych w ostat­
nich miesiącach.

Podobny proces: przechodzi flota 
masowców, aczkolwiek w mniej­
szym zakresie. Jeszcze przed 10 laty 
wszelkie suche ładunki masowe by­
ły przewożone konwencjonalnymi 
trampami o nośności nie przekra­
czającej zazwyczaj 10 000 ton. Gdy 
okazało się, że również wegiel, ru­
dę. zboże czy fosforyty można także 
przewozić dużvmi statkami i dobrze 
na tym zarabiać, zaczęła się rozwi­
jać w niezwykle dynamicznym tem­
pie flota masowców', czylj dużych 
statków’ do transportu suchych ła­
dunków’ ipasowwch. Z czasem wy­
kształcały się wśród niej również 
statki snecjalne, jak rudowce, wę- 
glow’ce itp.

Ostatnim .krzykiem mody" w to­
nażu do przewozu ładunków’ maso­
wych są statki kombinowane, przy­
stosowane zarówno do przewozu ła-

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

-zbiornikach, co nie wymaga spe­
cjalnej konstrukcji statków. Statki, 
kombinowane wykazują dużą ela­
styczność eksploatacji, gdyż mogą 
być zatrudniane w najkorzystniej­
szych aktualnie' przewozach, jak 
również mogą najpełniej wykorzy- 
stywać swoje możliwości w róż­
nych relacjach, unikając w maksy-; 
malnym stopniu przebiegów pod 
balastem.

W transporcie drobnicy toruje 
sobie drogę nowa technologia prze-- 
wozu w postaci jednostek ładunko- 
wycłK.tj. pojemników, palet, pakie- 
tów"itp. Odpowiada ', temu również 
kształtowanie się nowych rodzajów 
statków, głównie , pójemnikowców.
Podawana przez, Llóyd‘s Register 
wielkość światowej floty pojemni- 
kowców w rozmiarach 1,9 min 
BRT, nie oddaje w pełni dynamiki 
tego zjawiska, bowiem informacje 
te obejmują tylko statki w pełń' 
nastawione na przewóz pojemników 
(ż tzw. ładowniami komorowymi), 
Tymczasem znaczna liczba pojem­
ników przewożona jest także przez 
tzw. półpojemnikowce i konwencjo­
nalne drobnicowce.

Proces konteneryzacji przybrał 
już w żegludze międzynarodowej 
olbrzymie rozmiary. E pomimo wielu 
głosów krytycznych jest już zjawi­
skiem nieodwracalnym, do którego 
będą przystosowywać się. wszyscy 
armatorzy obsługujący szlaki, na 
których rozwinęła się konteneryza- 
cja. Świadczą zresztą o tym zamó­
wienia na dalsze pojemnikowce.

Jedną z nielicznych dziedzin że­
glugi światowej, która przechodzi 
trwały chyba regres, jest żegluga 
pasażerska. Traci ona w coraz 
większym stopniu na' rzecz lotnic­
twa swoje funkcje komunikacyjne. 
Natomiast, pewne szanse przed że­
glugą pasażerską otwiera rozwój 
turystyki, która sprzyja budowie 
komfortowych statków pasażerskich 
dla rejsów wycieczkowych. Są to 
jedyne większe statki pasażerskie, 
budowane obecnie na świecie.

NAJBLIŻSZE PERSPEKTYWY

W najbliższych latach światowa 
flota handlowa będzie się nadal 
szybko rozwijać. Wynika to nie tyl­
ko z przewidywań w zakresie wzro­
stu produkcji, handly i przewozów, 
lecz również z już poczynionych za­
mówień na statki. Cechą charakte­
rystyczną inwestycji żeglugowych 
jest stosunkowo długi cykl ich rea­
lizacji, bowiem statek buduje się 
przeciętnie rok, a uprzednio trzeba 
przecież opracować jego koncep­
cję, założenia i dokumentację, za-
mówić 
itd. Do

przygotować . materiały
tego dochodzi

okres wyczekiwania na
jeszcze 

podjęcie
produkcji w stoczni, zależny od 
stopnia wypełnienia jej portfela za­
mówień. W ostatecznym' efekcie — 
w zależności od sytuacji na rynku 
żeglugowo-stoczniowym — armator 
czeka na statek 2—4 lata.

W takim układzie sytuacji o 
wielkości i kształcie floty w naj­
bliższych latach można sądzić na 
podstawie aktualnych zamówień na 
statki. Z początkiem października 
1970 r. obejmowały one tonaż o po­
jemności 70 min BRT, tj. 31 proc, 
stanu floty będącej w eksploatacji. 
Przy .założeniu utrzymania się do­
tychczasowego tempa złomowania 
tonażu i strat w wyniku wypadków 
morskich można oczekiwać, że jesz­
cze przed 1975 r. światowa flota 
handlowa osiągnie stan rzędu 300 
min BRT.

FUNDUSZ SOCJALNY W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PAŃSTWOWYCH

W celu usprawnienia gos­
podarki zakładowymi urządzeniami 
socjalnymi i kulturalnymi oras 
świadczonych dla zatrudnionych i 
członków ich rodzin usług socjal­
nych, i kulturalnych, Rada Minis­
trów w porozumieniu z Centralną 
Radą Związków Zawodowych podr- 
jęła uchwalę nr 180 z dnia 9 listo­
pada 1970 r. w sprawie funduszu' 
socjalnego w przedsiębiorstwach 
państwowych (Monitor Polski x 
1970 r. Nr 40, poz. 297).

Uchwalą objęte są przedsiębior­
stwa państwowe z wyjątkiem pań­
stwowych przedsiębiorstw rolnych, 
oraz przedsiębiorstwa w budowie 
i zarządy inwestycji.

W myśl uchwały, przedsiębior­
stwa i zarządy inwestycji tworzą 
fundusz socjalny przezna­
czony na finansowanie z a k ł a d o - 
wej działalności socjal­
nej.'

Zakładowa działalność socjalna 
obejmuje świadczenie usług soc­
jalnych i kulturalnych dla wszys­
tkich zatrudnionych w przedsię­
biorstwie pracowników i byłych 
pracowników tego przedsiębiorstwa 
będących emerytami lub rencista­
mi oraz członków ich rodzin.

Wspomniane usługi przedsiębior­
stwo świadczy w drodze prowa­
dzenia urządzeń socjalnych 1 
kulturalnych albo w drodze ko­
rzystania z takich urządzeń 
prowadzonych przez irine jednostki. 
Do urządzeń socjalnych i kultural­
nych zalicza się w szczególności: 
domy wczasowe, 'ośrodki turystycz­
ne oraz wypoczynku niedzielnego 
i świątecznego, placówki kultural­
no-oświatowe (domy kultury, klu­
by, świetlice,) urządzenia sporto­
we', obiekty wczasowe dla dzieci 
i młodzieży (kolonie), przedszkola, 
świetlice dziecięce, żłobki i inne 
urządzenia opieki nad dziećmi l 
młodzieżą, wreszcie ośrodki sana­
toryjne.

Fundusz socjalny tworzy się: 
l)z opłat osób i jednostek or­
ganizacyjnych korzystających z 
usług zakładowej działalności soc­
jalnej, 2) ż przelewów fun­
duszu zakładowego oraz z innych 
funduszów w części przeznaczonej 
na cele socjalne i kulturalne sto­
sownie do obowiązujących przepi­
sów, 3) ze środków finansowych 
przekazanych przez organi­
zacje społeczne na cele socjalne i 
kulturalne, 4) ze środków budże­
tu Państwa z tym, że środki te 
przeznaczone są wyłącznie na; po­
krycie kosztów bieżących zakłado­
wej działalności Socjalnej.

Finansowanie inwestycji oraz ka­
pitalnych remontów urządzeń za­
kładowej' działalności socjalnej 
przedsiębiorstw, stanowiących środ­
ki trwałe zakładów pracy, normują 
odrębne przepisy.’

Dla efektywniejszego prowadzenia 
zakładowej działalności socjalnej, 
część środków funduszu socjalnego 
tworzonego w przedsiębiorstwach 
może być scentralizowana 
w zjednoczeniu.

W celu zapewnienia prawidłowej 
gospodarki w zakresie działalności 
objętej funduszem socjalnym dy­
rektorzy przedsiębiorstw winni us­
talić właściwe formy organizacyjne 
działalności oraz wyznaczyć osoby 
odpowiedzialne za całość Iut> po­
szczególne rodjaje prowadzonej 
przez przedsiębiorstwa działalności. 
Wyniki finansowe prowadzonych 
urządzeń obciążają . koszty działal­
ności operacyjnej przedsiębiorstwa.

DOTACJE PRZEDMIOTOWE DŁA 
PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH

Uchwała nr 185 Rady Ministrów 
z dnia 25 listopada 1970 r. w spra­
wie dotacji przedmiotowych (Moni­
tor Polski z 1970 r. Nr 40, poz. 302) 
stanowi, że dotacje te mogą być' 
udzielane państwowym przedsiębior­
stwom przemysłowym objętym pla­
nowaniem centralnym, przedsię­
biorstwom państwowego przemysłu 
terenowego i spółdzielniom na pro­
dukowane i sprzedawane przez nie 
na rynek krajowy artykuły, któ­
rych cena zbytu jest niż­
sza od kosztu własnego artykułu, 
powiększonego o określoną stawkę 
zysku.

Dotacje, przedmiotowe udzielane 
są z kredytów budżetu centralnego.

Dotacje przedmiotowe udzielane 
są na artykuły wymienione w liście 
artykułów lub grup artykułów do­
towanych, określonej w uchwale 
w sprawie projektu budżetu Pań­
stwa.

Podstawę do określenia kwoty 
dotacji przedmiotowych stanowią: 
1) ilość sprzedanych artykułów, 
2) jednostkową stawka dotacji 
przedmiotowej ustalona na okreś­
lony artykuł.

W zakresie artykułów objętych 
systemem cen fabrycznych, jed­
nostkową stawkę dotacji przedmio­
towej stanowi różnica między ceną 
fabryczną a niższą od niej ceną 
zbytu artykułu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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’ Uchwała nie .obejmuje artykułów i 
produkowanych przez przedsiębior- I 
stwai ' podległe 'Ministrowi Rolnic- I 
twa lub. przez niego nadzorowane. I

W tym .samym nr' 40 ‘Monitora I 
Polskiego ukazało się zarządzenie I 
wykonawcze Ministra Finansów z I 
dhia ’27 listopada/1970 r.'w sprawie I 
sżcżecólówyęh zasad / udzielania i I 
kontroli; dotacji? przedmiotowych I 
(ppz. 304). I

.Oba. nowe akty normatywne I 
weszły w życie z dniem 1 stycznia | 
1971. r. I

I WARUNKACH tzw. Pier- i drogowych, jednostek taboru

PAŃSTWOWYCH I Słowacja była zacofaną Spośród innych dużych obiektów
/„ . I gospodarczo częścią kra- przemysłowych, zbudowanych w

Ministrów’z'dnfa 9 hstooada 1970 Z I ' ju, była — jak to okre- Słowacji w okresie powojennym,

trwałych/przedsiębiorstw państwo- I Cowo-rolńiczym zapleczem rozwi- lu w Seredi, szereg żakładów prze- 
Wych-fMonitór Polski z 1970 r. Nr40, I niętych Czech i Mpraw.-W wariin- ; mysłu spożywczego, chemicznego,
fowa^iV^ I kach g°sP0.darki socjalistycznej po włókienniczego, obuwniczego ' it o w a-n-i ą podlegają-srpdKi trwałe I n wojnie światowej jednym z na- . ■ • . ,
przedsiębiorstw- państwowych, na- I czeinych celów polityki gospodar- drzewnego. Wybudowano szereg
lezących : do : działów gospodarki! cźej CSRS stała się industrializa- elektrowni cieplnych (m. in. dużą
narodowej - zaleczonych do. sfery I cja skwacji, stopniowe wyrów- elektrownię Vojany) oraz 6 hydro-
śrndkńw1elektrowni w kaskadzie Wagu, środków trwałych. 1) .Juz-ących I g0 j stopy życiowej z zachodnimi „ . u ■
działalności..o charakterze socjalno- okręgami państwa. Proces ten nie Rozbudowano sieć gazociągów z
-bytowym,, 2) służących do ochrony I został jeszcze dotychczas zakończo- centralnym gazociągiem, którym
pówietfżą.i'wód przed zanieczysz- I ny- aie na drodze do tego celu biegną dostawy gazu ziemnego ze
czeniem, 3) uznanych w obowiązu- I osiągnięto znaczne sukcesy. Związku Radzieckiegojącym trybie za trwale nieczynne. I . z,wiąznu xtaaziecKiego.

,'Oprocentowaniu podIegają. także I ,^resie u^^ 25 lat_Sło- ogólnie można stwierdzić, że w
obce’środki trwałe użytkowane w I wacja przekształciła się z zacofane okresje DOwoiennvm nrzemvst w 
całości-lub-w części przez przed- kraJu rolniczego w nowoczesny okresie powojennym ■ przemysł w 
siębiorśtwo. ' I kraj o rozwiniętym przemyśle. U- Słowacji miał dużo szybsze tempo

■ x 4 i . I przemysłowienie Słowacji wyma- rozwoju niż przemysł w Czeskiej
Oprocentowanie, wynoszące 5 I gało znacznych nakładów inwes- /.„„„„i cproc.- w stosunku rocznym, podlega I tycyjnych na ' budowę nowych, RePublice Socjalistycznej. Spowo- 

przekazaniu przez przedsiębiorstwo I wielkich zakładów przemysłowych. dowało to stałe zwiększanie się U-
objęte; planowaniem centralnym na I Ogólna wartość .tych nakładów działu produkcji prżemyśłówej -Sło-
doćhód/ -budżetu Centralnego, a I inwestycyjnych wyniosła od roku 
przez przedsiębiorstwo objęte pia- I 1943 270 mld koron, co przekracza
nowaniem terenowym na dochód I 30 proc, globalnej kwoty nakładów
budżetu rady, nafbdowej, której I inwestycyjnych dla całego państwa, 
przedsiębiorstwo podlega. I ’ ' '

-Obowiązek' przekazania równo- I . w ramach poniesionych nakładów 
wartości oprocentowania środków I inwestycyjnych wybudowano setki 
trwałych istnieje również wtedy, nowych zakładów przemysłowych 
gdy )nie znajduje ono pokrycia w I Słowacji oraz dokonano rekon- 
wygospódarowanym przez przedsię- I strukcji i : rozbudowy szeregu za- 
biorstwo zysku.. Oprocentowanie I kładów dotychczas istniejących. Od 
zmniejśza '.wówczas fundusz statu- I E,oku 1948 ęrodukcją przemysłowa 
towy I Słowacji wzrosła dziesięciokrotnie,

I a w dziedzinie przemysłu maszy-
Minister Finansów może m. in. I nowego i chemicznego aż 20-krot- , 

obniżać’’ dla-: niektórych przedsię- I nie. ’ Przytoczone liczby wskazują 
biorśtW- stawki oprocentowania lub I dobitnie na skalę i dynamikę zmian 
zwalniać je ; w ogóle od działania I w strukturze gospodarczej Słowacji, 
uchwały. I W związku z polityką intensyw- ,

Uchwała weszła w życie ż dniem | nęj industrializacji Słowacji zwięk- 
1 stycznia 1971 r. i z tą datą utrą- udział. w tworzeniu _
ciła . moc dotychczasowa uchwala I dochodu narodowego w skali ca-- 
nr ,279. Rady Ministrów z dnia ■ Państwa. Przed wojną w 
29 października 1965 r. w sprawie I 1937 roku, udział Słowacji w two- . 
oprocentowania środków • trwałych I rżeniu dochodu narodowego, Cze- 
w niektórych < przedsiębiorstwach I chosłowacji wynosił 12 proc., w 
państwowych (Monitor Polski- Nr I 1948 roku\ ud«ał wynosił 19 
fi! nnr oi ’ I proc., a w 1969 roku udział Sło- ■ - ,

’ P ’ - I wacji w tworzeniu dochodu na- liczby zatrudnionych w • przemyśle
^ ZASADY GOSPODARKI I rodowego CSRS wzrósł do 25,.pj;oc.

FINANSOWEJ ORGANIZACJI I Od 1 stycznia 1969 r. CSRS wpro- 
SFÓŁDZIELCZYĆH I wadziła ustrój federacyjny — two-

I rżąc.-w ramach CSRS dwie repu- 
-Ogłpśżona w grudniu 1970- r. u-r i bliki narodowe: Czeską Republikę 

chwała hr 183 Rady, -Ministrów z I Socjalistyczną oraz Słowacką Re- 
dnia 9 listopada 1970 r. w sprawie I publikę Socjalistyczną. Obie repu-, 
zasad , gospodarki, finansowej on- I bliki tworzą równoprawne • części 
ganizacji spółdzielczych (Monitor I jednolitej, zintegrowanej ekonomiki 
Polski Nr 40, poz. 300) normuje I Czechosłowacji. W dalszym ciągu 
z ważnością od 1 stycznia 1971 r. I — według oświadczeń kierownic- 
gospodarkę finansową spółdzielni i I twa politycznego i gospodarczego 
ich związków, z wyjątkiem rolni- I CSRS — będzie prowadzona po- 
cżyćh spółdzielni produkcyjnych i I lityka inwestycyjna federacji, zmie- 
spółdzielni budownictwa mieszka- I rzająca do całkowitego wyrównania 
niowbgo oraz ich związków. I poziomu uprzemysłowienia i stopy

W 'myśl uchwały, spółdzielnie i życiowej obu republik narodowych 
związki spółdzielcze prowadzą swo- Ocenia S1ę, ze może to nastąpić 
Ją działalność gospodarczą według °* ol° roku 1980’ 
zasad rozrachunku gospodar- I Szereg wielkich zakładów prze- 
czego. I myślowych w Słowacji ma ogól-

•) Aleksander H. Krzymiński — Dy­
namiczny marketing dla przedsiębiorstw 
eksportujących. Państwowe Wydawnic­
two Ekonomiczne. TVarszawa 1&70 s 23ł. 
Cena 23 zl. ' ’ '

MACIEJ RYDEL

— . i , „ j „ _ „ , - I nopaństwowe znaczenie. Są to np.Działalność-. g o s p oda ma no‘VOCZesne wielkie zakłady meta- 
zpołdzielm i związków społdziel- w Kos h>. kt6rych
czych finansowana jest-ze srod-- rozpoczęta przed
ków w asn bani-n' I 10-ciu laty i które dzisiaj są już
być .uzupełniane kredytem banko- | ko]osem przemysłowym. W .1969 

roku kombinat koszycki, wypro-
I dukowal ^8 mln ton stali su- 

- * rowej oraz 1,2 min ton blach i
innych wyrobów hutniczych o łą­
cznej wartości 4.6 mld kcs. Pro­
jektowana zdolność wytwórcza 
kombinatu wynosi 4 , min ton 
stali rocznie.

Do słowackich „olbrzymów” prze­
mysłowych trzeba również zaliczyć 
kombinat chemiczny „Slovnaft” w 
Bratysławie, przerabiający radziec­
ką ropę naftową (rocznie około -4 
min ton), dostarczaną rurociągiem 
„Przyjaźń”. Nie można również po­
minąć w tej prezentacji wielkich 
kombinatów przemysłowych Sło­
wacji zbudowanego pp wojnie no­
woczesnego kombinatu przemysłu 
maszynowego „Martinske strojar- 
ne", w skład którego wchodzą dzie­
siątki zakładów przemysłu maszy­
nowego, instytuty badawcze i biu­
ra projektowe. W zakres produkcji 
kombinatu wchodzi produkcja róż­
nego typu wagonów, ■ jednostek 
trakcji elektrycznej, lokomotyw 
kolejowych i kopalnianych, silni­
ków Diesla, maszyn budowlanych

■ podczas' gdy zasady finan- 
’— '-1 - - = j ; k a ■wym, __  . . .

sowania. inwestycji

lują odrębne przepisy. z
Uchwała ustala m.in.. iż prowa­

dzenie £>rzez spółdzielnie i ich 
związki -spółdzielcze działalności 
gospodarczej ma miejsce w oparciu 
O'plany techniczno-ekonomiczne.

.Spółdzielnie i związki spółdziel­
cze tworzą następujące, fundu­
sze własne: 1) fundusz udziałowy, 
2). fundusz . zasobowy.

Poza' tymi funduszami, w spół­
dzielniach mogą być tworzone na­
stępujące dalsze . fundusze: .1) fun­
dusze? na' finansowanie inwestycji 
i kapitalnych remontów, 2) fundusz 
socjalny zdecentralizowany. 3) fun- 
dus-z pracowniczy i inne fundusze 
zachęty materialnej (w spółdziel­
niach pracy — fundusz ..podwyżek 
płac), 4) "fundusz mieszkaniowy, 
5) inne.-fundusze.

W związkach spółdzielczych mogą 
być tworzone fundusze scentra­
lizowane: 1) fundusz orgamza- 
cyjno-samorządowy, 2) fundusz roz­
woju, 3) fundusz wyrównawczy, 
4) fundusz .postępu techniczno-eko­
nomicznego. 5) fundusz szkolenia. 
.61' fundusz socialnv — scentralizo­
wany. 7) inne fundusze.

■ Uchwala normuje ' sposób . pow­
stawania poszczególnych funduszów, 
jak też. ich .przeznaczenie.

Wreszcie uchwala reguluje kwes­
tie obliczania zysku bilansowego 
(czystej nadwyżki) i sposób jego 
podziału, oraz przeznaczenia a fakże 
sposób pokrywania strat bilanso­
wych i .inne kwestie.

Upracowała: 
Stanisława ZIELIŃSKA

List do Redakcji
W numerze 51/52 „Życia Gospo-

1970 r. u*  
.Handel za- 

rolnymi”
którego autorem jest p. Przemys­
ław Dąbrowski. Pragnę wyjaśnić, 
że nie jestem autorem tego arty­
kułu', tożsamość imienia i nazwis­
ka jest przypadkowa.
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AWANS gospodarczy
SŁOWACJI

ALEKSANDER ROLOW

wacji w całkowitej produkcji prze-’ 
mysŁbwe] federacji. Omawiane ten­
dencje ilustruje następujące zestal 
wienie;

Średni roczny przyrost_______PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
■ (w procentach) ‘ ‘

1956—1960 . . 1961—1965 . 1966-1968 1948—1968

Słowacja 13,7 7,6 10,« 12,3
CzSR 10,1 . 4,6 M 9,3

UDZAŁ SŁOWACJI W CAŁKOWITEJ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ CSRS
(w procentach)

1937 T. 1948 r. 1955 r. 1960 r. 1965 r. 1969 T.

7>0 13,3 16,2 . 18,6 10,8 23,1

O stopniu uprzemysłowienia Sło­
wacji świadczy tez fakt wzrostu 

oraz spadek liczby zawodowo czyn­
nych w rolnictwie. Udział zatrud­
nionych w przemyśle ŚRS wzrósł 
z 15,1 proc, w 1948 r. do 30,9 proc-, 
w roku 1969, a jednocześnie udział 
zatrudnionych w rolnictwie obni­
żył się z 60,2 proc. W roku 1948 
do 26,7 proc, w roku 1969.

W produkcji przemysłowej Sło­
wacji wysunął się na pierwsze 
miejsce — o ile chodzi o znaczenie 
ogólnopaństwowe — przemysł che­
miczny. Udział przemysłu chemi­
cznego SRS w produkcji przemys­
łu chemicznego CSRS przekracza 
już 40 proc, i wykazuje dalszą 
tendencję wzrostu.

Krótka charakterystyka awansu 
gospodarczego Słowacji wymaga 
poświęcenia również uwagi osiąg­
niętym sukcesom w produkcji rol­
nej SRS — aczkolwiek w tej dzie­
dzinie w skali całej federacji cze- 

zaznaczyła sięchosłowackiej
przez wiele lat stagnacja względ­
nie dużo wolniejszy postęp niż w 
dziedzinie rozwoju produkcji prze­
mysłowej. W porównaniu do przed­
wojennego poziomu, wzrost pro­
dukcji rolnej w Słowacji wyniósł 
66 proc, przy jednoczesnym spadku 
ilości pracowników zatrudnionych 
w rolnictwie o połowę w stosunku 
do roku 1948.

Oczywiście spowodowało to 
znaczny, wzrost wydajności pracy 
w rolnictwie w stosunku do o- 
kresu przedwojennego. Nastąpiła 
mechanizacja słowackiego rolnic­
twa w warunkach uspółdzielczenia 
produkcji polnej, zwiększyły się 
plony z 1 ha i 
1934—38 plony 
wynosiły 14,8 q 
średnie plony 
wynosiły 32,2 

o ile np. w latach
pszenicy 
— to w 
pszenicy
q, co

z 1 ha 
1969 roku
z 1 ha 

stanowiło

darczego” z 20-27.XII. 
kazał się artykuł pt. ,, 
graniczny produktami

zresztą najwyższy (od tego czasu) 
poziom plonów pszenicy w skali 
całej federacji.

W wyniku osiągniętego rozwoju 
sił wytwórczych Słowacja stała 
się obszarem przemysłowym, zwię­
kszyła się waga jej gospodarki w 
skali całej federacji.

Do prężności i dynamicznego - 
rozwoju gospodarki Słowacji przy­
czynia się również stosunkowo 
wysoka stopa przyrostu natural­
nego, dużo wyższa niż w CzRS, 
powodująca stopniowy wzrost wy­
sokości udziału ludności Słowacji 
w liczbie ludności CSRS (w roku 
1937 udział ten wynosił 24,5 proc, 
w roku 1948 — 27,9 proc., w roku 
1968 — 31,2 proc.).

Ąwan*  gospodarczy. Słowacji

odzwierciedlają■' wskaźniki ekono­
miczne.

1 Jeżeli przedwojenny poziom pro­
dukcji/, przemysłowej w Słowacji 
(1937 rok) przyjmiemy za. 100, to 
wskaźnik ' wzrostu produkcji prze- 

. myślowej w roku 1948 wyniósł 196,9, 
a po dwudziestu latach osiągnął 
w 1968 r. poziom /. 1 988.0. W*  glo­
balnej , produkcji .. rolnej nastąpił 
początkowo w okresie powojennym 
spadek w stosunku do poziomu z 
roku 1936 (wskaźnik w ' roku 
1948 ' = ’ 92,3).' W okresie- lat 1948 
—1968 wzrost produkcji rolnej w 

i Słowacji osiągnął; wskaźnik 160,1 
(1936 .= 100), a udział' produkcji 
rolnej SRS; w całkowitej produk­
cji rolnej CSRS’wzrósł do .30,7 proc, 
w 1968 roku.

.Rozwój gospodarczy Słowacji, 
osiągnięte' sukcesy w 'uprzemysło­
wieniu kraju; są -pięknym, przykła­
dem przekształcenia zacofanej stru­
ktury gospodarczej kraju na dro­
dze- socjalistycznej industrializacji.

Syntetycznym wskaźnikiem wzro­
stu stopy życiowej ludności Słowa­

cji 'jest wzrost wytworzonego do­
chodu narodowego na .1. mieszkańca 
z 3 174 Kcs w roku 1948 na ponad 
12 000’ Kcs w roku 1969. Spożycie

mieszkańcaindywidualne na
Słowacji wzróśłb w tym czasie 
około; trzykrotnie. Zwiększenie spo­
życia artykułów żywnościowych w 
SRS na 1 mieszkańca charakte­
ryzują następujące; dane:

, 1948 r. 1969 r.

Mięso 17,8 kg 56,8 kg.
Roślinne tłuszcze

i oleje jadalne 4,1 kg 5,7 kg
Mleko 111,0 1 130.1 i
Masto . 1,6 kg 3,8 kg
Mąka pszenna 75,4 kg 102.6 kg
Jaja 81 sztuk 212 sztuk
Cukier 18,8 kg , 37,8 kg

Wyposażenie .ludności SRS w nie­
które przedmioty trwałego użytko­
wania znacznie się poprawiło.

Ważnym elementem, dynamizu­
jącym rozwój gospodarczy, śpołe- 

•czńy i kulturalny Słowacji • był 
szybkimożna chyba nawet po­
wiedzieć burzliwy — wzrost' wy­
kształcenia ludności, wzrost,: jej 
poziomu fachowego i kulturalnego. 
Ilość ■ studentów szkół ' wyższych 

wzrosła z 9 036 w roku 1946 do 
48 tys. w roku 1969.

O ile przed- wojną istniała w 
Słowacji tylko 1 wyższa uczelnia, 
to- w roku akademickim 1967'68 
istniało już w SRS 12 wyższych 
uczelni; a ilość" profesorów' 1 do- 
cehtów wyniosła ■ 1108 osób.

Awans gospodarczy Słowacji w 
okresie' minionego 25—lecia to 
jednocześnie awans ha wszystkich 
półach życia społecznego i kultu­
ralnego.

W ostatnich latach wystąpiły w 
Czechosłowacji objawy zwolnienia 
tempa gospodarczego, pojówiły się 
tendencje inflacyjne, wystąpiły 
objawy zakłócenia równowagi ryn- 
kowęj i trudności w zrównoważe­
niu bilansu płatniczego, prowadzące 
do zadłużenia się CSRS w stosun­
ku ' do krajów socjalistycznych. 
Zbyt szeroki front robót inwes­
tycyjnych i związana z tym mają 
efektywność .'ekonomiczna procesów ' 
inwestycyjnych należy już od sze- ■ 
regu lat do „słabego punktu”, gos­
podarki ĆSRS. Wszystkie te nie­
korzystne zjawiska gospodarcze — 
stopniowo przezwyciężane w: skali 
całej federacji — dotyczą oczywiś­
cie i Słowacji. Ale aktualne przej­
ściowe trudności nie mogą przesło­
nić generalnej oceny drogi rozwoju 
gospodarczego, jaką przebyła Sło­
wacja w minionym ćwierćwieczu. 
A ocena ta jest jednoznacznie po­
zytywna: wielki awans spolecz- 
no-gospoda.rczy.

AKTYWNE i 'szerokie włączenie 
handlu zagranicznego ido pol-

• skiej gospodarki,narodowej, na­
łożenie na, ten handel większej od­
powiedzialności <ia wzrost naszego 
dochodu narodowego skłania do 
szukania dróg J metod lepszegq 
✓ działania w zakresie wymiany z za­
granicą. Poszukiwania tych metod 
skłaniają polskich ekonomistów do 
zastanowienia się, jakie korzyści 
dąć może marketingowa ' metoda 
działania w sferze produkcji i han­
dlu, zagranicznego. Dyskusja jaka w 

? związku z tym rozszerza się w 
Polsce, dotyczy właściwie sposobu, 
zastosowania elementów marketin­
gu,'a nie w ogóle celowości ich 
stosowania. Celowość wydaje się 

; być poza dyskusją.
- Zastosowanie nowoczesnych wa­

riantów marketingu w^naszym han- 
du , zagranicznym może dać .bardzo 
pozytywne rezultaty.' zważywszy do- 

■ datkowo większe niż w krajach ka­
pitalistycznych możliwości w zakre- 

; sie planowania i koordynacji dzia­
łalności producenta i eksportera. W 
działaniu na rynku światowym za­
stosowanie tej postęoowej koncep­
cji wydaje się być koniecznością.nie 

. tylko dlatet-j, że stosują -ją już z 
powodzeniem inni uczestnicy tegó 
rynku, kle. przede wszystkim dla­
tego, że marketing niesie, ze sobą

RECENZJA

Koncepcja 
marketingu 
w handlu 
zagranicznym

'śzerę^ycech;'  ̂ ińt&n-
sywńśgó rgospódarowania podno­
sząc znacznie skuteczność występo­
wania wobec coraz ostrzejszej kon­
kurencji..

■ Po to, by /móc konstruktywnie 
działać w kierunku intensyfikacji 
naszego handlu zagranicznego, ko­
nieczna jest, wśród osób' związa­
nych ż handlem zagranicznym, rze­
telna wiedza z zakresu marketingu. 
W zdobyciu i pogłębieniu tej wiedzy 
pomocną będzie; praca Aleksandra' 
H. Krzymińskiego pt.: „Dynamicz­
ny' marketing dla przedsiębiorstw 
ejrsportującyćh", która ukazała się 
nh? rynku księgarskim , we wrze­
śniu br. *)  -

A. H. -Krzymiński znany jest., czy­
telnikom przede, wszystkim z'-ąrty- 
kułów na temat marketingu publi­
kowanych w miesięczniku - „Handel 
Zagraniczny" f broszury „Marke­
ting" wydanej przez PIHZ w 1963 r. 
książka — „Dynamiczny marketing 
dla przedsiębiorstw eksportujących", 
jest, jak gdyby dalszym ciągiem po­
pularyzowania’ przez autora idei 
marketingowej w Polsce. Przedsta­
wia ona koncepcję marketingu w 
handlu. zagranicznym, z punktu-wi­
dzenia, teorii. praktyki w krajach 
kapitalistycznych wysoko rozwinię­
tych i możliwości zastosowania tej 
koncepcji dla potrzeb ' polskich 
przedsiębiors‘w eksportujących. Te 
trzy zagadnienia zawarte są w 
trzech rozdziałach książki.

W rozdziale I autor przedstawia 
definicje, marketingu w ujęciu kla­
sycznym (tradycyjnym) i ujęciu 
tżw. „marketingu dynamicznego" 
sprecyzowane przez ekonomistów 
różnych krajów. Autor wyraźnie 
zaznaczą nowe wartości, jakie po­
wstały w koncepcji marketingowej, 
a' które różnią tzw. 'marketing bier­
ny ■ od nowoczesnego (dynamiczne­
go) pojmowania marketingu. Rozu­
miejąc słuszną intencję autora wy­
raźnego wytłumaczenia czytelnikom 
zasad „orientacji rynkowej" i kom­
pleksowości nowoczesnego marke­
tingu, mamy jednak pewne wątpli­
wości co, do .konieczności stosowa­
nia terminu „marketing dynamicz­
ny". • Marketing z natury rzeczy nie 
może być statyczny, a poza tym 
nowa-forma marketingu wykształ­
ciła się drogą ewmlucji z klasycznej 
(tradycyjnej), jako bardziej przy­
datna dla potrzeb przedsiębiorst-wa 
kapitalistycznego, a nawet koniecz­
na w walce konkurencyjnej. Gdyby 
chcjeć konsekwentnie stosować tę 
terminologię również w . innych 
dziedzinach, większość rodzajów 
działalności musialaby być poprze­
dzona przymiotnikiem „nowy" lub 
„dynamiczny". .

■ W rozdziale I autor proponuje 
własną definicję marketingu, tłuma­
cząc następnie jego istotę. Właśnie 
ta istota marketingu jest najważ­
niejsza, a jej zrozumienie jest pod­
stawowym zagadnieniem, i w tym 
zakresie praca A. H. Krzymińskiego 
iest pozycją bardzo cenną. Niestetv, 
zbyt wiele osób,' które powinny tę 
istotę rozumieć, używa terminu 
„marketing", nie wiedząc co się pod 

nim kryje, sądząc, że jest to'to sa-, 
■ ino co badania rynków żagramcz- 
- nych lub dostosowanie produktu do 

wymagań odbiorcy. (Choćby, sięgnąć 
po książkę Jy-Kunerta — Technika 
handlu morskiego, gdzie na śtr. 45 
dowiadujemy się, że marketing to 
nic innego: jak badanie rynku).

Rozpatrując stosowanie koncepcji 
marketingu w krajach kapitalistycz­
nych, autor podkreśla cel -naczelny,' 
jaki temu przyświeca — maksyma­
lizacja zysku producenta i han­
dlowca. Słusznie też nie fetyszyzu- 

. je marketingu ■ pisząc... „dynamicz­
ny marketing' nie jest jakimś cu­
downym wynalazkiem tub. pana­
ceum na wszelkie dolegliwości dy­
strybucji, ani też metodą nieograni­
czonego powiększania możliwości 
zbytu, jak to próbują przedstawić 
niektórzy ekonomiści czy publicyści. 
Praktyka codziennego żrcia gospo­
darczego wykazuje jednak, że przed­
siębiorstwa kierowane według tych 
koncepcji zwiększają swoje rynki 
zbytu, lub' też tworzą nowe, znaj­
dując nowe możliwości sprzedaży..." 
(str. 56).

Uwypuklając nową funkcję zby­
tu, autor przedstawia też stary 
układ . (tradycyjne, nie stosowane W 
nowoczesnym przedsiębiorstwie poj­
mowanie funkcji zbytu), w któ­
rym... „Aparat zbytu, nie biorąd 
jjdżialu w procesie tworzenia no-/ 
*vego produktu i _ programowaniu 
produkcji — przede wszystkim W 
jakościowym określaniu produktu — 
otrzymywał jedynie zadanie: sprze­
dać to co zostało wyprodukowane.,.*f

Warto podkreślić wysuwaną przei 
A, H. Krzymińskiego problematykę 
wprowadzania naukowych metod 
zarządzania produkcją 1 eksportem.' 
Jeśli pracownicy eksportu nie mają 
dostatecznego rozeznania co do za>« 
sad marketingu, to nie można dro»' 
gą improwizacji ' rozwijać na sze^ 
roką skalę związanych z tym przed­
sięwzięć, trzeba " sięgnąć po radf 
naukowców zajmujących się tymi 
zagadnieniem, fachowców’1,: po lite­
raturę fachowy. Ekonomiści za­
chodni twierdzą, że dużo większ» 
straty- poniosły przedsiębiorstwa 
stosujące nowoczesne koncepcja 
marketingowe w sposób nieprawi­
dłowy (pociąga to przecież olbrzy­
mie koszty), niż te, które pracowa­
ły według tradycyjnych koncepcji,’ 
marketing wprowadzając ostrożnie, 
zgodnie z nakreślonym uprzednio 
planem.

W rozdziale II autor przedstawi» 
zebrane na podstawie literatury fa­
chowej i obserwacji własnych ,spo­
soby realizacji koncepcji marketin­
gowej w krajach kapitalistycznych 
wysoko: rozwiniętych. Przykłady po­
dawane tu są bardzo ciekawe. Npl 
organizacja;, badań marketingowych 
w’ przedsiębiorstwach kapitalistyĆM- 
ńych. umiejscowienie tych'badań w 
schemacie organizacyjnym przedsię­
biorstwa i koordynacja działalności 
z komórkami wykonawczymi.

W rozdziale III autor uzasadni» 
konieczność wprowadzenia założeń 
marketingu do produkcji i. handlu 
zagranicznego Polski, omawiając 
kolejno — w tym samym układzie 
jak w rozdziale II — poszczególne 

' rodzaje działalności w praktyce pol­
skiej i krytykując je z now’oczesne- 
go, marketingowego punktu widze­
nia oraz przedstawiając propozycje 
własne, łącznie z. propozycjami 
zmian organizacyjnych. Jeśli ćhódźi 
o te zmiany, to jak zauważa autor, 

: wydaje. się być bardzo ważnym 
orgapiczne włączenie komórek mar­
ketingowych jako elementu decy­
zyjnego w przedsiębiorstwach 'i 
uniknięcie za wszelką cenę tworze­
nia działów czy stanowisk marke­
tingowych jako przybudówek do już 
istniejących , komórek organizacyj­
nych. Należałoby opracowmć pro­
gram stopniowego włączania ele­
mentów marketingu do kompleksu 
działań przedsiębiorstw eksportują­
cych. Punktern wyjściowym są za­
wsze badania, a klasyfikacja tema­
tów badań powinna być przedmio­
tem początkowych prac w’e wszyst­
kich ważniejszych branżach w Pols­
ce. Autor podaje propozycje w za­
kresie takiej klasyfikacji badań 
marketingowych, celem której jest 
zebranie kompletu informacji nie­
zbędnych dla podejmowania wszel­
kich decyzji o produkcji i eksporcie.

Wszystkie te słuszne wnioski 
przedstawione w pracy A. H. Krzy­
mińskiego będą możliwe do zreali­
zowania pod warunkiem, że zabez­
pieczona będzie również kadra fa- 
chowcbrv od spraw marketingu, ro­
zumiejąca zarówno ogólną ideę 
marketingową, jak i przygotowana 
od strony wąskiej specjalizacji do 
pracy np. przy opracowywaniu 
wniosków z badań marketingo­
wych, koncepcji reklamy, public re- 
lations itd. Dlatego też autor zwra­
ca uwagę na prawidlowre kształce­
nie wysoko kwalifikow’anj'ch kadr 
dla przedsiębiorstw mających sto­
sować marketing.



RYNKT «uroweówe (t paroma 
wyjątkami) uchodzą za cho­
robliwie niestabilne; apanu- 
jący. na nich klimat cen za 
wysoce niepewny. Wynika 
to, między innymi, ze szcze­

gólnej ' podatności światowych ryn­
ków surowcowych na spekulacje, 
które potęgują różne zakłócenia, 
opóźniając w ten- sposób zwykłą 
korektę rynkową. Oczywiście, spe­
kulacje nie 'są obecnie w takim 
stopniu dotkliwe, jak przed woj­
ną, czy w latach pięćdziesiątych 
(Korea, Suez), kiedy konwencje su­
rowcowe były jeszcze słabe, lub 
nie funkcjonowały wcale. Niemniej 
kontrola światowych rynków przez 
manewrowanie kwotami eksporto­
wymi, zapasami buforowymi ■ etc. 
jest ciągle mało skuteczna. Zda­
niem londyńskiego „The Economist” 
właściwie tylko „międzynarodowe 
umowy kawowe i cynowe odnoszą 
w praktyce większe sukcesy”. Nie­
regularne fluktuacje, nagłe hossy 
1 bessy, dezorganizują więc tak ry­
nek producentów, jak konsumentów 
surowców, a wszelkie podejmowa­
ne przez nich próby, przewidywa­
nia ruchów cen na krótszą, czy 
dłuższą metę, skazane są z góry 
na niedokładność.

Przystępując, do pobieżnej, siłą 
rzeczy, rekonstrukcji sytuacji ce­
nowej wybranych surowców w la­
tach sześćdziesiątych i na bieżąco, 
pragniemy z jednej strony — przed­
stawić przebieg indeksów cen w 
tjm czasie, a z drugiej — wska­
zać na rolę różnych czynników 
indukujących zmiany cen na ryn­
kach światowych,

*

W grupie klasycznych metali 
nieżelaznych miedź jest surowcem 
najważniejszym w sensie wartoś­
ci handlowej, jest też kluczowym

lana dó - żyda w,1967 r/ w Lu«aeo 
organizacja CIPEC, która zgodnie 
ż litenj deklaracji ma-na- celti „ko­
ordynację i podjęcie wspólnych 
środków w .stosunku do międzyna­
rodowego rynku miedzi, procesów 
produkcyjnych, ekspansji konsump­
cji oraz innych środków potrzeb­
nych dla uzasadnionego wykorzy­
stania rosnących dochodów- płyną­
cych z eksportu”. Wbrew pozorom 
CIPEC nie posiada poważniejsze­
go wpływu na ceny światowe.

,W obecnej chwili na światowym 
rynku tego surowca występują trzy 
ceny: a) ceny producentów w Sta­
nach Zjednoczonych, b) ceny usta­
lane przez główńych wytwórców 
poza Stanami, c) ceny nowo wy­
dobytej miedzi oraz ceny drugo­
rzędnych dostawców wykorzystują­
cych do produkcji. złom.

Najsłabsze, w relacji do pozo­
stałych sektorów, wahania cen no-

nej stabilizacji cen, . datującej .się 
właściwie znacznie wcześniej, ’ ■ bo 
od końca 1956 ri,- gdy-:ęeny międżi 
spadły, po . tym jak ,‘.wywindował 
je wysoko i militarny „boom koreań- 
ski”. Ceny w roku 1963 r. nie ruszy­
ły się z miejsca (około 31 centów 
za funt), mimo że produkcja po­
niosła pewne straty.

1966 APOGEUM.. Ceny zaczęły 
energicznie zwyżkować . w mar­
cu 1964. Eksplozja ; cen była < za­
sadniczo rezultatem skanalizowania 
dynamicznego . popytu na relatyw­
nie wąskim rynku- Podczas gdy po­
pyt nabrał wigoru, podaż rosła 
zmiennie.. tłumiona ; przejściowymi 
zakłóceniami i niepewnością/ czę- , 
sto na tle konfliktów pracodaw­
cy—robotnicy oraz komplikacji na­
tury politycznej. Szczególną rolę w 
kreowaniu popytu odegrały wojsko­
we potrzeby Stanów Zjednoczonych,

wówczas pracę 80 600 ludżl. Unie­
ruchomiono 90 procent zdolności 
produkcyjnych. Koncerny Anacon­
da i Kennecott, panujące nad ryn­
kiem, ociągały się ż przyjęciem 
warunków postawionych przez straj­
kujących górników. Pauza w pro­
dukcji kosztowała, jak się szacuje, 
około 900 000 ton metalu. Konsu­
menci amerykańscy sięgnęli naj­
pierw po zapasy, ale kiedy zaczęło 
się pokazywać ich dno, musieli 
wrócić na rynek. Ceny poszły w 
górę. Nastrój paniki giełdowej ogar­
nął : Londyn. Skok notowań został 
jeszcze sztucznie powiększonj’ przez 
fakt dewaluacji funta szterlinga. 
Reakcja giełdy była również tym 
razem reżyserowana przez speku­
lantów, którzy ■wobec wyśrubowa­
nej-ceny, nie byli dostatecznie ha­
mowani przez manipulacje buforo­
we głównych odbiorców tego meta­
lu. Trzeba bowiem pamiętać, że

MIEDZ
KAZIMIERZ POZNAŃSKI

tuje się na rynku producentów s- które uległy Intensyfikacji w poło- 
merykańskich, w następstwie sta- wie 1965 r. w związku■ z eskalacją 
..........  ' ’ • ” konfliktu wietnamskiego, ppchła-bilizujących interwencji rządu fe­
deralnego m. in. manipulacji re­
zerwami państwowymi oraz restryk­
cji eksportowych, np. w roku 1965 
administracja Johnsona zdecydowała 
się na utrzymanie sztucznie niskich 
cen, a na początku obecnego roku

mającego masy broni 'konwencjo­
nalnej (produkcją amunicji).

Maksymalny wzrost cen, zresztą 
nigdy dotąd nie spotykany, zanoto­
wano na giełdzie londyńskiej. Wol­
norynkową cena podniosła się w

wskaźnikiem : sygnalizującym stan zapobiegawcze kroki w szczytowym okreSie 1964-66 r* parokrotnie, z 
rnomęricie „spirali miedziowej ’, pod- 238 £ za tonę (29,7 centów za funt) 
jął Nixon. Nieporównanie silniejsze - -

koniunktury na całym rynku „nie­
żelaznych”.

Prawdziwym potentatem w świę­
cie zachodnim, pod względem wy­
dobycia miedzi, śą , Stany Zjedno­
czone, z roczną produkcją sięgają­
cą 1,5 miliona ton, ' na globalną 
kwotę blisko 5 milionów (w ; nor­
malnych warunkach). Górnictwo 
amerykańskie nastawione jest prze­
de wszystkim na zaspokojenie, za­
mówień rynku wewnętrznego. Na­
tomiast głównymi producentami 
miedzi na eksport są cztery kraje 
— Zambia, Chile, Kongo (Kinsza- 
sa) oraz Peru. Ich wspólna pro­
dukcja daje prawie połowę ekspor­
tu świata . zachodniego.

Gospodarka tych państw przed­
stawia obraz swoistej „monokultu­
ry” miedziowej. Poważna część ' ich 
dochodu narodowego oraz decydu­
jący procent wpływów budżeto­
wych pochodzi z górnictwa rud 
miedzi (w formie podatków od 
eksploatacji i eksportu, tzw. royali- 
ties od . zagranicznych koncernów, 
zysków z ‘ sektora państwowego

amplitudy spotyka się na „free 
market”, którego centrum. jest lon­
dyńska giełda (London Metal 
Exchange, w skrócie LME).

Weźmy dla porównania zeszły 
rok. Cena producentów w Stanach 
wspięła się w trzech etapach z 42 
do 52 centów za funta wagi. Na­
tomiast giełda londyńska zanotowa­
ła na początku roku 1969 przecięt­
ną cenę 56 centów, w sierpniu mak­
symalną wartość 72 centów; która
na przełomie roku obniżyła się do 
70 centów za funt. LMĘ jest, jak

w styczniu 1964, do rekordowej war­
tości 787 £ (98,4 centów za funt) w 
kwietniu 1966 r.

Tylko w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy 1966 r., na rynku LME ce­
ny zwyżkowały z 565 £ za tonę 
(70,6 centów za funt) na początku 
roku do, 7?7 £ (98,4 centów za funt) 
w kwietniu. Nie obeszło się bowiem 
bez . komplikacji w wydobyciu. 
Strajki w Chile, Zambii (gdzie biali 
robotnicy wystąpili przeciwko poli­
tyce , „zambizacji” gospodarki, oraz 
robotnicy afrykańscy z żądaniem

._ -------- -- -------- ------- w„., ,— likwidacji dyskryminacyjnego sy-
widać, bardziej wyczulona na hossę stemu płac w kopalniach) oraz po- 
i bessę handlową. Trzeba przy o- wikłana sytuacja w Rodezji spo-
kazji zaznaczyć, że rola giełdy lon­
dyńskiej jest poważniejsza, niżby 
na to wskazywały jej stosunkowo 
wąskie obroty, ponieważ większość 
długoterminowych kontraktów za­
wieranych poza tym rynkiem, po­
czynając od 1963 roku (niepowo­
dzenie eksperymentu stabilizacji cen 
przez głównych producentów mie-

Wodowały nacisk na : ceny, nieza­
leżnie od presji popytu.

Wysoki stan cen z początkowych 
miesięcy 1966 r.’stopniowo się ob­
niżył. Trend spadkowy utrzymał 
się też w pierwszej połowie 1967 r. 
Ceny zareagowały zwyżką dopiero 
na generalny strajk w', przemyśle 
miedziowym Stanów Zjednoczonych,

Światowa ■ konsumpcja miedzi rafi­
nowanej rosła od 1960‘r. w tempie 
5—6 procent rocznie, ale wzrost ten 
cechowała rzucająca, się w, oczy nie- 
regulamość. Na przykład w 1964 r. 
stopa wynosiła 12 procent, gdy w 
roku następnym’ tylko 3 procent. 

■ Należy w. tym miejscu podkreślić 
rolę zamówień .wojskowych w 
kształtowaniu popytu na miedź.

możllwośel stabilizacji są mocno 
ograniczone wysokimi kosztami fi­
nansowania zapasów. Stąd kolejna 
żywiołowa reakcja.

1970 - KONIEC „BOOMU”? Roz­
wiązanie kryzysu w przemyśle 
miedzi Stanów Zjednoczonych spo­
wodowało, że ceny opadły. Ale już 
pod koniec 1968 r., a później przez

*
Wnioskowanie o przyszłości na 

rynku miedziowym’ jest niezwykle 
utrudnione przez obecność szeregu 
czynników podważających realność 
wszelkich domysłów. Decydując się 
jednak na ten krok, należałoby o- 
cenió prawdopodobne tendencje 
trzech zasadniczych komponentów,: 
a) popyt kluczowych odbiorców 
(Stany Zjednoczone, Europa zachod­
nia, Japonia, tworzą wspólnie 70 
procent rynków zbytu świata za­
chodniego) b> podaż głównych eks­
porterów; a więc Zambii, Chile, 
Kongo (Kinszasa) oraz Peru, w re­
lacji do spodziewanej sytuacji wew­
nętrznej i tempa realizacji ich pla­
nów * inwestycyjnych w sektorze 
miedziowym, oraz cj skala speku­
lacji handlowych.

Można spodziewać się, że rynek 
miedzi będzie zmierzał w kierunku 
odzyskania równowagi, z której zo­
stał /wytrącony w końcu 1963 r. 
przy cenach zbliżonych do obec- 

’ nych lub nieco niższych (listopado­
wa zwyżka do 470 £ za tonę na 
LME nie powinna się utrzymać). 
Wskazuje na to:

caly 1969 -n, aż do kwietnia tego 
roku, miedź weszła w okres hossy. 
Poważną część nowego popytu 
stworzyli konsumenci, którzy zde-
cydowali się odbudować 
uszczuplone w 1967—68 r., 
by wrócić do normalnego 
ziomu. Ale ze względu na 
koszty zapasów, podobna

rezerwy 
na tyle 
ich po- 
wysokie 
tenden-

ZE ŚWIATA

etc.). Tak. więc na- przykład w 
Zambii, połowa dochodu (GNP) 

-ppwstaje w sektorze -miedziowym 
~ wydobycie rudy i pierwsze" fafy 
przerobu, a 90 pro,cent, wpływów 
eksportowych pdćhodzi ze zbytu 
miedzi.

Nic więc dziwnego, źe wymienio­
na „czwórka” zainteresowana jest 
w regulowaniu koniunktury na ryn­
kach zagranicznych, dla uniknię­
cia destrukcyjnego wpływu, nagłych 
fluktuacji zakupów i cen. Wyrazem 
tej zbieżności interesów jest powo-

dzi),, opiera się na cenach LME. konflikt bjiskowscnodni i zamknię- 
W ; ogromnym skrócie można oce­

nić sytuację na rynku miedzi w 
dękądzię, lat / sżeśćdziesiątyjch, jajco 
przykład' stałego . braku, zadowalają­
cej /równowagi między popytern,: 4 
podażą.

cja nie rńógla się zbyt długo utrzy­
mać. Wobec jednoczesnego pogor­
szenia koniunktury w Stanach Zjed­
noczonych, a także w Europie za­
chodniej i Japonii, powstała próż­
nia po stronie popytu (w Stanach 
np. konsumpcja spadla ze 182 000 
ton miedzi w marcu do 151 000 w 
sierpniu). Zwolnienie nadwyżek 
przez Japonię spotęgowało jeszcze 
presję na sztucznie wygórowaną 
cenę. Jeszcze. w kwietniu 1970 r., 

. w wyniku strat w produkcji, trud-

— Inwestycje sfinansowane w o- 
kresie „boomu miedziowego” 
ostatnich lat, które powinny za­
silić podaż tego metalu,

— spodziewane przez wielu eks­
pertów utrzymanie się global­
nego osłabienia koniunktury 
przemysłowej w świecie za­
chodnim, po dlujszym okresie 
prosperity.

Zdaniem „The ‘Economlst” czyn-
nlkiem numer I jest zapowiadający 
się zasadniczy przyrost zdolności w 
górnictwie miedzi. Opierając się na 
ocenip danej przez prezesa kon­
cernu Anaconda, brytyjski tygodnik 
przewiduje „teoretyczną” nadwyż­
kę 500 000 ton miedzi w 1973 r. 
Ocenia się bowiem, wzrost mocy 
w górnictwie na 1,9 miliona ton, 
czyli o prawie 40 procent. Ta po­
tężna nadwyżka powstanie prawdo-

1960-63 - WZGLĘDNA STABI­
LIZACJA. W latach 1960-63 podaż 
światowa miedzi wykazywała ten­
dencję do przekraczania popytu, a 
wielu producentów pracowało po­
niżej swych fizycznych zdolności. 
Była to równocześnie faza względ-

ZAKŁADY MECHANICZNE 
PRZEMYSŁU 

STOLARKI BUDOWLANEJ 
w Baboszewie 

pow. Płońsk
oferują wykonanie robót OBRÓBKA
— SKRAWANIE 
HDB-80 z materiału 
przez zamawiającego 
przcdaży.

na strugarce 
dostarczonego 

w formie od-

elementów’ doMaksymalna długość 
obróbki 200 cm i szerokość 700 mm.

cie Kanału Sueskiego.
W pierwszej połowie 1967 r. po- 

jawily sfęfsyińpfólńy^ 
niecierplitvie 'prźyA^r^eńią' Tp.wno- 
wagi popytu' podażą. Ceny zma­
lały, zbliżając się do wysokości po­
żądanej przez tych producentów, 
którzy liczą się z realnym zagro­
żeniem ich pozycji przez „efekt 
substytucji”, w wypadku utrzymy­
wania się zbyt wygórowanych cen. 
Okresy deficytu podaży oraz wy­
śrubowanych Cen, zachęcają prze­
mysł elektryczny (1/2 zużycia mie­
dzi) do przestawienia się na wyko­
rzystanie aluminium. Stal eliminuje 
mosiądz, a plastik stosowany jest 
chętniej do produkcji rur. Dla prze­
widujących koncernów miedziowych 
wysoka cena oznacza narastające 
niebezpieczeństwo wyparcia miedzi 
z pewnych zastosowań. Najpoważ­
niejszym rywalem jest aluminium, 
zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, 
że 'Cena tego metalu nie przejawia 
tak silnych tendencji zwyżkowych; 
gdy miedź podrożała blisko dwu­
krotnie w latach 1964—68, cena alu­
minium dla porównania podniosła 
się o mniej niż 7 procent.

1967-68 STRAJK AMERYKAŃ­
SKI. Drastyczną korektę cen wpro­
wadził 9-miesięczny strajk w ko­
palniach amerykańskich. Przerwało

ności transportowych u wielu pro­
ducentów. (m. iń. w Zambii, przed podobnie pomiędzy szacowanym 
którą 'zostały zamknięte granice przyrostiem produkcji,.,(minimalnym)
ródeżyjskiej 'oraz, nieoczekiwanych a dynamiką popytu
zakupów chińskich, ■ cena utrzymała (maksymalną) w granicach <4—5 pro-
swą pozycję.

W następnych miesiącach spadek 
notowań karowych na LME wy­
szedł poza wszelkie kalkulacje. Spe­
kulacyjna sprzedaż pogłębiła bessę 
na rynku. ‘ W grupie metali nieże-,
laznych, miedź 
dziej. W ciągu 
kwiecień — maj 
dek wyniósł 160

potaniała najbar- 
trzech miesięcy, 

— czerwiec, spa- 
£ na tonie (ml-

nus 22 procent). Pod koniec czerw-
ca cena zbliżyła się do 500 
październiku zeszła nieco 
450 £.

Mimo często akcentowanej 
sie zachodniej roli tzw. 
przemysłowych, nie wydaje

£, a w 
poniżej

w pra- 
dysput 
się że-

by strajki były w ubiegłej deka­
dzie (z wyjątkiem nieadekwatnej 
podaży w latach 1967—68) decydu­
jącym powodem destabilizacji cen. 
Rynek miedzi był raczej pod wpły-
wem silnych wahań 
nianych nastrojami

popytu wzmac- 
spekulacyjnymi.

cent rocznie.
Czy nadwyżka urośnie rzeczywiś­

cie do takich, rozmiarów? Opty­
miści są zdania, że zakupy stra­
tegiczne rządu Stanów Zjednoczo­
nych oraz częściowe wyparcie z 
rynku dostaw miedzi: regenerowa­
nej, powinno wpłynąć na redukcję 
tej potencjalnej nadwyżki. Kata­
strofa, która wydarzyła się niedaw­
no na zambijskim obszarze mie­
dziowym tzw. Copper Belt (zawa­
lenie się wielkiej kopalni Mufulira) 
oznacza pierwsze straty w produk­
cji. Prawdopodobieństwo powtórze­
nia się strajków w kopalniach a- 
merykańskich przy zawieraniu no­
wych umów zbiorowych, przewi­
dzianych.na połowę roku 1971, jest 
jednym z możliwych incydentów, 
które mogą pokrzyżować plany wy­
dobycia tym samym zaś zmniejszyć
nadmiar podaży 
ku.

na przyszłym ryn-

Zamówienia wraz z dokumentacją 
w 4 egz. prosimy składać na adres 

" Zakładów. H'2

STAROGARDZKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO 

w Starogardzie Gd.

w
że posiadają do 
KN-240, wraz z 
Komora KN-240
owoców i innych produktów.

zawiadamiają

upłynnienia KOMORĘ CHŁODNICZA TYPU 
dwoma agregatami zięb niczym i typu SAF-23. 

nadaje się do przechowywania drożdży, wędlin.

Dane techniczne

1. Wymiary komory:
— powierzchnia użytkowa
— objętość wewnętrzna.
— wysokość wewnętrzna
— wymiary zewnętrzne
— dopuszczalne załadowanie towarem
— dowóz-dobowy •
— maksymalna temperatura powietrza 

zewnątrz komory
— wilgotność wzgl. powietrza zewnątrz 

komory . __ .
— wilgotność wzgl. powietrza wewnątrz

— 46 m’
— 110 m’
— 2,4 m
— 10,4x5,24x2,8 m
— 13.800 kg
— 1.380 kg

----- b 30° C 

— 80%

. - — 90 %
2. SkładTna komora,zlębnicza na temperatury zerowe, wielkość

2,8 (z elementów 220 mm). 1VX20/4-400 C-20003. Wydajność,chłodnicza agregatu przy — + +

produkcji

eksport elektrowclągi — jeden z wyrobów, w jakich specjalizuje, się bułgarski przemysł. Foto: Archiwum
Miedź jest Jednym z podstawowych surowców używanych w 
ciu o własne zaplecze surowcowe, rozwija produkcję maszyn

_________ sprzętu elektrotechnicznego. Bułgaria m. In. w opar- 
I urządzeń elektrycznych. Na zdjęciu — przygotowywane na

BEZROBOCIE W USA
W listopadzie ubiegłego roku bezrobo­

cie w Stanach Zjednoczonych zwiększy­
ło się o' 0,2 proc, dochodząc do 5,8 proc. 
«Uy roboczej kraju- to> 1“$ atwiee- 
dza Departament Pracy, najwyższy . po­
ziom bezrobocia na przestrzeni ostatnich 
7 lat.

Ten, «dawałoby się, niewielki wzroot 
bezrobocia o 0,2 proc, oznacza w. stosun­
kach imerykailskteh powiększenie liczby 
osób bez pracy o Mo tysięcy.

WZROST
SALDA HANDLOWEGO USA

! Nadwyżka handlowa Stanów Zjednoczo­
nych w obrotach z zagranicą w miesią­
cu październiku ubiegłego roku wynosi­
ła 279 min doł. a za płerwwze 10 mlealęcy 
tegoż roku przekroczyła 2 500 min dola­
rów, podaje amerykański Departament 
Handlu.

Za okollcznotó szczególnie pomyilną 
dla gospodarki USA Departament Handlu 
uważa okoliczności, iż wyniki te zosta­
ły uzyskane przy zwiększeniu importu.

(MF)

SPADEK EKSPORTU KAUCZUKU

Dochody MalaJzJI z eksportu kauczuku 
w ciągu 10 miesięcy 1970 roku w porów­
naniu z rokiem poprzednim zmniejszyły 
się o przeszło 200 mlu malajzyjsklch do­
larów (1 doi. amerykański równy J doł. 
mai.) pomimo nieznacznego wprawdzie» 
ale wzrostu eksportu tego surowca.

Jak podaje rządowe biuro statystyczne, 
w ciągu 10 miesięcy 1970 roku wy­
wieziono z Malajzji 1 MS 852 tony kau­
czuku wobec 1 040 413 ton W 1969 roku.

Zmniejszenie się wpływów z eksport® 
kauczuku zostało spowodowane spadkiem 
cen tego surowca na rynkach twisto­
wych. W związku z tym zapasy kauczu­
ku w Malajzji wykazują pewną ten­
dencję do wzrostu. W dniu 1 stycznia 
1970 roku wynosiły one 672,5 tys. ton, a 
na 1 października — 680 tys. ton.

(MP)

PLAN BUDOWY 
NOWEGO KANAŁU 

PANAMSKIEGO
Prezydencka Komisja Specjalna zaleci, 

la ostatnio rządowi Stanów Zjednoczo­
nych budowę nowego kanału przez pa- 
namski przesmyk. Obecny bowiem Ka­
nał Panamski, oddany do eksploatacji w 
sierpniu 1914 r., nie może już sprosUt 
współczesnemu nasileniu żeglugi i po­
nadto nie jest przystosowany do prze­
pływu wielkich statków oceanicznych, 
a zwłaszcza tankowców z ropą naftową.

W 1969 roku przewieziono przez Kanał 
Panamski 101 391 132 tony ładunku na 
13 150 statkach, a w 1968 roku — 86 550 161 
ton na 13 199 statkach.

Koszt budowy nowego kanału przy dzi­
siejszych cenach materiałów i robocizny 
oblicza się na 2 880 min doi. >

Komisja Prezydencka pod przewodnict­
wem byłego ministra finansów Roberta 
Andersona była utworzona przed 6 łaty 
W okresie sporu między USA j Panamą 
o pyawo suwerenności, nad strefą kanało­
wą. Według: planu przewiduje się Jeszcze 
budowę kanału t ród ląd owego, który mą 
połączyć obydwa kanały. (MP)

REKORDOWY POZIOM 
EKSPORTU PERU

Według danych Centralnego Banku Pe­
ru poziom eksportu peruwiańskiego w 
1970 roku, kształtuje się rekordowo. W 
ciągu ostatnich 12 miesięcy do końca 
października eksport ■ f Peru wyniósł 
1021 min doi., a Import — tylko 633 min 
doi. Na przestrzeni ostatnich 8 lat eks­
port się podwoił, a import podniósł się 
zaledwie o 20 proc.

Pomimo katastrofalnego trzęsienia sie. 
mi 1 spadku na rynku twistowym cen 
na mtedź, peruwiańskie Ministerstwo E- 
konomiki ocenia sytuację gospodarczą 
kraju raczej optymistycznie. Według o. 
szacowań ekspertów Ministerstwa wzrost 
globalnego produktu narodowego w 197g 
roku wyniesie co najmniej 6 proc.

(MP1

HANDEL ZAGRANICZNY CHIN
Według japońskiej na wpół oficjalnej 

placówki JETRO (Japan External Trade 
Organisation — japońska organizacją 
handlu zewnętrznego) obroty handlowe 
Chińskiej Republiki Ludowej ■ krajami 
zagranicznymi w 1970 roku osiągną su­
mę 4 000 min doi.

W ciągu pierwszych 6 miesięcy bieżące- 
go roku obroty zagraniczne wyniosły 
kwotę 1 502,4 min doi., wykazując w sto­
sunku do I półrocza 1969 wzrost o 18 
proc„ przy czym import zwiększył się o 
42,8 proc., a eksport się zmniejszył. W 
rezultacie bilans handlowy za pierwsze 
półrocze 1970 zamknięto deficytem prze­
szło 100 min doi.

Szczególnie wzrósł import z Japonii (o 
77,4 proc.) I Europy Zachodniej (o 61,1 
proc.), podczas gdy eksport do tych kra­
jów zwiększył się tylko o 2,9 proc.

Do Kanady 1 Australii eksport chiński 
spad) o 17,3 proc., natomiast import z 
tych krajów zwiększył się o 34,2 proc.'

(MP)

BEZROBOCIE W KANADZIE
W sierpniu, wrzeiniu i październiku 

1970 roku było w Kanadzie o 14« ty­
sięcy więcej bezrobotnych niż w odpo­
wiednich miesiącach 1969 roku, podaje 
Federalne Biuro Statystyki w Ottawie. 
Jest to najwyższy poziom bezrobocia w 
Kanadzie od czasów 11 wojny twisto­
wej.

Z 3,8 proe. w HI kwartale 1969 roku 
bezrobocie podniosło się do 9,3 proc, 
w III kwartale 1970 roku. Jest to naj­
większy wzrost bezrobocia od czasu po­
ważnej recesji w 1958 roku.

(MP)
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"" Równocześnie istnieje jednak i niechęć do dzierżaw *e-.. 
nia'podupadającej gospodarki sąsiada. Główną przy­
czynę tej niechęci autor upatruje w progresji płat­
kowej, jaka następuje przy powiększaniu użytkowa­
nego areału. Sprawa ta była już niejednokrotnie pod­
noszona. Władysław Machęjek cytuje własne wys ą- 
pienie na Plenum KW. PZPR w Krakowie, gdzie do- | 
magał się zniesienia tej progresji. .Autor szacował, ze g 
wpfvwy z tego tytułu wynoszą nieco mniej niz 1 m|d 
złotych — nieoficjalnie dowiedział się. że chodzi 
o około 1/2 mld i że właściwie nie jest to — w po­
równaniu z tvm, co nas kosztuje wypadanie setek ty­
sięcy ha ziemi z intensywnej gospodarki — kwota 
mogąca przeważyć szalę. Rozwiązanie tego problemu 
rozbija się o dość enigmatyczne — a w gruncie izeczy

\oproblemach gospodarczych
Poszukiwanie rezerw ■wzrostu produkcji jest 

| tylko długofalową wytyczną działania ekonomicznego, 
t ale i bezpośrednim nakazem chwili. Nie wszystkie, 
[■ rzecz jasna, możliwości, jakie w ożywionych dyskus- 
f jach ostatnich dni ujawniają się, dadzą się wyzyskać, 
£ już .natychmiast; Ale i generalny problem maksymal- 
S negp w istniejącyh warunkach wykorzystania wszyst- 

kich rezerw — -nie przestanie być aktualny ani za role, 
arii za lat pięć; Jak wiadomo dziedziną produkcji, 
która nas limituje niezwykle silnie, jest rolnictwo. 
Składa się na to szereg przyczyn. Główna z nich to 
fakt, że na jednego "mieszkańca przypada coraz 
użytków rolnych, że ten sam areał musi wyżywić 
(i to wyżywić coraz lepiej) stale wzrastającą liczbę 
ludności; Zresztą nawet stwierdzenie, że areał użyt­
ków rolnych jest- ten sam — nie jest ścisłe. Obszar 
użytków rolnych stale się bowiem w ‘ naszym kraju 
zmniejsza — tylko w ciągli ostatnich pięciu lat wy- 
padło z. użytkowania rolniczego ponad 100 tys. ha, za­
jętych pod rozbudowujące się miasta, przemysł,, drogi. . ............ .  —

;Czy i jakich, można tu szukać rezerw? Jedną z nich na b^gko milionie hektarów zbiory są nizsze, prawie 
omawia obszernie, Władysław Machejek w artykule 0• 50 proc.,, od przeciętnej. Gdyby udało, się je po -

- pt. „Rolnictwo stać na więcej pod warunkiem...’^, za- nieść do tej przeciętnej — import zbóż można by
. mieszczonym w ostatnim numerze „ŻYCIA’ LITERAC- zmniejszyć ó połowę. ,
- KIEGO”. ■ < jakie są przyczyny tego, że nie jesteśmy w stenie

Autor wychodzi z założenia,1 że choć należy zmnlej- zapewnić intensywnej gospodarki w tak dużej ilości 
■zać nacisk na niektóre artykuły żywnościowe -ze gospodarstw, których użytkownicy, ze względu na po

ludności przez obniżanie cen artykułów prze- deszly wiek, bądź zly stan zdiowia, me potrafią juz

gprawnie gospodarować? 'Autor nie omawia,^zyst- 
kich źródeł, opiera śię ■ głownie na opiniach ph|opów 
z województwa krakowskiego. Oczywiście . rozwiąza­
nie. najbardziej perspektywiczne
nii przez PGR-y — jest możliwe tylko, tam, gdzie 
państwowe “gospodarstwa istnieją. Dodajmy przy że choć jest to-rozwiązanie najbardziej perspekty-

myslowych — to manewr ten w niewielkim tylko wiczne, !ale równocześnie kapitałochłonne, bo-
stopniu dotyczyć będzie setek tysięcy ludzi „-.utrzy- ga częsi0 likwidacji istniejących; budynkowy i
mujących się z przeciętnych, nagich dochodów... . struktury,, oraz metod, upraw.; Wyjściem, na
Jedyną' drogą jest -więc intensyfikowanie, gospodarki • może nieco metę; ale za' to wymagającym mniej na-
rolneji Tymczasem powstaje sytuacja, kiedy mamy do k(adów ze strony państwa i mogącym przynieść- s-o-
czynidriia z dwoma, pozornie wykluczającymi się.zja- sunkowoiszybko efekty produkcyjne — jest otma* -
wiskami — z jednej strony istnieje około pól miliona nie zaniedbanej ziemi w dzierżawę (bądź w innej t.r-

.nazywanych delikatnie, wyłączonymi mie) tym rolnikom, którzy gwarantują właściwe w j-
_ j mo korzystanie podupadłych gospodarstw. Istnieją tu Je “

nąk pewne przeszkody1 i to od d.iyóch stron. Po pierw­
sze, nie zawsze dotychczasowy .użytkownik -.chce. w na­
wet może zgodzić się. na takie, rozwiązanie,„Problem 
ludzi starych na wsi nie jest jeszcze — zdaniem au- 
tora —/ załatwiony do/ końca. . Tak np.” właściciele 
gospodarstw 'mniejszych niż. 5 hą, przekazujące ziemię 
państwu, nie uzyskują praw dp renty; Również spra­
wa- zabezpieczenia w, razie choroby, szczególnie ala 
osób, starzejących się,- dotychczas nie załatwiona, jest 
tu istotnym hamulcem.. Rozwiązanie 'tych' spraw. ;nie 
jest proste, zależy od aktualnych, możliwości finanso­
wych państwa, ale. w, każdym^razie czas zbliżeń się 
do wypracowania programu w ffbśunku'dó chłopskich 
starców”. : 1 '

Istnieją Jednak opory i z drugiej strony —

gospodarstw „...i.—, ---- - . , . . .z intensywnego gospodarowania" — z drugiej zas n>e 
można mówić o deficycie sity roboczej, .w- rolnictwie, 
przede wszystkim na obszarze dwóch trzecich- Pol-, 
ski. Na tych'obszarach istnieję nawet' zjąwisko od-
wrotne. '■

Dó 'liczby 500 łysi, gospodarstw zaniedbanych do­
chodzi rocznie około 50 tys. - nowych. Glówąą przy­
czyną! jest starzenie się dotychczasowych właścicieli 
i brak następców. Część tych gospodarstw -jest przej­
mowana przez państwowe gospodarstwa, rolne i, spół­
dzielnie . produkcyjne, część wydzierżawianą innym 
rolnikom, ale. mimo to -— według szacunku autoyą^^

biurokratyczne — opory. .- .
■ .Autor na koniec przypomina, że chodzi o niebaga­
telną stawkę — o milion hektarów, które rodzą po 
.10—12 q -z ha; a mogą rodzić po 20 i więcej.

•Z pozostałej prasy chcemy zwrócić uwagę na dwie 
.publikacje dotyczące 'uczonych i nauki, stosunku do 
. tej-grupy, ludzi, polityki-naukowej prowadzonej przez 
państwo. Pierwsze z. nich — to artykuł pt. „Dylematy 
ludzi nauki” prof. Włodzimierza Zonna, zamieszczony 
w „KULTURZE”. Druga, to obszerniejszy esej Stani-
sława Radziszewskiego pt. „Jak kochać uczonych", 
wydrukowany przez „ŻYCIE LITERACKIE’. Autor 
omawia sytuację uczonych w krajach kapitalistycz­
nych, sygnalizuje występujące tam problemy. a na­
stępnie odnotowuje wypowiedź Członka Biura Poli- 

.......... ......... . ,, . tycznego KC Węgierskiej Partii Robotniczej. G. Acze- 
po prostu nie ma chętnych do .przejęcia gospodarstw ]a, o specyfice pracy uczonego i potrzebie zrozumienia 
podupadających, lub takich, którym to'grozi w naj- tej specyfiki ze strony polityka w państwie socjali-
bliższym czasie, Potencjalnie istnieje,*,nieco mistyczne, stycznym.
ale szczere i patriotyczne przywiązanie /do ziemi. S.C.
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WYNIKI KONKURSU CRS 
na prace naukowo-badawcze

rowi za pracę: „Spółdzielczość'*, 
PWE, 1969
III nagrodę podzielono między 
dwu autorów:
— 5 000 zł dr Halinie Trockiej

do przewotu ciężkich maszyn, za- 
hiera^cy 85 toń ładunku. Wagon 
ten może poruszać , sic zarówno po 

-----------------—i —•- szosie jak . i do torze kolejowym, and Partners opracowały konstruk- przv< czym - wymiana, wózków z ko-
cje i zbudowały prototyp przyprepy J (łacinie 24» ńaśtepuie bez zdej-
na podwoziu gąsienicowym. Przy- “ -----
czepa ma- skrzynie ładunkową o: po­
jemności 2,5 mJ. i nośności 8 t. Obec­
nie trwają prace nad przyczepą gą-

. Terenowa. przyczepa
Angielskie zakłady David Hastings

wody z chwila, gdy zawartość zanie­
czyszczeń jest równa normie. Po­
nadto istnieje sygnalizacja dźwięko­
wa i świetlna zużycia odczynników. 
(PAP)

mowania ładunku. IPodczas próby
przeciążeńia wagon zniósł „na grzbie­
cie” 155 toń. (Motor) Latający samochód

sienicowa z układem jezdnym napę­
dzanym przez silnik ciągnika. Po­
nieważ bezpośrednie przekazywanie 
momentu obrotowego przy użyciu 
przekładni i walów napędowych me 
okazało się dobre, proponuje się u- 
miesźczenie prądnicy na ciągniku, i 
silnika elektrycznego w przyczepie, 
co' pozwoli na idealne niemal zsyn­
chronizowanie prędkości obydwu 
paiazdów.' (Engineering nr 209/70) wg 
PT)

Gumowe cysterny
W radzieckim Instytucie Transpor­

tu Samochodowego prowadzone są 
badania nad techniką przewozów ła­
dunków ciekłyćh w gumowych zbior­
nikach elastycznych, przy wykorzy­
staniu zwykłych ciężarówek i sa­
mochodów dostawczych. Jest to o 
wiele wygodniejsze od przewozu cie-

Dla ratowników
Jedna z firm zachodnioniemie_ckich 

wypuściła na rynek nową odzież o- 
gnioodporną, przeznaczoną dla ratow­
ników urządzeń przemysłowych, ra­
finerii . naftowych itp. Kombinezony 
zostały wyprodukowane z włókna 
azbestowego, laminowanego folia a- 
lumińiówą. Po'd skafandrem znajdu­
je sie maska tlenowa. Komplet poz­
wala na przebywanie w strefie og­
nia -przez 15 minut.. (WiT-AR)

Zamiast młoteczka
Patent polski, którego właścicie­

lem jest mgr Wincenty Kiiciel « 
Krakowa, chroni nową konstrukcję 
przerywacza instalacji zapłonowej 
silnika spalinowego. Zamiast j mło­
teczka i kowadełka zastosowano 
szczotkę i wałek komutacyjny o du­
żej trwałości. (PT nr '41/70)

Wywrotka gigant
Szwedzka firińa ''Kiruna " przedsta­

wiła Ina" Targaeh w Brnie olbrzymią 
Wywrotkę K-500 mającą zastosówa- . 
nie w budownictwie. drogownictwie, 
kamieniołomach . itp. Ciężar własny: 
27,7 t, pojemność skrzyni 27 m3, ła­
downość 45 t. Jest ona napędzana 
silnikiem o mocy 500" KM. Pięcio- 
czlonowy teleskopowy podnośnik 
hydrauliczny: przechyla skrzynie b 
kąt 450. (PT nr 89/70)

Kocioł cyklonowy
W Raciborskiej Fabryce „Rafako" 

zbudowano pb raz pierwszy w kra­
ju wysokoprężny kocioł -cyklonowy, 
przeznaczając go dla kopalni Mo­
szczenica, położonej przy uzdrowis­
ku Jastrzębie. Do opalania agregatu 
użyto węgla, okazało się oowiem, że 
stosując specjalne urządzenia przeta­
piające popiół w szlakę można unik­
nąć zapylania pąjyietrzai Temperatu­
ra spalania w kotle wynosi 2 000 st. 
C.. a budowa agregatu wymagała 
wręcz zegarmistrzowskiej precyzji." 
(NT PAP)

Na szosie lub szynach
W Jednym z brytyjskich zakładów 

■budowany został pojazd- specjalny

ZAKŁÓCENIA W RYTMIE 
PRODUKCJI

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

ezy w- beczkach, a Jednocześnie zna­
cznie tańsze niż utrzymywanie np. 
dla sporadycznych przewozów, spec­
jalnych samochodów-cystern.

(WiT — AR)

Rury w telekomunikacji?
Coraz częściej mówi sie o nowym 

rodzaju*; kabli telekomunikacyjnych. 
Są to- tzw. falowody; czyli metalowe 
rury w plastykowej osłonie przeciw.-, 
korózyjpej. jluźaće^do „ przesyłania 
JaU elektromagnetycznych.,.Rury Je, 
ó, śreanlcy ok. 5"cm.'wykazują wie­
lokrotnie- "wiekśzar~zdolnośćprzemr- 
szenia informacji niż- dotychczas stor 
suwane kable koncentryczne. Jedną 
linią-falowodu można* przekazać 100 
.tys. rozmów telefonicznych i 200 pro­
gramów telewizyjnych — łub nawet 
więcej, zwiększając częstotliwość 
przenoszenia. Na zakrętach i rózga-- 
lężieniacb znajduia się lustra. Na 
razie działała próbne odcinki takich
linii, ale może przyszłość telekomu­
nikacji to rurociągi? (PT nr 37/70)

Samoloty jutra

Dwie ; 
Boeing i 
mości ni

amerykańskie firmy lotnicze 
i Lockheed podały do wiado- 

■ iektóre szczegóły konstrukcji
samolotów transportowych, które 
wejdą do eksploatacji po rokń 1985. 
Mają to być wielkie wehikuły o 
nośności użytkowej 600 t., mogące'od­
bywać lot-na, odległość 24 tys. km.'- 
Obecnie największym samolotem 
transportowym USA jest turbeśmi- 
głowy C-5A o udźwigu 38 t i zasię­
gu. — w zależności od obciążenia'— 
od 5 do 7 tys. km. Napęd transpor­
towców jutra mają stanowić silniki 
nuklearne. Nawet na lata po roku, 
2000 nie przewiduje się wprowadze­
nia samolotów pasażerskich z napę­
dem atomowym, ponieważ ekrano­
wanie przed szkodliwym promienio- 
waniem zmniejszyłoby znacznie u- 
żytkowy udźwig samolotu. Tran- 
snortowce atomowe będą samolotami 
stosunkowo wolnymi — prędkość ich‘ 
— jak ■ się przewiduje — nie będzia 
przekraczać 1200 km/h. (Engineering,

5442/70 — wg PT)

Jeszcze w tym roku odbędzie »ię 
w Kalifornii start pierwszego na 
świecie „latającego samochodu” zwa­
nego „FlymohUe”, Zakłady w Van 
Nuys w pobliżu Los Angeles są 
twórcami. prototypu, mającego w 
najbliższych latach wejść do komu­
nikacji ną drogach i liniach lotni­
czych w USA. Agencja UPI, która 
podała wiadomość, pisze, że nowy 
pojazd jest skonstruowany' z części 
seryjnie produkowanego samolotu i 
wozu sportowego. (PT nr 39/70)

Przez filtr
Nękane propagandą antytytoniową 

firmy produkujące papierosy ratują 
się jak mogą. Ostatnio udało się por 
noć wynaleźć najlepszy dotychczas 
filtr do papierosów, zwalczający 
skutecznie szkodliwe działanie dy­
mu tytoniowego. Składa sie on s 
kawałka gąbki poliuretanowej; na 
której został osadzony krzemian 
magnezowo-glinowy. Obydwa ele­
menty filtru eliminują znaczna ćzęsć. 
smół i nikotyny na drodze mecha­
nicznej, a krzemian magnezowo-gli­
nowy także na drodze fizyko-che­
micznej. Smak dvmu nie ulega przy 
tym prawie żadnym . zmianom- 
(WiT-AR)

Frańcuski z rożna
Jedna i firm francuskich' skón- 

"strtfńwala- piec' 'piekarski, który u-' 
łnożliwia wypiekfwżsposób abliżnny' - 
do Ayy.pjeku ną.rążńię; Chleb „z roż- 
na’’ ma błyszcząca.’ złocista skórkę; 
Jest bardzo smaczny i nig^y ni« 
przepieczony, (WiT-AR)

Składane przyczepy
Przemysł czechosłowacki .urucho­

mił produkcję składanych przyczepek 
samochodowych z tworzyw sztucz- 

. nych. .Prżyczepka po otwarciu górnej' 
pokrywy przekształca się w trzyoz 
sobową łódkę o ciężarze własnym 55 
kg. Maksymalna prędkość holowa­
nia za samochodem — 70 km/h. cię­
żar ładunku — 140 kg. (PT nr 41/70)

Oceany zatruwają powietrze?
Zacbodnioniemiećka agencja pra- | 

sowa DPA podała wiadomość o po- ■ a 
wrocie statku badawczego ..Meteor” 
do Hamburga. W rejsie uczestnicz^ 
li naukowcy z Instytutu Maxa Planc­
ka w Alenie, którzy prowadzili ba« 
dania gazów wydzielanych przez o- 
ceany. Zdaniem uczonych wody mórz 
produkują nie tylko trujący tlenek | 
węgla, który dostaje sie w ten spo- g 
sób dó atmosfery, ale także inne I 
substancje lotne, wśród nich. tzw. I 
gaz rozweselający. (PT nr 38/70) j

Zorganizowany w 1970 r. przez 
Centralę Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” konkurs 
na prace naukowo i naukowo- 
badawcze w zakresie problematy­
ki wiejskiej spółdzielczości zao­
patrzenia i zbytu oraz, proble­
matyki ogólnospóldzielczej dał 
wyniki następujące.

Na konkurs zgłoszono ogółem 
37 prac — przez" instytucje nau­
kowe, organizacje gospodar­
cze i autorów. Są to, zgodnie z 
Regulaminem konkursu, publi­
kacje książkowe wydane w la­
tach 1968 i 1969.

Jury konkursu, składające się 
E Członków Prezydium.Rady Na-
ukowej 
nych

CRS i osób zaproszo- 
przez Prezesa Zarządu

prac dotyczy także i innych te­
matów lecz w zakresie proble­
matyki rynku wiejskiego. W su­
mie „Seria Rynku Wiejskiego” 
zawiera szeroką tematykę nau­
kowo-badawczą, naświetlającą 
wiele dziedzin działalności spół­
dzielni i ich związków.

NAGRODY PIENIĘŻNE przy­
znano następującym osobom:
I nagrodę w wysokości 20 000 żł — 
prof. dr Remigiuszowi Bierzan- 
kowi za pracę: „Prawo spółdziel­
cze w zarysie’’ PWN," .1968 r., 
II nagrodę w wysokości 15 000 zł 
— prof. dr Kazimierzowi Bocza-

za pracę: „Spółdzielczość w pro­
gramach polityce polskich
stronnictw ludowych do r. 1939”. 
ZWCRS, 1969, 
— 5 000 zł doc. dr Andrzejowi 
Piekarze za pracę: „Funkcje in­
stytucji wiejskich w procesie so­
cjalizacji rolnictwa”, ZW CRS, 
1969,

Konkurs CRS przeprowadzany 
jest co dwa lata. Następny roz­
strzygnięty zostanie w II kwar­
tale 1972 r. i obejmować będzie 
prące o tematyce w wyżej po­
danym zakresie problemowym, 
opublikowane w Okresie lat 1970, 
1971 i I kwartale 1972 r;

Dane za listopad ub.r. wskazują, te ' 
w miesiącu tym występowały silne 
zakłócenia w rytmice produkcji wie­
lu ważnych wyrobów. Np. produkcja 
ołowiu rafinowego i- rur. stalowych 
w trzeciej dekadzie listopada była 
t-krotnie wyższa ńlż w pierwszej .de- ’ 
kadzie, a produkcja wyrobów walco­
wanych w trzeciej dekadzie była o- 
ok. 50 proc, wyższa niż w pierwszej. 
Podobne odchylenia, choć na nieco 
mniejszą skalę występowały1 w pro- ; 
dukcji cynku, siarki, kwasu siarko­
wego, nawozów fosforowych, cementu, 
i szkła' okiennego.

Poprawa rytmiki produkcji nadal 
pozostaje więc 'ważnym czynnikiem, 
umożliwiającym zwiększenie produk- 
cJL (Sb)

Motoryzacja i wojna

Wciągu 7# łat. jakie minęły od 
wprowadzenia samochodów na ulice
1 szósy amerykańskie, zginęły 
nich dwa miliony Amerykanów, 
porównania — USA straciły 
wszystkich wojnach 489 tysięcy 
dzi. (Motor)

Automat czyścf ścieki

Głównego CRS, po zapoznaniu

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Marszałkowska 3/5.

się ze zgłoszonymi publikacjami 
i dokonaniu ich oceny w dniu 
30.X.1970 r. podjęło uchwalę, 
przyznającą nagrodę honorową 
i 4 nagrody pieniężne.

NAGRODĘ HONOROWĄ przy­
znano Spółdzielczemu Instytuto­
wi Badawczemu za całokształt 
prac w dziedzinie problematyki 

. rynku wiejskiego, opublikowa­
nych w „Serii Rynku Wiejskie­
go”. . Nagroda odnosi się do 24 
publikacji SIB. Są one poświę­
cone głównie, tematyce spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu. Część

na 
Dla

• Urządzenie do automatycznego o- 
ezyszczania wód przemysłowych 
skonstruowano w firmie Fratelli 
Grassi z Leoco. Aparatura ‘ tego u- 
rzadzenia mieści się w metalowych
składanych szafach zasadzie
przeznaczona jest dla galwanizerni, 
chociaż można ja stosować również 
I w innych zakładach produkcyj­
nych. których ścieki zawierała sub­
stancje -szkódliwe. Urządzenie to 
może neutralizować ok. 3,5 m3 wód 
ściekowych na godzinę. Automatycz­
na kontrola umożliwia śledzenie ko­
lejnych faz i pozwala ha odpływy
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Rezerwy ropy
Rezerwy ropy naftowej na święcie 

wzrosły o 11 mld ton i wynoszą o- 
becnie 73,2 mld ton. Zapasy te wy­
starcza na ponad 35 lat, jeśli utrzy­
mane bedzie roczne wydobycie wy- 
noszące obecnie na świecie . 2,1 mld j 
ton... (Motor)

Jaki jest wiek wody?
Czy można obliczyć wiek wody 

która pijemy? Okazuję się, że tak. 
Uczeni radzieccy opracowali meto­
dy pozwalające ściśle określać wiek 
wody i tak np. okazało sie, te mie­
szkańcy Moskwy pija wodę liczącą I 
5 lat. wody krążące w podziemnych 
warstwach Kirgizji maja nie więcej | 
niż 3—4 miesiące, a np. wody z u- 
zdrowiskowych źródeł Maęesty po­
łożonej na Kaukazie liczą aż 30 min | 
lat. (NT PAP) I
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